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Husak 
\ Wydanie A 

L. S-vohoda 
w ZSRR 

Na zaproszenie KC Komuni· 
stycznej Partii Związku Ra· 
dz1eckiego przybyli wczoraj do 
ZSRR pierwszy sekretarz KC 
Komunistycznej Partii <.:zecho­
słowacji Gustav Husak i pre­
zydent CSRS Ludvik Svoboda. 
Przywódc:1- czechosłowaccy 
przebywać będą na krótkim 
wypoczynku na Krymie. 

Na lotnisku w Symferopolu 
gości witali: Leonid Breżniew. 
Nikołaj Podgorny i inne ra• 
dz1eckie osobistości oficjalne. 

W hołdzie bohaterom 

sierpnia br. - w 25 rocznicę wylrnchu powstania warsOiaw· 
skiego spoleczenstwo stolicy oddało hold poleglrm powstańcom 
\.\' arszawy - składając wieńce i wiązanki kwiatów w miej­
scach walk, straceń, na cmentarzach i pod pomoikami pamięci 
narodowej. - N/z: t sierpnia oa cmentarzu powstaticów na 

Woli w Warszawie. 
CAF - Uchymiak-Telefoto 

Prezydent USA R. Nixon 
w Bukareszcie 

Na zaproszenie przewodni· 
czącego Hady Państwa Socja· 
listycznej Repubi;k! Rumunii, 
N"tcolae Ceausescu, w "Sobotę 

U Thant konteruie 
Sekretarz generalny ONZ 

przybył d? Bukaresztu z ofl· 
cjalną wi zytą pcezydent Sta­
now Zjednoczonych, R;cha.-d 
Nixon. Władze rumuńsk'. e zgo 
towałv mu uroczyste przyjęc i e. 

Na m.ędz.ynarodowym lo ni-
sku Otopeni prezydenta USA l 
to\Ą.1arzysząee mu O!\Oh'\· oow!­
tali N. Ceausescu, P<emier I. 
G. Maurer i inni czton~owie 
najwy;.s>ych władz SRR, 
Witając ame c ykańsk le"" f!o­

śc: a N. Ceausescu wyraził na-1 
dzieję, że W1Zyta R. Nlxona w 
Rumunii um~żliwi mu lepsze 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

Cena 50 gr 

Ł6di. medzłeł• I JMtnłedJJiałek 
3 i 4 81.e.rpnia 1969 r. 

Jlok XXIV N-r 113 (C:,71) 

Nie ma tajemnic 

DZIENNIK 
tODZKI 

„kawałków Księżyca'' 

w oczekiwaniu na „wielką naftę" 

• 
Kolejne zdjęcie 

planety Mars wy 
konaue przez 
amerykańską son 
dę „Mariner-6". 
Przedstawia ono 
jeden z kraierów 
planety o średni­
cy około 4ł km. 

CAF - AP 
Telefoto 

• a 
W ośrodku kosmicznym w ~---------------

Houston, gdzie w pom ieszcze- • • I • 
w poszukiwaniach ropy naflowej 

niach „księżycowego laborato- Cwjczema otnucze 
rium odbiorczego" toczą się ba-

w Polsce 
dania „kawałków Księżyca" • k • t 
przywiezionych przez amerykań- WOJS p3US \V 
skich kosmonautów, udało się • i gazu ziemnego 

Podpisanie lata 1971/75 
zidentyfikować około 60 rótnych Układu Warsza~Nski·ego pierwiastków, z których składa 
się pył księżycowy oraz sklasy-
fikować trzy główne typy, z któ 
rych Jeden 1est wyraźnie wulka-umowy na 

W sobotę podpisana z.ostała w Warszawie umowa między nicznego pochodzenia. 
rządami Polsl<i i związlrn Radzieckiego o współpracy w dzie W pyle księżycowym udało się 
dzinie rozwoju przemysłu naftowego i gazowniczego w Pol· odnaleźć ślady uranu. sodu, gli-
sce w latach 1971-75. nu, potasu, kobaltu, manganu, 

Dokument podpisali: minister handlu zagranicznego Janusz toru. tytanu I niklu. 
Burakiewicz i przewodniczący I'aństwo••ego Komitetu Rady Dr Rooin Brett, szef ekipy 
Ministrów ZSRR do spraw Stosunków Gospodarczych z Za· geochemików w owym labora-
granicą - Siemion Skaczkow. torium oświadczył. że nie od-

. kryto do tej pory minerałów, Podpi>dme umowy oznacza stkim znaleziono ogromne zaso- które zawierałyby godne uwagi 
kontynuacJę wspo. pracy m1ęc.zy by gazu ziemnego w zapad<isku ślady węgla. Inny z naukow-
oou panstwanu w dziedzinie podkarpackim, na obszarze ców. Australijczyk Ross Taylor 
prac poszuo:1wawcz;ch i Wien- przedsudeckim, na Lubelszczyż- oświadczył, iż pierwsze chemicz 
ntczych Zd ropą naftową i ga- nie. Do szczególnych osiągnięć ne analizy pyłu księżycowego 
zem ziemnym w przyszłej 5-lat- zanotowanych w roku ubiegłym wykazują, Iż znane oowszechnle 
ce na tel'en ie Pols rt1 - pl'zy po nalezy niewą tpliw ie odkrycie pierwiastki występują w minera 
mocy dostaw radzieckich ma- gazu w rejonie Ostrowca Wlkp. ła~h księzycowych w nieco in-
szyn i uruidzen on.z w opar- oraz w pobliżu Nowej Soli. Pa nych kombinacjach niż na Z ie-
ciu o wspolpracę techniczną z !iwo spod Ostrowca jest tym . 0 odpowieanimi orga01zacjam1 cenniejsze, że zawiera gaz szla- mi. odał on jednak, 1~ jak do-
przemystowymi naszego wschod· chetny hel, poszukiwany tychczas nie wykryto w nich 
mego sąsiada . Jest to kontynua- (Dalszy ciąg na str. 2) (Dalszy ciąg na str. 2) 
cia dlat<:go, pomewaz p•erw5'ą ----------------------------------umow<: m.i:ctzypanstwoW<l o po-
dobnym zakresie pomocy zawar­
lismy w połowie t964 roku. od 
tego roku no~ujemy zasadniczy 
wzrost w poszukiwaniach bitu­
m1tów - ropy naftowej i gazu 
ziemnego w naszym kraju. 
Uzyskane w 1964 r. na warun­
kach kredytowvch nowoczesne 
stacje seJsm1czne, środki trans­
portu l inne urządzenia oraz po 
moc radzieckich specjalistów w 
dz1edz1nie geofizyki I wiert­
nictwa - pozwoliły nasilić wier 
cenia poszukiwawcze, stosować 
przy nich rezultaty najnow­
szych badań naukowych, 

Nasilenie prac poszukiwaw-
czych w latach ubiegłych 
choc kosztowało to gospodarkę 
narodową wielkie s:imy, sięga­
jące miliardów złotych - przy 
niosło poważne. łatwe do obli­
czenia rezultaty Przede wszy-

Jeszcze jedna próba PORodzenia zwaśnionvcn stron 

Papież zakończył wizytę 
w Ugandzie 

W piątek wieczorem przeby• 
wający z wizytą w stolicy 

Fanfani kandydatem 
na premiera Włoch 

Zgodnie z planem dowótlz­
t" a ZJednoc.touych Sił Zbroi• 
nych Ukladu Warszaw•ktego w 
dmach od 23 lipca do 2 sierp 
nia 1969 r. na terytorium Nie­
m1ecluej Republiki Demokra­
tycznej, Polskiej nzeczypos:;>o­
litej Ludowej, Związku Radzie 
cl<iego i Czechosiowackiej Re· 
publiki Socjalistycznej prze• 
prowadzono Cwiczenia lotni· 
ctwa WoJska Polskiego, Armii 
Radzieckiej i Czechoslowackiej 
Armii Ludowej. 

t wiczeniami kierował głów­
nodowodzący sił powietrznych 
Armii Radzieckiej marszałek 
1otnktwa P. S. Kutacllow. 

Cwiczenia wykazały wysokie 
przygotowanie dowód.ttw, szta• 
bów, personelu latającego i 
technicznego we wspólnych 
działaniach związków taktycz• 
nych i oddziałów. 

(;wiczeuia przebiegały w 
atmosferze W"Lajemnego zrozu• 
mienia, ścisłej współpracy o• 
raz sprzyjały dalszemu umac• 
nianiu braterstwa broni S-O;jusz 
niczych armii. 

wojska z Hondurasu 
Jak Informują agencje zachod 

nie z San Salwadqr oddziały sal 
wadorsk1e wycofują się z zaję­
tych terytoriów Hondurasu. W 
piątek wojska Hondurasu WY• 
cofały się z trzech miast hon­
duraskich: Cololaca, Alianza i 
Goascoran. W sobotę armia sal· 
wadorska miała się wycofać z 
dalszych osmiu zajętych miast. 
Sądzi się, że całkowite wycofa­
nie oddziałów Salwadoru z Hon 
durasu nastąpi dziś. 

U Thant odbyt w piątek po 
południu 45-m ;nu_towe spotka­
n :e z przed..:itaw1c.<e!am1 i k r a­
jów, z których pochodzą obser­
watorzy znajdujący się w stre­
fie Kanału SueslCiego (Argenty­
na. Austria, Chile, Fin1and1a, 
Francja, Islandia i Szwecja). 
Spotkanie było poświęcone 
zwłaszcza wymianie poglądów 
na temat zapewnienia bezp1e­
czeńs<wa obserwatorom ONZ 
nad Kanałem sueskim. 

lllllllllłlłlłlllllllllllllHllHlllllllllllllHlllllHUUllllllllllllHHIUHllllHllll 

Prezydent Wioch Giuseppe Sa­
ragat powierzył wczoraJ prze­
wodniczącemu senatu Amintore 
Fanfamemu misję badawczą, któ 
re3 celetn jest utworzenie no­
wego rządu. Fanfani nie został 
jednak desygnowany na premie­
ra a obecną misję powierzono 
mu w związku z rezygnacją by-1 
lego premiera Rumora z próhy 
uformowania nowego gabinetu. 

Ucandy, Kampali, papie:ł Pa­
"'eł Vl odbył w swoJej rezy­
dencji serię rozmów a przed­
stawiciela!lli Nigerii i Bialry 
w sprawie nawiązania negocja­
cji pokojowych mających na 
celu położenie kresu wojnie 
domowej w Nicerii. W rozmo• 
wach t)~cb towarzyszyt papie· 
iowi prezydent Ugandy Milton 
Obote. Z komunikatu opullliko 
wanego późnym wieczorem w 
Kampali W)'nika, że Paweł VI 
odbył w piątek dwa spotkania 
z przedstawicielami Nigerii i 
Biafry, które trwaJy dwie go· 
d~il'.ly, Drugą rundę rozmów 
papież przeprowadził wyłącznie 
z komisarzem federalnym dis 
iniormacji Anthony Enahoro. 

życie w tych miastach po­
wraca powoli do normy. Rząd 
Hondurasu ogłosił, że wkrótce 
otwarte zostaną szkoły, Akcja 
wycofywama wojsk Sa•lwadoru z 
Hondur~su przei>iega pod nad­
zorem mis.li organizacji państw 
amerykańskich. 

Nr. 57022 
Jak w .aaon10, w o ::::.i .• Hn ia n:e 

d ·.uę od izr aelskiego pocisku 
z1<10ął oficer szwedzki Roland 
Piane. Patent na przywracanie życia (Dalszy ciąg na str. 2) 

Garavelle runęła 
do jeziora 

W sobotę rano uległ kata-
stro fie so.mol<>t p.c..;,az~rski 
,iCaravelle", nalezący do wło­
sk ich 1101i lotniczych „Ahla­
ha". W chwili podchodzema 
d J lądowania maszyna z 37 pa 
saze r am1 1 8 członkami załogi 
na pokładzie runęła do jez:o­
ra Etang de Berre, potoźone­
go w pobl>żu portu lotniczego I 
w Macsyli1. Zorganizowano na 
tychmiastową pomoc. Na miej 
sce katastnJ;y sprowadzono 
nurków. któ•·zv wydostali z 

Inż. Jerzy Ma•lec oraz Adrian 
Pie.la - praco\vn1cy Huty Bato­
ry w Cl:sorzo\A.r ie, sa autorami 
cennego wynalazku, umożliwia.ią 
cego udzielenie natychmiastowej 
pomocy w wypadku zatrucia ga 
zem, porazenia prądem lub uto· 
nięcia. Wynalazcy otrzymali 
ostatmo patent PRL nr 57.022 na 
bardzo pomysłowy aparat do 
sztucznego oddychania. 

Konstrukcja tego urządzenia 
umożliwia stosowanie znanej me 
tody „usta - usta''. z tym jed­
nak, że po.,,,ietrze z ust osoby ra 
tującej przechodzi przez specjał I 
ny przewód i w tra k c ie tego zo­
staje wzbogacone w tlen. Zapew 
nia to skuteczniejsze działanie 

ratującego I ma szczególne :tna­
czenie zwłaszcza w wyp.adkach 
udzielama pomocy osobie zatru­
tej tlenkiem węgla. 

okowonla genewskie - pó wznowieniu 

R tri' aja JUŻ siodmy miesiąc. Rozpoczynały 
si~ one pod znakien1 ~zeroko wówczas ko„ 
mentowanycb aa Zachodzie rozmów, jakie 

zamierzał przeprowadzić prezydent Nixon z przy. 
wódcami ZSRR. Miały oue ,;tworzyć przychylny 

. , , , klimat do tych rozmów. Komilet Rozbrojeniowy 

Kiesinger Udaje Się 18_ Pai1~tw w Genewie zajął ~ię bow!em .wtedy roz-
• w1ązan;.em spraw o znaczeniu ogolnoswiatowym. 
żywo interesujących oba supermocarstwa. 

do Waszynatonu w.pakieeie spraw do rozpatrze.nia znajdowało się & m. in. memorandum ZSRR z hpca 11168 roku. W 
Kanclerz NRF Kiesinger uda­

je się we wtorek 5 bm. z oficjal 
ną wizytą do Waszyngtonu, 
gdzie 7 i 8 sierpnia spotka sii: 
z prezydentem USA Nixonem. 

wnęt rza samolotu wszystk:ch o k • d • NRF" 
pa,azerów. Jedynie dwóch z emo racja ma e IO 
~"~1:;;··~,··:;;:i, .. „„. I • . : „ . . . . 

memorandum tym Związek Radziecki przedstawił 
projekt układu o zakazie stosowania broni jądro· 
wej, zaprzestania produkcji. ograniczenia i likwi· 
dacii zapas(•"' tej broni. zakazu oodziemnych prób 
nuklearn)•ch, ograniczenia i likwidacji rakiet • no­
sicieli głowic · jądrowych, zakazn stosowania broni 
hakteriologicznej i chemicznej. Poza tym - na 
krótko przed wznowieniem "' marcu br. obrad Ko· 
mitet-u Rozbrojeniowego - ZSRR wystąpił jeszcze 

do Bydgoszczy 

Jak Informuje dyrekcja PLL 
"Lot" od 6 b1n. rozpoczn1e s ię 
tuz r egula r ną komun:kację lot 
n .c zą m i ędzy Warszawą a Byd 
goszc,ą . Na trasJe tei latać bę 
dą turbośmiglowe samoloty 
AN-24. 

Ber in zach od ni 

70 aresziowanych 
ponad 100 rannych 

Pollcja zachodnioberlińska ko­
munikuje, że w nocy z piątku 
na soootę podczas starć między 
demonstrantami a policj ą na 
Kurtuerstendamm aresztowano 
70 osób . Ogólna liczba rannych 
wvnosi orzeszło !OO. 

I bm. w Berlinie zachodnim odbyła się demonstracja mło­
dzieży, która sprzeciwia się przymusowej rleporLacji do NRF 

przeciwników słu2hy wojskowej w Bundeswehrze. 
Do <1kcji wkroczyły oddziały konnej i pieszej policji, które 
w bruta'lny sposób rozpę~ziły demonstrantów. - N/z: szarża 

konnej policji na demonstrantów. 
CAF - AP Telefoto 

z jedną propozycj~: :tawarcia akladu o całkowitym 
w:1-eliminowanlu wszelkich typów broni ze środo• 
wiska morskielJ-O. I przede wszystkim ten ostatni 
projekt ;jest do dziś przedmiqtem blisko sicdm.io· 
miesięcznych rokowań. 

Nicnul natychmiast po zgłoszeniu go - jak do• 
nosiła Agencja AP - wywołał on szok w kolach 
amerykaiiskich. Bowiem przed wyjazdem do Gene­
wy przewodniczącego delegacji amerykańskiej, Ge· 
rarda C. Smitha. prezydent Nixon „ jednym ze 
swycb publicznych wystąpień wyraźnie sformuło­
wał zadania stojące urzed Amerykanami. l\lieli oni 
według jego zaleceń zabiegać wylącu.ie o ncbwa­
Jenie zakazu un1ieszcza.nia na dnie mórz i oceanów 
broni masowe.; zagłady, Była to więc propozycja 
o cfaleko mniejs7ym znac7eniu nili radziecka. Po· 
zwalałaby nna Stan1Jm Zjednoczonym pozostać na­
dal ••datowym żandarmem na morzach. Nie obej­
mowała ona bowiem zakazu umieszczania w ba· 
zach morskich broni konwencjonalnej Nie ma ona 
więc istotnego znaczenia dla ograniczenia, a tym 
bardziej zahamowania wyścigu zbro,ień w środowi­
sku morskim. Bo, jak to stwierdził komentujac 
amerykaJiska propozycję delegat ZSRR Roszczin. 

broń konwencjonalna także może służy~ do atako­
wania okrętó"° ora~ orzecinania linii koniunikacyj­
nych między poszczegoloymi kraJam1 I w tym sen· 
sie stanowi broń nie mniej groźną od srodkow ma 
sowej zagłady Biorąc pod uwagę obecne tempo 
rozwoju i produkcJi nowych typów brom - oświad 
czył Roszczin - konwencjonalne środki rażenia 
mogą być wykorzystywane również przeciwko 
obszarom nadmorskim poszczególnych państw. 

Przedstawkiel Związku Radzieckiego wystąpił 
też przeciwko amerykańskiej propozycji. która za· 
klada, że przyszły układ winien mieć zastosowa· 
nie poza trzymilowym pasem wód przybrzeżnych, 
gdyż ZSRR reprezentuje koncepcje. iż wody tery­
torialne, rozciągają się w pasie o szerokości 
12 mil. Stąd też został odrzucony 11ro.iel<t ja1>oński, 
który przewidywał zakaz umieszczania broni ma· 
sowej zagłady oa całym obszarze morskim, łącz· 
nie z wodami terytorialnymi. 

„Przedmiot sporu" w Genewie jest więc l}Oważ· 
ny, a rozmowy będą zapewne długie i niełatwe. 

GENE 
• I 

Gdyby jednak udało sle tam zawrzeć układ o cal· 
!<owitym wyeliminowaniu w;;zelkich typ6" broni z 
obszaru mórz i oceanów, atmosfera międzynarodo· 
wa uległaby dalszemu oczyszczeniu 1 to nie tylko 
pod "zględem militarnym, ale także politycznym 
; ekonomicznym. świat przestałaby prześladować 
suma 180 mld dolarów. która pochłonęły wydatki 
zbrojenio-'e na nasz~m globie. Bo gdyby tylko 
część lnoDJ wyprodukowanej za te miliardy dola· 
rów eksplodowała, u ie wiele . pozostałoby ze starusz­
ki Ziemi. Fakt ten nawet wielu amerykańskich 
„jastrzębi" zmusza ·ostatnio do szukania dróg do 
pokojowej koegzystencji. dopinguje narody świata 
do zwiększania presji na wielkie mocarstwa. 

W imie światowego pokoju potrafiły one w Ge· 
newie uzgodnić tekst układu o nierozprzestrzenia­
niu broni nuklearnej, Tym bartlziej więc łatwiej 
powinno im przyjść ustalenie ramowych postano­
wień układu o całkowitym wyeliminowaniu ws:i:el­
kich typów broni z obsnrów morskich. Uklad 
drugi jest przecie~ konsekwencją pierwszego, a 
rozmowy na temat jego r:odpisania sa uodrktowa· 
ne chęcią trwałego pokoju. 

MAREK REGEL 



Dzień solidarności Dalsza pomoc ZSRR Sio R. Nixon w Bukareszcie 
z Gwineą - Bsssao 

3 bm. cały postępowy świat 
obchodzić będzie jako „Między­
narodowy d1.ien solid a rności z 
narodem Gwinei - Bissau" wal­
czącym ju1. od 8 la t o wolność 
i niepodleg!osć przeciw ko kolo­
nia'1 1.stom portugabkim .. ,Dzień" 
ten uch walony został na ko11fe­
rcncji organizacji afro-azjat~· c­
k1ej, która odbyła siG w Char­
tumie w styczniu br. Celem tej 
konfercmcj i było udzielen ie po­
mocy i poparcia walczącym z 
kolonistami portugalsk imi naro­
dom Angoli, Mozambiku i 
Gwinei - Bissao, 

Z okazji Międzynarodowego 
dma sot:darności z Gwineą -
B iss20 również i w Polsce zor­
ganizowanych zostanie szereg im 
prez, głównle w środowiskach 
młodz ieżowych i klubach stu­
denckich - imprez obrazujących 
bohaterską walkę narodu Gwi­
nei. 

Tragedia 
w Alpach 

W piątek w Alpach Francu­
skich wydarzył się t ragiczny wy 
paciek. Wspinając się na szczyt 
Aiguille de Bl aitiere w masy­
wie Mont Blanc od ściany od-1 
patilo trzech . młodych brytyj­
sk ich a1pm1stow. Dwóch z nich 
poniosło śmierć na miejscu.I 
Trzeciego odnalazły ekipy ratow 
n 1cze jeszcze zywego. ale nie 
udało się go uratować. 

Dziennikarze 
z wizytą 

Ostatnio przebywali w Lod;r.i 
dziennikarze z zaprzyjaźnione 
go z naszym miastem Iwano­
wa. W skład delegacji wcho­
dzili: J. Nabit·kin - komenta­
tor radia Iwanowo, E. Sini­
c;vn - dziennikarz z redakcji 
„Młodość" radia moskiewskie­
go, R. Kurdiakow-iwanowski, 
korespondent centralnej telewi 
zji. 

Podczas pobytu w Lodzi, 
dziennikarze z Iwanowa spot 
kali się z I sekretarzem KL 
PZPR J. Spy chalskim i pozo­
stałymi członkami sekretaria­
tu. W spotkaniu tym uczest­
niczył także redaktor naczelny 
„Głosu RobolniczEgo" - S. 
Kłaczkow. Goście z Iwanowa 
przyjęci zostali również przez 
przewodniczącego Prezydium 
RN m. Lodzi E. Kaźmierczaka. 

Pobyt dziennikarzy z Iwa­
nowa w Lodzi przebiegał w 
atmosferze serdecznej przyjaż-

(Dokończenie ze str. 1) 

przez przemysł m. in. dla otrzy 
mywania niskich temperatur i 
wypełnienia lamp jarzeniowych. 
Z kolei eksploatacja, stosunko-

o od niedawna, w pełni udoku 
mcntowany ch złóż g a zu w Ryb­
nickim Okręgu Węglowym (r e­
jon Wodzisła wia) pozwala uzy ­
skiwać znaczne ilości n1etanu. 
Te bogate zasoby gazu ziemne-

Francja 
traci złoto 
Francuskie zapasy złota i de­

wiz zmniejszyły si~ w lipcu br. 
o 79 mln !ranków (15,8 mln do­
larów). 

Gigantyczny karambol 
na Autostradzie Słońca 

We Włoszech w nocy z piątku 
na sobotę na Autos t radzie 
S!oilca, głównej szosie pro­
wadzącej na południe kraju, w 
pobliżu Lodi doszło do gigan­
tycznego karambolu około SO sa 
mochodów. 30 osób odnio:;ło ra­
ny , a w rezultacie zablokowa­
nia autostrady ustawił się sznur 
pojazdów długości 12 km. Dopie­
ro po dwóch godzinach zdoła­
no usunąć z szosy zdemolowane 1 
samochody. 

z 
w 

Iwono wu 
Łodzi 

ni i stanowił mocny akcent w 
zacieśnieniu współpracy pomię 
dzy obydwoma miastami. M. 
in. podczas wspólnych rozmów 
z kierownictwem łódzkiej tele 
wizji i radia omówiono kierun 
ki tej współpracy. Pobyt dzien 
nikarzy Iwanowa w Lodzi 
pogłębił wspólne kontakty 
ze środowiskiem dziennikar­
skim Lodzi. 
Goście z Iwanowa zwiedzili 

w Lodzi kilka zakładów prze­
mysłowych oraz złożyli wizy­
ty w Radzie Okręgowej ZSP 
i ZL ZMS. Przywieźli oni ze 
sobą audycje i film o Iwano­
wie oraz zebrali materia! do 
filmu o Lodzi. Delegacja z 
Iwanowa wystąpiła rówrnez 
przed kamerami łódzkiej te­
lewizji. Wczoraj dziennikarze 
z zaprzyjaźnionego z nami 
Iwanowa opuszczają Lódż. 

(pal.) 

go stały się już prawdziwym 
skarbem narodowym, 

Tyle w skrócie jeśli chodzi o 
gaz ziemny. Jeśli zaś chodzi o 
ropę naftową, to choć odnotowa 
no juz na tym polu w ostatnich 
latach pewne rezultaty - nadal 
jednak oczekuje się na „w ielką 
naftę". Obecnie \Vydoby\vamy w 
kra ju ok. pół mln ton ropy rocl 
nie. zaledwie w 7 proc. pokr ywa 
jac potrzeby naszej petrochem\i. 

W przyszłej S-latce - w 1975 
roku chcielibyśmy wydobywać 
rocznie około 2,4 mln ton. 
Jes teśmy 1ednPk n:ec !erpliwi i 

stad tak czesto kierujemy do na 
szy ch geologów pytan ie: „Co z 
wielką ropą ? ". Odpo\,:ied zi pada 
ja w połowie optymistyczne, w 
drug iej zaś - sceptyczne. 

Ostatnio zaś specjaliści stwier 
dzają: perspektywy odkryc ia 
.,dużej nafty" nie zmniejszają się, 
Wie:.·c1my w n1iejscach rokuj ą­
cych duże nadzieje: na północy 
Polski, w partiach, które są 
geologicznie i tektonicznie nie­
mal identyczne z tymi, Jakie wy 
stępują m. in. na terenie Lite w 
skiej Republiki Radzieckiej, 
gdzie ostatnio zlokarlizowano du-
ze złoża ropy. Równocześnie 
przechodzimy na wiercenia 
znacznie głębsze od tych, k <óre 
stosowano na Podgórzu, na Pod­
karpaciu . Po przerzuceniu cięża­
ru poszukiwan na ,.Niz. Polsk~" 
(tereny przedsudeckie, tereny 
przybałtyckie, rejony Lubel-
szczyzny i okolice Pomorza) -
stosuje się \Viercenia znaczn ie 
glębs?e. W br. średnio wierci­
liśmy na glębokośc 1800 n1; w 
przyszłej zas 5-latce 2300„. 
Dzięki stosowaniu najnowszych 
urządzeń - (świdrów z „zęba­
mi" diamentowymi) odwiercane 
są w Polsce otwory o gł<:bokos­
ci przekraczającej nawet 5 tys. 
metr ów i to w czasie wynoszą­
cym l4 miesięcy. 
Stąd dla rozszerzających si<: 

poszukiwan geologicznych w Pol 
sce - podpisana w sobotę urno 
wa ze Związkiem Radzieckim ma 
tak istotne znaczen:e. Przewi­
duje się, że wartość dostaw ma 
szyn i usług ze strony radziec­
kiej w przyszłej 5-latce os;ągnie 
kwotę około 350 mln zl dew. 

W dniu Z sierpnia br. zm~rł 
przeżywszy lat 83 nasz naj­
ukochai1szy M;ąż i Ojciec 

Jon Domżol 
uczestnik walk 1905 r. i Rewo­
lucji Październikowej, odzna-
czony Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
radzieckir.n medalem „Za ~a­
sługi bojowe"', oclznaką Ty­
siąclecia Pai1stwa Polskiego, 

członek PZPR. 

Pogrzeb odbędzie sfę dnia 
4 sierpnia z Domu Przedpo­
gre.ebowe~o na Cmentarzu KO­
munaluym o godz. 17.ll!, 
o czym zawiadamiają 

ŻONA, CÓRKA i ZIĘC 

biafrańskich dzieci 
umiera codziennie 
z głodu 

Przedstawicie I Międzynarodo­
wego Ll:erwonego Krzyża H. 
J aggi, który przybyl z .Uiafry 
do Genewy na konsultacje, 
oznaJ1nił, że ostatnio umiera 
cJ.z1ennie z głodu ponad sto dzie­
ci biar..·a1i!IK.jch. 

1'ragiczna sytuacja żywnościo 
wa u1e osiągnęła jeszcze najni:l­
s~ego pozion1u z ubiegłego ro­
ku, kiedy codZ1iennie uinier.tlo z 
głodu tysiące ludzi, jednakże 
Hiałra utrzymuje obecnie jedy­
nie jedną Lrzeclą art)' kttłów 
żywno:,ciowych niczbecinych dla 
uniknięcia katastrofy. 

Papież 

zakończył wizytę 
(Dokończenie ze str. 1) 

według doniesień agencyj-
11ych z Kampali tamteJsi ob­
se1 watorzy twierdzą, iż nie wy 
daje się, aby można było ocze 
kiwać rychłego zakończenia 
wOJny don1oweJ w Nigerii i za 
prowadzenia pokoju w tej czę 
sci Afrył<i. Nie sądzJ się rów­
nież, aby akcja dyplomatyczna 
papieża mogla zakoi1czy~ się 
pełnyn1 sukcesem. 

Pap'.e:i; Paweł VI zakoilczył 
w sobotę swą w: zytę w Ugan­
dzie i ud BI :;:e samohtem w 
d r ogę powrotną do Rzymu. Na 
d rodze do lotn iska żegnały pa 
p i eża tys : ące luazi. 

P r zed opuszczen iem Kampali 
pap: E:ż konferował ponownie z 
c złonkami delegacji Biafr y, pró 
bując doprowadzić: do jakiegoś 
por1zum:en ia m :ędzy B iafrą a 
rządem fede r alnym Nigerii. W 
spotkaniu tym wz :ęli również 
udzla! p rezydent Ugandy Mil­
ton Obote i m inister spraw za 
g ran icznych Sam Odaka. 

Rzecznik Watykanu oświad­
czy ł, że spotkanie to byto dłu­
g'e i serdeczne i poza sp~awq 
ewentualnych rozmów przywód 
ców B'afry z rządem nigeryj 
s"k im on1aw!ano również kwe­
st:ę pomocy dla ofiar wojny 
po obu stronach fnntu. Jest 
to jedyne oświadczenie, jakie 
oodano do wiadomości publicz 
iiej o przebiegu rozmów 

Stop! Dziecko na 

(Dokończenie ze str. 1) 
zapoznanie się z 06iągn ięciami 
narodu rumuńskiego w rozwo­
ju gospodarki, nauki i kultu r y, 
z jego zdecydowaną wolą bu­
dowy godnego, wolnego \ do­
s tatnieg0 życia, a takze z je­
go pragn,;_eniami p?koju i 

Nie ma tajemnic 

(Dokończenie ze str. 1) 

nic co można by określić jako 
„nieznane". 

* * • Dyrektor programu kosmkz-
nego „Ąpollo" generał s. Ph i" 
ll ips przewiduje, że w 1-.rzyszlo 
śc1 . astronauci lądujący n„ 
Ks iężycu będą mogli oddaloć 
s:<: o około U km od sweg? 
pojazdu. Jednakże podczas d r u 
g iej podróży na Księżyc, którą 
Amerykanie planują w !:stopa 
dzie br., dla astronautów prze 
w iduje się spacer najwyżej pół 
kilometcowy. Członkow . e zało­
g i statku „j\pollo-12", Charles 
Conrad i Alan Bean spróbują 
przet.ransport1wać: na z:em:ę 
część aut<>matycznej sondy 
„Surveyor-3", która wylądo­
wała na Księżycu w kwietniu 
1967 r. Badania tych fragmen­
tów po dłuższym przebywaniu 
w warunkach kSi<:życowych 
mogą dać interesujące rezulta 
ty naukowe. 

Zdaniem g_en. PhiU'.po;a przed 
1960 r. powstanie r'>dzaj sta­
łej bazy na Księżycu. Do lądo 
wania człowieka na Mars~e mo 
globy dojść w ciągu 15 lat, ale 
w tym celu prace nad real'­
zacją takiego projektu musiały 
by s i ę r')zpoc~ąć w <>kresie naj 
bliższych dwóch łat. 

POGODA 
Wczoraj w Łodzi notowano w 

południe 30 st. C. Ziemia na 
głębokości 5 cm rozgrzana była 
do 32 st. C. Dziś zachmurzenie 
niewielkie, temperatura maksy­
malna ok. 30 st. C, wiatry sła­
be okresami un1iarkowane z kie 
runków wschodnich. Jutro na­
dal słonecznie i upalnie. Słon­
ce zajdzie dziś o 19.32, a jutro 
wzejdzie o 4.05. 

Imieniny ob~hodzą dziś Lidia 
i Nikodem, jutro Dominik i Pro 
tazy. 

drodze 

Nagrody dla dziennikarzy 
i grafików łódzkich 

W sobotę odbyło się UI?czy. 
ste wr.ęczenie nagród 1aurea­
t<>m konkursu organ i zowanego 
przez Lódzki Społeczny Komi­
tet 'Ak.cji „Stop! dziecko na 
d r odze". 

w p ierwszym etapie konkur 
su na rysunek popula ryzują cy 
akcję p ierwsze m iejsce zajął 
Józef Skonieczny („Glos Rob?t-

n iczy"). Drugie miejsce 
J{"azimjerz M_pzoJewsJci. 

i:ająl 

W konkursie dziennikarskim 
l miejsce zajął Adam Lewasz-
k\ew ic:z t •. G·s.os RobQ\lniczy"), 
drug ie Elżbieta Orzeszkówna 
("' Dzienni k ŁóGlz.ki"), trzec:e 
Jerzy Szelewi<:ki („E..ł'.press 
Ilustre>wany''). 

Konkurs trwa dalej, 

współpracy ze wszystkimi pań 
stwam1 św?ata, niezależnie od 
1cn ustroju ,polecznego. 

W swej odpowiedzi R. Nixon 
oświadczył ro. in., że „obecny 
moment Jest ważny w histor ii 
stosunków między USA a Ru­
munj ą". Powiedzi ał on, że roz 
mowy rum~ńsko-amei:-ykańskie 
powinny byc szczere. i ze USA 
„p'.><ljęly nowe .kroki w !=~l_ u 
zmniejszen:a nap1ęc1a na sw1e 
cie". Na zakończen:e N :xon 
podkreślił, że celem jego w izy 
ty w Rumll\l ii jest poprawa 
st<>sunków między obu kraja­
mi. 

Po poludniu odbyły si<: roz. 
mowy między N. Ceausescu i 
R. N ixonem. Ze str ony ru­
munskiej uczestniczyli w n ich: 
prem:er I. G. Maurer, m in i• 
ster spraw zagran icznych C. 
Manescu i minister handlu za 
granicz.nego. C. Burtica, a ze 
strony amerykańskiej do r adca 
prezydenta do spraw bezp ie­
czeństwa. 

Zmarł syn 
Edisona 

W czwa.rtek zmarł na atak 
serca · w wieku lat 78, syn slyn 
nego wynalazcy Thomasa 1':<11-
sona - Charles. Przez pewien 
czas &prawował '>n funkcję gu 
bernatora s~anu New Jersey. 

Kronika wypadków 
() Na ul. Dąbrowskiego kie­

rowca IW 1726 potrącił na przejś 
ciu dla pieszych Lucynę Farban 
ską (Batuck1ego 6/8). Kobietę 
przewieziono no .:;zpitala. 

() Stanisława Ciecierska (Przy 
byszewskiego 3) wpadła pod mo 
tO<!ykl IL 9338. Z obrazeniami 
c1ała przewieziono ją do szpi­
tala. 

() Podczas wysiadania z tram 
waJu na ul. Gda1iskiej upadła 
n1ieszkanka Tomaszowa Alek­
sandra Pawłowska. Stwierdzono 
złamanie nogi. Swiadkowie tego 
wypadku pro>zenl są do Vi<J-tD 
MO ul. Wł. Bytomskiej 60. 

() Ił-letnia Małgorzata K. 
(Przyborowskiego 2) została po­
trącona przez motocykl. Dziew­
czynkę przewieziono do szpita­
la, 

() Na skutek raptownego ha­
mowania autobusu 65/4 na ul. 
Żeromskiego przy Zielonej, 2 
osoby doznały obrażen. Pomocy 
udzielono im w Pogotowiu. 

() Wykrzywienie szyn pod 
wpływem upałów było przyczy­
ną wykolejenia się tramwaju 
na ul. Nowotki. 

() W woj. łódzkim zanotowa­
no wczoraj IO pożarów. w 8 
przypadkach plon<:ly tasy, Ko­
menda Straży Pożarnej przypo­
mina wszystkim wyjeżdżającym 
dziś na niedzielny wypoczyrtei< 
o ostrotnym obchoazeniu się z 
ogniem, zv,1laszcza na terenach 
zailesionych, (kl.) 

SPORT li SPORT • SPORT ii SPORT li SPORT il SPORT li SPORT li SPORT • SPORT • SPORT li 

kład Włókniarza ~~~o~.}i~~o!.! mo~~~~.r~~'~!,'!, ~!,~o~~~,~.Y~~o,~~~~~! Piotrków 
. lonu ten isowych mistrzostw Pol . kiem. Stawka spotkahia była wy dopisze_ frekwencja w :_dzów, zwła szuka O\lffiPllCZ~':o' w 

d • • RO w ski. Były to m:st rzostwa wyjąt- I iątkOW'> wysoka - choaz: ło o szcza, ze we wszystkich spotka- I\ na zis1e1szy mecz z k ? WO u, t; go t r wające, a do t.e- ' do.stan ;e S.ę do finału. niach nadarzać się będz:e oka-
OJ go trzeba doda~, że . odhy~vaiy I Mistrzostwa do dn ia dzisiejsze zja, . b•y oklaskiwać miBtrzów 

Jak nas poinformował trener •.. I LKS NA SPOTKANIE w • 1ę one w . c_zasie ":yczerpuiące- go p rze>Zly l:>ez w:ększych n ie- kortow. 
J. Walczak - zespół łodzkiego I JtUDZIE SL-\SKIEJ. go zawo<I. r; 1.kow, a ' Lczme gro I s po_ dzianek. W g r ze pojedynczej J. NIECIECKI 
Włóknfarza w d:?.isiej s zym meczu madzącą się pul:>Lc"l.nosc - upa- panów faw ,., ry lem jest nadal 
z ROW przyjrnie taktykę ofen- Wczoraj w godzinach rannych lu. . . . dzi!o s . ęc i ok rotny m istrz Polsk i 

sywną, grając systemem 4-2--4. piłkarze ŁKS udali się do Rudy w~:~tó~z,~~~.~~~juzeJ_Jeg~nk~w~~il~~~~=wsięG'is~~~~or~~~~~m d:.;~ B Bartczak(An1·1ana) 
.A oto .11azwiska l_od7:kich akto.-18ląskieJ, gdzie _dzisiaj o godz. po roze.granych przed połud. n iem I cem :strzem Polski, RybarcZ'·-

row spott<ama: Guz1ck1 - RaJsk1, 17,30 spotkaJą się z tamtejszą tk 1 b tak ' 1 
Bednarek, Chodakowski, Białas -I Uranią. w zespole łódzkim nie spo nn •ac 1 ' Ył . •. wyczerp~- kiem. Pojedynek ten powin ien 

ny psych :cznie l f;zycznle, ze lst·otawćymna. d?brym poz:om•e spor- wygrał J. Zalega, Kaźmierski - Garkut, wystąpi kontuzjowany S7.adkow-
Jaw~rski, Jakś, Wojnowski. w re I ski. Łodzianie grać będą syste-
zerw1e: Błaszczyk, Staszewski mem defensywnym - 4-3-3. W g r ze pojedy1\.czej kobiet I ł t 
Nawrocki. Oto skład ŁKS: Osówniak - w. Matus1·ak wygrał! przy nieobe cności m ' ~trzyni z n1a y 1nara on 
Początek meczu Włókniarz Lubański, Gucowski, \Yojtysiak, ub; egłego roku W1eczorkowny, na 

ROW o god2. 17,30 na ooisku przy Korzeniowski - studniorz, Kos- - - korcie_ pozostały dw ie rywalki ł w Pucku rozegrano tradycyj 
ul. Kilinskiego 188. Sędziuje p, trzewiriski, Suski - Stachura, Sa wysc1g Krat l Rylsl•a. ny maraton pływacki. Zako1\-
0rlicz z Kielc. dek, Gapinski. w rezerwie Pyr- Przejdźmy d 0 kcótk:ej h istori i czył się on zwyc:ęstwem z. 

Przeclmec:z o godz. !S,30 r.ezerw duł i Smolarek. (a) Dookoła 1~olski· wydarzetl, k t ó re miały miejsce, K~wa,lskiego, któcy dystans 
Włókniarza z Orłem. wczoi' aj na kortach MKT Parku 13.2 km przepłynął w czas:e 

Wczoraj, w Lublinie, zakończo- Pon .at':'wsk iego. . . 3.:o.48. 

W H I • • k I ny został Wyscig Kolarski Do- O r 11. k. 0 ws k 1 z"'.' Y c 1 ę s k 0 Poza biegiem glównym odbył e enowle Startu Ją O arze oKoła Pobk .. Zwycięzcą ostatnie z a k 0 n cz Y 1 p i zerwany w !>Ją- s:ę tak zwa.ny inały mara·Lon 
gu e\aµu zostal Stec µrzed Ma- tek ~-OJ~d) nek : Lewando~skim. dla juniorów. Na d~·stans:e 4,1 

. . . . ~~~i~k~~~kl~~:~a~~ąlV~. n~~~~~~ I ;;1oe~~-a~;~ ~:~~ r ;~S, o~6t:~~e~~~ei : t~~ ~~ zwJ;;i:::k ło~z11~~?an;l)~ 
Dzis, w Helenowie rozegrane. Wychowalka, Ostrowskiego, Ml- JJrug. n~sz kolarz Rubin z · P ?ł u <in 1 u .spo tkał s .ę z Gąs . o r - :;5.40. 

zosta~ą 1nistr~o?twa Polski junio- 1,chałka, l"ijaUcowskiego, 1„awni- Gwardii skiasyti kowany został I k.1.e~1. P 1 ~rwsz1.:go ~eia. w_y~gr~l 
IOW I n1lodz1kow. czaka, Kosiadę. Województv.~o na 7 pozycji. („1p,1orek .ti.l, a w d1 u~un ~ec i e 

Juniorzy startować będą na dy- liczy na sukcesy swoich najlep- . . . . „ . prLy St.'.ln:e 3:0 dla Gąstorka Or-
stansie 25 okrc;żei'1 toru z IO lot- szych: Bileckiego Majkowskiego W og~.neJ klasyfika,c)l zwy~ięz I l i kowski z.-ezygnował z kontynu-

. f" . -·· . . . ~ ! . . , . , cą Z?S·Wll W. M.atus1aK p1 zed owan ia dalszej walki. Jest an ny1n~ in~::i..t.amt:. Dy~~ans ~te Je.-. t Pa\"11.ka, Sarbaka, Caluka, Kacz- t H_anusikiem i . Szu:·kow,~kim. w całkow i cie usprawiedliwiony. Wi 
d~:'~'~. al - mu,1 b~ _c utnyma;nc 1 marka.. p .erwszej 12, mestety, n'e mamy d~ć było po 1'>.:m kolosaln~ zmę s_, ok1e tempo, gdyz wysc.g ro-

1 
Mloclz1kom wyznaczono dyst:ms ani Jedne-go reprezentanta Lod zi j · 

zegrany zostanie na punkty. 20 km z 8 lotnymi finiszami przy w klasyt:kacji drużyn woje~ czeme. . 

Zwycięstwo 
Nikiciuka 

Piotrków organizuje dziś zawo­
dy pływackie pod hasłem: „Szu­
kamy olimpijczyków". Zawody 
odbędą się na pływalni Concor­
dii o godz. 17. Program przewi­
duje konkurencje od 50 do 200 m 
we wszystkich stylach. Urozmaice 
niem programu będzie konkurs 
skoków. Pokazowe skoki wyko­
na znany działacz sportu pływac­
kiego p. Adam Przyborowski. 

Startować mogą stowarzyszeni i 
niestowarzyszeni. 

Warto tego rodzaju imprezy or­
ganizować. systematycznie w Ło­
dzi na wszystkich basenach pły­
wacl<ich. 

Polska-Wągry 
56,5:49,5 pkt 

W Budapeszcie rozpoczął siq 
mecz lekkoatletyczny jun iorów 
Polska - Węgry. Po pierwsŻym 
dniu w konku:·encji chłopców 
prowadzi Pol.ska 56,5 :49,5. 

W konkurencji dz:ewcząt wy 
nik jest remisowy 33:33 pkt. 

Lodz reprezentowana będzie . tej same.1 punktacji. Na starcie wódzk ich Łódź zajęła 4 miejsce ' W grach pojedynczych P.an Na międzynarodowych m' t 
m. in. przez następujących zawod I zbierze się liczna grupa naszych za Warszawą Krakowem i Po-1 Rylska wygrała z Włochow i cz . .. lS rzo- p r d t k. d 
ników: Nowickiego, A. Beka,:najmłodszych zawodników: Łód.ź znaniem. ' 6;0, 6.:1, .a K.ral pokonała K>-, stwach W1elk1ej Brytana repre- ze snar a la ą 

reprezentuJą m. 111.: Dlu••ewsk1, \\alską 9.7, 5 .1. z~ntant Polski Władysław Niki- J.I 

Torowcy J
•Odq Ryk, Grab:nek, Szychowski, Fol K W g r ze podwójnej męzczyzn ciuk zwycięzył w rzucie oszcze- ••• llLOll• „ZU 

cil<, Stanczak, Kostecki, Miksa to startowac' będz1'e1B i.eianow i cz - Dąbrowski poko- i ,._ ..... .::. Berski. ' nali _parę o:l : kow:>ki _ w. No- J pem bardzo dobrym rezultatem I 
do Karl-Marx-stadł Tegoroczne długodystansowe mi I w .ck1 8:10. o:7, 7:o, 6:4, 6:4. W 85,06 m. Drugie miejsce zajął Tra- . Niebawem rozl?ocznie się w Ka 

d · · T N · l · · . . hszu zgrupowanie naszych kola-strzostwa Polski juniorów i mło- 'l'ł' Brnie 
1 

rugieJ grze · ow!c "• g:a,iąc vis, ustanawiając wymk1em 79,93 rzy przygotowuJących się do 
dzików będą wy_:3mieni~ą rewią razem. z Lewanclowslum wyel1r~1 rekord Anglii. spartakiady toroweJ· szosoweJ·. ustalona została reprezentacja naszych zawodnikow którzy two . . naw.all pa tę . Wa: ty z Po,nan1a · · · · ., ' I T1ener. H. Łasak Po skonczo- Gąsiorek - P.ątek 6:2, 6:4, 6:2. Jak informuje nas sekretarz mlodziezowa Lodzi, ktora 7 bm. r .. ą zaplecze !<~d~y narodowej. nym Wysc igu Dookoła Polsk i wy I W grach m:eszanych Kra! - ŁOZKol Dónat Budzyński ~ z 

w nocy. uda się do .. NRD celem! i:ocz~tek .wysctgow o godz. 17. typował następujący~h kolarzy Jamroz pokonali parę Lewandow l b' w Lodzi na zgrupowanie wyjedzie 
rozegrama 10 bm. OUCJalnego me KoleJną 1mprezą w Helenowie szosowych którzy brani będą I ka w N . ki -·" 6'2 ;,.- agłę le- ,. en er SG 3.·1 20 kolarzy, a z województwa -czu Łódź - Karl-Marx-Stadt na bE:dą wyśc:igi toro\ve senioró'A' i pod uwag'ę do 5~kładu repre- ~ -t ·. towic "·'' · · 1.o, 15 torze . . · . h PKol w , . a nps ępn i e a sama para wygra . 

· . . puniorow 0 puc ar · ysci ~·e~tacji P?lski _na m istrzostwa la z · K?wałs.!B i Rybarczyk :em Remont toru w Kaliszu jest za-
. Do reprezentacji Łodzi za kwa.- I gl 'ozegrane zostaną 7 I 8 . bm. sw iata: Bławdz. n, Cze<:howsk l. 5:7, 6:3 i 7:5. w ostatn:m spot- W ostatnim meczu o Pu~har kończony i będzie można przygo-

n1!lk?w~ll s1~: _A. Bek, Raczrnsk1, 17 1~m. ~zeka nas .)es z~z~ _Jedna' Hanus:k, Kaczn1a r e~ Slurkow- kan :u wczorajs zego w ieczoru Inte::-toto - p i łlt:CHZe sosnowie- towyv.rać się do startu. 
Now1ck1, ~os1.~da. L3:._~vn1cza~, ~O\·vnzna imp!~za - wysc1g1 .dru- sk i, Górsk i, Mag iera, Matus:ak, J<ylska - T. Nowicki . 1ot kali ckiego Zagłep:a pokonali na Kierownikiem zgrupowania IJG-
o.strow~ki • _ M1cha!ek. K1er'?wn1- zyn<?we o n:1s:rzo.st:wo. P<;>lski na Stec, Stachura, Kluj, Kegel i się z pa:· ą Wło-chow:cz - Nowak. ·wtasinyn\ boi.sku czołowv ze- dzie p. Roman Szulc, a trenera -
kiem Jest K," ZaJączkowski, a ~zos ie młodZ1kow 1 )umorow, Wy: M ' ko! a jc zyk. Wygrała psra Legii 6:3, 6:0. spół ~uslrii - Wiener SC 3:1 mi: Bek, Gapiński, Janiec i LoŚ . 
trenerem Z. ~zalek. . lsc1g1 odbędą "'.' _na szo<ie ~od~ Z tej tr7.ynastkl l'lajwiększe Dz' siejsze f i nałowe spo ~kan ' a 

1 
(0:0). Bramki dl• Zagłęb : a Jako mechanik .1edzie seni')r 

Rev:anzowy mecz z zawodmka- - Glo:"no .- Łodz. Srarto"".ac bę szanse sta:tu w Brn ie mają: rozpoczn.;i s ; ę o go<lz. 9.30. Or - • st r zelili Ja r osik 2 (Wł tym jed L•1dwil< Lis7.l<iewicz. 
nu ~RD rozegra ny zostanie we da naJleps1 kolarze z całeJ Pol- Mal('.era, Mat11s;•k, Stec. Górski, gan i, a to r 7y obl;cz ają, ż-e za koń- ną z 1 :outu karne_:!~) .;. Kras:- 7~rupm•·"nie tn"FĆ be;dzie d o 
v:rzesmu n~ torze w Helenowie. ski. Stachura i Klui. czeni„ mistrz?stw nastap i około cki - ' rozpoczęcia spartakiad,t. 
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tekst 
IJłona 
Sledzińska ...... 
rys. 
Wacław 
Kon dek 

z 
Siwe bokobrody, twan: pełna, rysy jednak wy· 

raźne. Ostre, zdecydowane. Wierny porL1·e1 cha· 
rakterologiczny. ~tiał u lat, a JUŻ dz1ęk1 znajo· 
mosci Języko"' - francuskiego i angiel•kiego -
pracował w fabryce swei;o wuja Jako tłumacz 
I pomocoil< iniynierow, mechaników 1 przędza!· 
ników przyb)·tych z Anglii. Mając lat 18 zostaJe 
samodzielnym dyrektorem przędzalni. W rol< pói· 
niej przechodzi do słynnej przędzalni Johna Co· 
ckerilla w Leodium i w interesach teJ fabryki 
odb)wa kilka podróży dó Anglii, Szkocji, Fran· 
cji. Trzy t;ata później angielskie firm) produku· 
jące maszyn,- powierzają mu swe przedstawi· 
cielstwa. M'eszka wtedy "' Voslau pod Wiedniem. 
Aż w roku IHS, mając lat 28, przybywa do Kró· 
ll!stwa Polskiego. do Ozorlrnwa. Henryk Scbloes· 
ser ofiarowuje ma dyrekcJę prz~dzalni bawełny 
i rękę 1iostnenicy - Anny Wernerówny. 

Taki jest początek życiorysu rodu ,.irawdziwie 
kapilalistycznego, rodu Scheiblerów. Kapitalistycz 
nego w historycznym tego słowa znaczeniu. Karol 
Wilhelm Scheibler rodem z Nadrenii osiadły w 
Łodzi po śmierci ozorkowskiego p ryncypała i 
krewnego, był pierwszym w na;;zym miescie 
przemysłowcem, który przeszedł drogę wielkiego 
kapitału. Przyniósł ze sobą nowe, zachodnioeuro­
pejskie wzory - rozmach, nowoczesność, kontak­
ty ze świa tem . Fabryki Jego stanowilv szkolę 
działaczy przemysl•>WYCh. Kto u Scheil>iera szlify 
zdobył, ceniony był we włok 1ennictw1e . 

Kiedy otrzymał bezpłatnie ( !) od władz miasta 
grunty Wodnego Rynku z zachodnią częścią 40· 
hektarowego miejskiego parku żródliska (które­
go plany opracowano w r. 1843) działała już w 
Łodzi jedna wielka fabryka - Geyera. Były to 
lata pięćdziesiąte ubiegłego stulecia. Sche1bler 
dysponował wtedy 18 tys. wrzecion w przędzalni 
1 100 mechanicznymi warsztatami tkackimi. Bu­
dujac własne budynki fabryczne w y kupu.1e sto p­
niowo zakłady braci Peters l . Karąla Moes. Tak 
więc Jego własnoscią sta;ą slę pierwsze łódzk i e 
pos\adlośd bielnikowe budowane Już od r. 182„. 
w okolicach obecnej ulicy 8 Marca ; jego wtasno~ ' 
ścią staje się w zasadzie cały teren objęty pro­
stokątem ulic : Przędzalnianej, 8 Marca, Kiliń· 
skiego i WodneP,:o Rynku. Niewleżną wysepką 
w Scheiblerowskim państwie są potężne mury u 

zbiegu ulic Targowej i Tylnej. Fabryka Groh­
mana~ 

Nie wadził mu Grohman. No bo ktoż zreszt'I 
mog1 waduc firmie, która w r. 183b będąc już 
spo!Ką a.l<cy;ną, dysponowała 232 tys. wrzecion, 
a więc prawie · potową przędz~;rucze;;o mająt"a 
Krole~twa Polskiego? Klo mogł wadzić firmie, 
która zakasowała wszystkie !Gdzkie z Geyetem 
na czele, wszystkie europejskie, a we własnym 
n1n1ernaniu 1 wszystkie ::iiw,aiowe? N ... c Scheible­
row nie zmogło. Ani kryzysy surowcowe, ani 
bunt łódzkich tkaczy, ktorzy nocą 21 kwietnia 
1861 r . demoluia mećhaniczn'I tkalruę na Wod­
nym Rynku, am smierć załozyciela firmy. KoleJ­
ny Karol Sche1bler przeJmu;e rodowe dziedzic­
tv..·o. Udowadn1aJąc zo.s, ze i Jemu Grohn1an nie 
wadzi, poślubia wbrew woh codziny, jego córKę 
- Annę. W obecne; sah koni erencyjneJ :l.PB 
im. Obr. Pokoju na ul. Targowej, a kiedyś sali 
bawialnej ScheiblerowskieJ ochronki, zam~lowa­
no kowrowy fryz ilustracji do baśni z tysiąca 
I Jedne; nocy, wśrod ktorych widma! rzekomo 
wizerunek Scheiblera zakradającego się do pię­
kne; widac, bo me az tak bogateJ, Grol1ma­
nowny. 

O bogactwie Grohmanów róznie mówiono. Fakt 
Je•t ta1<tem, :ie przed 11 wo;ną swiatową ban­
krutuJe scheibter, a 1ne Gronman. JeonaA w wie­
ku XIX ten pierwszy był na pewno bogatszy. 
Zrównala ich wlasme wojna. I tak oto od roku 
1921 me ma Juz zadneJ wysepki w prostokącie 
ulic PrzędzalnlaneJ, 8 Marca, Kilińskiego i Wod­
nego Hy nku. Są natomiast ZJednoczone Zakłady 
Przemysłowe K. S che1blera 1 L. Grohmana. 
Obowiązek kronikarski wymaga by raz jeszcze 

powrócić do połowy wieku XłX, tym razem do 
począcku życiorysu rodu Grohmanow. Treugott 
Grohman przyjec!1a1 do Królestwa " Saksonii 
w r. !826. Przez kilka lat mieszkał w Warszawie 
i Zgierzu. Wspólnie a bratem Karolem, prowadzi 
w Zgierzu tkalnię płócien i ma1ą przędzalnię ba· 
~.eln~. W r'. 1843 prze.nosi . się do Lodzi, otrzymu• 
Ji! zezwolen1e na otwarcie przędzalni czesanki, 
otwiera zaś przędzalnię„. bawełny. Nie musiał 
być zgierski zakład duży, jeśli zachowały się 
opinie, że TreugoLt Grohman był zamożnym maj• 

(Dalszy ciąg na str. 4) 

Pierw•i jeńcy niemieccy 

Szolginia 

SPECJAUSCJ W DZlEDZlNłE 

ltOMUNlKACJI MIEJSKIEJ DA• 

WNO JUŻ USTALILI, ZE WIĘK­
SZOSC ODLEGLOSCl, .JAKIE 

NA TERENIE MIASTA POKO· 

NU.JĄ JEGO MIESZKA!Q"CY, 

WYNOSI OD DWÓCH KILO· 

'l'RG WZ: 'tl. JBD KZE 

M Z ~ lllA8'1'A, PO· 

RU8błĄe'E 8IJll: Zb, NI. 

GD N„ 8111~ 81lJ,ONNY 

lSC TAK 'DALllKO. 6EGO -

NAZWl.lldY 'l'O TAK- „PRÓG 

llEZYGNAC.JI" BlllDZlE RÓW­

NIEŻ PRZYSZLOSCl WY­

NOSIC, PODOBNIE .JAK DZIS, 

OKOLO TSRYSTV METRÓW. 

W ZWIĄZKU Z TYM URBA· 

NlSCl•FUTtlROLODZY PRZY• 

PUSZCZAJ :&E W OWEJ 

PRZYSZŁOSC~ W MIARĘ jAK 

TEGO BĘDZQ: WYMAGALO 

ZAGĘSZCZENIE RUCHU MIEJ 

SKlEGO, POWSTANĄ W MIA· 

STACB ROZMAITE SYSTEMY 

"POMOCY DLA RUCHU PIE· 

SZEGO• - NAWET W ODNIE 

SIENIU DO BARDZO NlEWIBL 

JUCH'. ODL.EGLOSCL 

Będą to „transportery die ludzi" -
ruchome chodniki taśmowe o wysokiej 
pnepustowośc1, poruszające się z pręd­
kosc1 ą od dziesięciu do szesnastu kilo­
metrów na godzinę i mogące przenosić 
do dziesięc i u pasażerów na sekuhdę, 
czyli 36.000 pasażerów na godzinę. Każda 
taka uliczna taśma komunikacyjna po· 
zwoli pieszym przechodniom na zaoszczę­
dzenie sześciu minut na każdym przeby-
tym kilometrze · 

tet „ciągłe metro" - 'eden niekończą­
cy się fagon, mieszczący w sobie dzie· 
s~ęciokrotnie więcej pasażerów, niż po· 
ciągi metra kursuJ'ICe obecnie. Krążył­
by pn w ~unelu bez przerwy, nie zatrzy­
mując się, z prędkością trzydziestu- czter­
dziestu kilometrów na godzinę. Na pero­
nach przystanków, dzięki szeregowi rów­
noległych chodników ruchomych, pasa­
żerowie byliby w~rawiani w taką pręd· 
kość. która umożliwiałaby Im wsiadanie 
do wagonu w ruchu bez Ich narażania 
na jakiekolwiek niebezpieczeństwo. 

Koszt jednego „pasażero-l<llometra" 
przy tym systemie komunikacyjnym bę­
dzie - jak się „blicza - od dziesięciu 
do dwudziestu razy niższy niż przy ja­
kimkolwiek innym środku transportu 
miejskiego . . Jak przypuszczają fachowcy 
być może w owych ruchomych chodni~ 
kach uda się całkowicie usunąć tarcie 
- przez umieszczenie ich · taśm nośnych 
na cienkiej warstwie sprężonego powie­
trza. W takim wypadku, pr;i;y różnicy 
poziomów niewiele przekraczającej jeden 
metr na kilometrze trasy, będzie można 
przenosić około 3.000 ludzi bez utycia 
jakiejkolwiek siły napi:dowej, bowiem 
do uruchomienia taśmy wystarczy Hiii 
tylko własny ciężar ładunku. 
Inżynierowie-futurolodzy utrzymu1', te 

dobrym rozwiązaniem podziemne.I m!e.1-
sklej komunikacji przyszłości byłoby 

Zdaniem Inżynierów-futurologów, na 
przełomie dwudziestego 1 dwudziestego 
pierwszego stulecia jeszcze około 30 proc. 
samochodów wyposażonych będzie w tra· 
dycyjne silniki spalinowe, ale będą one 
Już skazane na „naturalne wymarcie". 
W nowych pojazdach o silnikach elek· 
trycznych, mechanizm napędowy będzie 
stanowić zaledwie jedną dziesiątą ogól­
nej masy pojazdu. Karoserie o linii wy­
dłużonej przejdą do historii, a samochód 
otrzyma kształt zbliżony do ściętego 
stożka , przez _co uzysk/i się znacznie 
większą niż dotychczas „pakowność" uli­
cy, Rama z tworzywa utucznego, lekka, 
a zarazem mocna I odporna, krawędzie 
karoseri! nieostre, żadnych zbędnych 
wypukłości, brak wszelkich metalowych 

Niedzielny 
magazyn 
„Dziennika 
Łódzk1eiro • 

przygotowują umocnienia dla walczącej 
Warszawy. 

Przygotowując 

w piwnicach 
warszawskiego 

Muzeum Naro­
dowego pomiesz 
czenia dla zło­

żenia tam eks­
pona.tów nade­
słanych na ko­
le.iną wymienną 

wystawę, przy­
padkiem natra­
fiono w załomie 

muru na ukry­
tą starą butelkę 

po winie. 

Czytaj 

na str. 5 

okuć. Baterie elektryczne dostarczą mo­
cy osm1okrotme większeJ niz ba Lene 
modeh dzis, eksperymentalnie wypróbo­
wanych. Naładowan1e tych baterii zabie­
rze na stacj1 obsługi tyle czasu, Ue dzi­
siaj uzupełnienie paliwa w baku. 
Prędkośc roboczą takiego elektryczne­

go samochodu przyszłosci na ulicach 
miasta szacuje się dziś na 50 1<m1godz„ 
mimo bezkolizyinych skrzyżowań i bra­
ku czerwonych świateł. Skromnie - ale 
będzie to rzeczywista prędkość, której 
można ufać, wykonując terminowe obo­
wiązki, planując zajęcia I rozrywki. 

Futurolodzy twierdzą, że w przyszłoś­
ci ludzie zaczną unikać tytułów własnoś­
ci samochodu. Prestiż w tym wzgl(ldz1e 
zaniknie do zera, każdy bowiem zechce 
pozbyć się kłopotów, związanych z tech­
niczną obsługą samochodu. Prawdziwą 
karierę zrobią więc taksówki Nie będą 

Ewa Berberyusz 

Delegacja amerykanskl(:h dz1a 
łaczy rep r ezentujących rózne 
orgamzacje relig"; ne tapozna!a 
su: z zyc1em w :ęzn 1ow rezimu 
sajgonskiego. Wymk tych spo­
stnezen zawarty zostaJ w 
raporcie przedłożonym prezy· 
dentow1 N•xonow1. Ot~ kilka 
fragmentów tego dokumen t u. 

„ .•. Ogromna większosć ludzi 
znalazła się w w1ęzieo1acb tył 
ko dlatego, ze Jest niechętna 
obecnej władzy„. Wielu trzy. 
ma się tam bez sądu, bez wy 
roku... W wu,izieniacb spotkaliś 
my 1udzi, których Jedyna w_in.ą 
było przeświadczenie, te w1et­
nam powinien być rządzony 
przez Wietnamczyków". 

Autorzy raportu cytują licz­
by udoslępn . one 1m przez ad­
min istrację sa;g">ńską. „ W w 1ę 
z. emach przebywa aktualn:e 35 
tys. wi ężmow polityczny eh. We 
die oceny a.merykansl<ich do­
wodców woj s kowy ch do liczby 
tej sm <alo jeszcze można :iodać 
co najmniej ID tys. :Sposrod 
wszyslk 1ch ludzi zn ajdu j ą c ych 
s>e w w:ęz 1 ema ch pol udn:owe 
go W ietnamu władze ocen i ają 
ze 64 p r o c. t o komun :sc1 lw e­
dle konstytucji sa;gońskiel 

komunizm jest pr.zesti:pstwem 
kryminalnym), 0,21 proc. - zwo 
lean1cy 10nych orientacjl poli· 
tycznych skaza01 za działalność 
wym.erzoną przeciw państ•.vu, 
w. esic.e 2. 9 p r oc. to c1, którzy 
z n iewiadomych powodów zna­
Jeżl1 su~ na obszarach, gd:i:1e to 
czyły s:ę walki. 

W raporcie zwraca się uwagę, 
że ticzoy te n :e obe j mują lu­
dzi znaidugcych s ię obecnie w 
śledztw i e. Tak więc „ bez zad· 
nych wątpl1w05ci liczba w .ęz­
n 1ow P">lllycznych grubo prze­
kracza wszelki e dane of:cjal­
ne' . Nieco dalej czytamy, ze w 
W1etnam1e połudmowym w i ę­
;r;1enia, ktor e mogła zW1edz1c 
de,egacJa. nalezą do tal< zwa· 
nych „modelowych". specjalme 
przys tosowanych do tego, by 
można le pokazać gosc•om za­
g : amcznym. „Ka zda nasza w !. 
zyta była z góry pi eczołowicie 
payg~towana. Mimo to dalsze 
spostrzeżema nie wymagają ko 
men tarz y . , Pięćdziesiąt kobiet, 
"'iele wraz z małymi dziećmi, 
t:a JmuJe cele o powierzchni 
I! x 9 metrów kwadratowych. 
Warn11k1 sanitarne są prymityw 
ne. Więźniowie nie otrzymują 
żadnych lekarstw". 

Autor_zy raportu ~a.rają u. 
wagę , ze w ielu z w1ęzn .ow Od 
lat przebywa w areszc ;e, m imo 
ze n 1gdy przec1w1<0 nim n ie 
wszct~to żadneg0 postępowan ia 
sąet0wegJ, Cytuie się tez licz­
ne przykłady ot1cJalnych wy ro · 
kow sądowych. Tak w:ęc . •ie­
dentd2.1es 1ęc_101etni" kobietę •• ~Ila 
zano na p1ętnasc1e lat więzie­
nia za przenies1eu1e listu do 
oddziału partyzanckiego. 20 p ro 
cent uw1ęt10n ych kobiet skaza 
no za przekonan ia lew ic~we. 

Zwraca szczegolną uwagę 
w ielka 1tosc znajd ujących s11: 
w więz i eniach dziec i. Na p rzy 
k tad w więzieniu w Chi Hoa, 
wedle słów dyrektora, przeby. 
wa łOO dzieci w wieku lat 12-
17. bez żadnego wyroku, Two· 
rzą one sc1sle izolowaną spe. 
cJalną sekcję w celu pr zejścia 
antykomunistycznej reedukacj i. 
W specjalnych celach trzyma­
ne są dzieci pomżej lat osm1u. 
Jedynym ich pożywieniem jest 
ryż z jarzynami. Kiedy ttom i­
sja weszła do celi, czteroJa tkl 
bez słowa k '.>mendy ustawiły 
się na baczność w szeregu. 
Następnie autorzy raportu 

prze.:bod zą cl<> najbardziej po­
nurej sprawy. Oddajmy im 
głos: „Byli więtniowie z całą 
stanowczośc ią stwi erdzają. ż11 
tortury są tu regułą. Najbar­
dziej oowszechną Jest zamkn i ę 
eie w cell tak małeJ, te wię­
zien moze przebywać w n ie! 
1edyn ie w pozycji kucznej. Po 
wszechnie stosuje się bicie bam 
b~sowym pręt_em. Stosuje sie 
rown.ez bardz>ej sk'lłnpl i kowa­
ne środki. Widziel i śmy przy. 
rząd do wstrząsów elektrycz­
n ych. Znamy wypadek, ie tej 
elektrycznej torturze p<Hldawa-

to Jednak taksówki tradycyjne. Powstaną na była ośmioletnia dziewczyo 
podziemne „parking! liniowe", admini- k;i, od ktoreJ p;owadzący śledr. 
strowane przez władze miejskie. Łań- two chciał · •ię dowiedz,iee, adzit> 
cuch sczepionych ze sobą elektromagne- aktualnie przeb)'wa JCJ oJciec, 
tycznie samochodów będzie się wolno Dziewc~ynka ta zmarła natYch 
przesuwać w stronę platformy wyjścio- miast po przesłucba01u. $w1ad-
wej w tempie automatycznie zsynchroni- kow 1e potw ier dzają, ze llczne 
zowanym z aktualnym zapotrzebowaniem są wypadk• torturowania ca· 
na taksówki. Z chwilą gdy użytkownik lY.Ch _rouzin na oczach innych 
wprowadzi swoją kartę kredytową (spo- w1ęź01ów. P~wszechme też jest 
rządzoną z magnetyzowanego tworzywa zna na sprawa pewnego lekarza 
sztucznego) do otworu kasy stacyjnej , sa_jgońskiego w ezwanego do 
drzwiczki taksówki otworzą się same. ~lł,z 1e01a w celu wystawienia 
Kiedy zaś zasiądzie w jej wnętrzu, wy- swiadectwa zgonu. Po dokona 
starczy naciśnięcie rozruszn ika. aby wy- niu oględzin i znalezieniu wy-
swobodzić samochód z taśmy. raźnych śladów bicia, lekarz od 
Jeżeli użytkownik taksówki b<;dzie mówił wydaoia takiego świa• 

chciał przejechać określoną trasę arte- dectwa. Następnego dnia sam 
riaml miasta, będzie musiał włączyć sie został aresztowany i ślad po 
w system prowadzenia automatycznego, nim zaginął". Przykłady róż. 
podając przez mikrofon do elektrycznej nych sposobów t~rtur stosowa. 
maszyny llczacej w centrali, adres, pod nych _Przez władze więz,ienne, 
który zamierza się udać. Po przybyciu zajmu;ą 50 stroo raportu 
na miejsce zaparkuje· taksówkę przy Lektura dokumentu pozwala 
wlocie najbliższego „parkin~u liniowe- sobie wyr obić zdecydowany pa 
co". Wysokość ostatecznej opłaty za nie gląd na tak zwaną „demokra-
aormowaną z góry jazdę taksówką usta- cję sajgońską". swój raport 
ft automatyczny kalkulator centralny, komisja opatrzyła jednym, je. 
utrzymujący z każdą taksówką kontakt d y nym zdan iem, które za.stąp ić 
radiowy. może najobszern iejszy komen-

Czy tak bE)dzie to rzeczywiście wyglą- ta r z: „Dla utrzymania takiej 
tlało na przełomie stuleci? Ano, kto do-I władzy giną żołnierze amery. 
fyje - zobaczy.„ kańscy". 
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Największa 
(Dokończenie ze str. 3) 

strem, a nie fabrykantem. I w Łodzi zaczyna 
skromnie. Dopiero po r. 1869, po kolejnych kry· 
zysacb, w czasie lttórych miał n1niej s~częścia 
i zapasów niż Scheibler, przeprowadza moderni­
zację fabryki przekształcając ją w nowoczesne, 
kapitalistyczae przedsiębiorstwo. Ale to już nie 
on, a jego syn Ludwik. I nie jego imieniem, a 
imieniern syna firma zostaje nazwana. 

Aby raz na zawsze skoilczyc z historią przeka· 
zaną li tylko prze~ doku1ne11t~1 , donosiJllY iż stra· 
ty wojenne poniesione przez Scheiblera w la­
lach 1914-18 obliczono na 10 mln dolarów. W rów­
D) m stopniu choć nie na równą sumę ogołociła 
wojna G:robmana. Wnuk pierw~zego z rodu 
Henryk - stoJący na czele zarządu, przystępuje 
do pertraktacji z co znaczniejszymi fabrykanta­
mi, do którycb już w trzecim pokoleniu z czy­
sty1n sumienien1 n1oże się zaliczać. Pertraktuje 
i znajduje wspólnika. Najbliższego sąsiada. Spo­
wino\vacouego. 

Mury przetrwały. Potężna, wsparta kolumnami 
brama na ul. TargoweJ także. Juz, już rr1ieli ją 
rozburzac, ocknął si,;: jednak konserwa tor zabyt­
ków i ocalił symbol przemyslowej sagi dwu ro­
dów. Bocznic,;: kolejową zbudowaną przez Karola 
Scheibiera w roku 18"rn zn1odern1zowano dopiero 
4 lata temu. Bielnik, ten pierW!iZY łódzki, jak 
na owe czasy ogrornne osiągnięcie naszego mia ... 
sta, działa do dziś. Do dzis wszystko tu ręcznie 
trzeba robić, do dziś w dołach tkaniny jak pod 
llrn,lu::. przy pomocy drewniHnego patyka ukła­
dać. Niedługo już jednak panowania XIX wie­
ku. Nowy oieln1k., nC13powaznie3.sza pozycja pl'o­
gramu modernizacji, już się rodzi. Aby zaś tra­
dycji zadość się · stało, będzie on znów najnowo­
czesniejszy na miarę wieku XX. 

Mistrz z przędzalni cienkoprzędnej, dawnej 
gron1nanowskiej Antoni Orszulak, metrykę 
przerooil, by w 1923 r. do fabryki się dostać. 
Przed ukończeniem 14 lat do roboty nie przyj­
mowali, a on miał lat 13, troje rodzeilstwa i bie­
dę w do1nu. Parnięta, że pra.cowc;.łO się 2-3 dni 
w tygodniu i zarabiało 10, 11 złotych. Pami,;:ta, 
że żeby czyms więc.ej niz zv1y iuyu.1 robotn1 ~-de1n 
być, to trzeba się było nie Polakiem urodzić. A 
tego kurzu co jeden z dn1gim się nałykał, to 
caia fabryka by chyba nie pomieściła. Maszyny, 
przędzarki wózkowe czyli po prostu selfaO:tory 
długie były, me spotykane. Kiedyś na sali mie­
ściło się ich 10, a ciasniej było niż dzisiaj przy 
40. Słodlrn w tej pracy nie było. Jak to cholerne 
włókno sztuczne szlo, to śmierdziało na cały za­
kład, a kobiety jakichś wyprysków od niego do­
stawały. Widać taka to natura tego świństwa, 
bo i dziś nielekko idzie to sztuczne. No i ma 
Orszulak zgryz, bo mby ze wszystkim lepiej o 
10-0 proc., a takie jedno popsuje człowiekowi hu­
mor jak nic. Podobnie jak i te skr,;:carki z Ma­
jedu. Do pracy i naprawy bardzo dobre. Tylko 
mimo, że o p,arę ulic dalej je produkują, to o 
części za1n1enne doprosić się nie można. 

Inżynier Jedynecki choć nieco inaczej mu się 
losy ułożyły, przeszedł do tych zakładów z po­
dobnych jak Orszulak powodów. I choć trzy razy 
próbował się stąd wydostać, zawsze jakoś wrócić 
mu przyszło. Dwa razy uciekał ieszcze przed 
wojną. Nigdzie lepiej nie było. !'igdzie nie dali 
n1H zapomnieć, że Polak i syn robotnika. ro i 
dobrze rnoże, że za trzecim razem w 1957 r. wró­
ci!, bo zna dziś swą przędzalni,;: jak 10 palców 
i wszyscy pamiętają, że Polak i syn robotnika. 

'"lt.tf>. miel pra.cę. to mu się jako tako, od biedy," 
działo. Ale za bramą stali ci, którzy jej nie mieli 
l.ł I~ 'l 

-· 
ażdy z nas coś umie - ode­
zwał się Holloway i choć po· 
wiedzial rzecz aż głupią w swej 
oczywistości, wszyscy zwrócili 
ku niemu głowy. Jimmy Hollo· 
way popił i1nbirO\\'ego piwa, 
które chętnie zastąpiłby zwy­
czajnym, gdyby nie to, że za 

kwadrans miał umrzeć, a do tego wypada być 
trzeź\\'Ym. - Jeden więcej, drugi mniej, jak to 
w życiu, ale właściwie wszyscy, jak tu jesteśmy. 
zaliczamy się do grona specjalistów najwyższej 
klasy, do elity kaskaderów tego kraju, kontynentu, 
a kto wie, czy nie świata? Ja, jak wiecie, jes­
:em specem od odstawiania trupa rzucanego w głę­
ł'>oką przepaść lub z któregoś tam piętra drapacza 
chmur. Bo - tu Holloway przymknął oczy n.a 
znak, że zamierza trochę pof.jlozolowa.ć - żywcem 
łatwiej, żywy jak leci, to każdy widzi, że tr-0chę 
dycha, że się ten duch w nim kołacze. 

Holloway znowu napił się piwa i uniósł powieki. 
- Trup, to mało, że spa1la jak worek, jak tłumok, 
względnie jak manekin, jeśli według scenariusza 
jest w stężeniu pośmiertnym i nic to, :ie nie może 
poprawić pozycji, opędzić się od much, · kaszlnąć 
czy kichnąć. Ja, wiecie chłopaki, jestem najlepszy 
trup-kaskader, bo kiedy gram, to kituję w dzie­
więćdziesięciu dziewięciu na serio. Armour i Dick, 
zanim się na mnie poznali, omal sami nie przeje­
chali się na serce, jak to było w tej chale, jakże 
jej to'? Aha: „Sześciu z łopianowej dżungli'' . .Jak 
pamiętacie, jest tam taka scena, kiedy to ten niby 
wielki James Harvey, grający szefa gangu, dostaje 
pąrę pestek w nerki, kituje i idzie do bufetu na 
kielicha, a wtedy wchodzę ja i leżę, pamiętacie, 
prawidłowo ria brzuchu, kulasy na lekkim stęże­
niu , plan1y opadowe prawie ·widoczne sottd smo­
kinga, bo t„ dwa oprychy Armour i Dick pny-
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, • • w sw1ec1e 
le jakoł - bes S"heiblerowskłch kolonff - na 
ludzi wyrosła i tak jakby rzeczywiście za przy· 
czyną bolszewików studia na farmacji skończyła. 

Alfreda Szcześniakowa, ostatnia z całej rodziny 
jeszcze dziś w tych murac.b pracuje. Jej •i ostra 
Irena dopiero co na emeryturę przeszła. Obie 
mogłyby pewno swymi opowieściami książkę za­
pełnić. · Pani Alfreda pamięta wszystko, każdy 
dzie1i spędzony w tej samej tkalni od roku 1928. 
Pamięta obie rodziny właścicieli i uroCZł'Sty po-

Ustawa 
• 

i w każdej chwili można się było dostać do ich grzeb Karola Wilhelma Scheiblera (trzeciego)), któ 
kompanii. Dla szczęśliwców starczało roboty na ry zmarł nagłe w roku 1934 podczas podróży do 
dwa, trzy dni w tygodniu, dla Tomasza Podia- Anglii po przędzę. Pamięć o pokazowym szpitalu, 
siaka z draparni na 3 iniesiące w roku. Zimą, szkołach na wet, nie przeszkadza pani Szcześnia­
wiosną i jesienią draparnia stała. Jak kto miał kowej myśleć o tym feralnym roku, kiedy to 
uważanie u majstra czy l<ierownika, to sobie ra• od Bożego Narodzenia do Wielkanocy 2' straj­
dę dał. A.le spokojnie siedzieć i pilnować tylko ków było ..• 

przeczw ... 
swojego nosa nie dało się. Ciągle o coś - czy to I taka .to prawda, taka historia tych murów. 
partyjnie czy przy pomocy związków - trzeba Rok 1945 nie uczynił jej do ko1ica jednoznaczną. 
było walczyć. Strajki na porządku dziennym. co Prawda, że byli ludzie, którzy przyszli natych­
rusz to właściciel grosz chciał robotnikowi „ur• miast zakład uruchamiać, na zarobek, którego 
wać", co rusz któryś nie wracał więcej do ro• nie było, nie oglądając si,;:. Byli jednak i tacy, 
boty znalazłszy się na wywieszanej co dwa ty• którzy przychodzili pytać - a ukraść jest tu 

czarownikom 
W momencie gdy 

pierwszy człowiek po­
stawił stopę na Księ­
życu, władze francu­
skie zmuszone są opra 
cować projekt ustawy 
o... zwalcuaniu prak­
tyk czarodziejskich i 
czarnej magii. Powo­
dem tego są wydarze­
nia w Compiegne, gdzie 
działa „mag" Rene 
Henaux. 

brania pacjentom za­
sięgać porady lekarz~ 
młodym matkom zas 
każe rodzić „na łonie 
natury", naJlepiej w 
lesie, z dala od. ludzi. 
Kilka osób już zmarło, 
kilko.ro dzieci, urodzo­
nych według zaJcceti 
„maga" zostało kaleka 
mi na całe życie. Wie 
lu rodziców, zasugero ... 
wan!"Ch przez „cudow­
nego lekarza0

, nie Po 
zwala dziecio1n szcze­
pić ospy, eo zamyka 
im drogę do szkoty. Nie 
pomagaja nawet kaza­
nia miejscowego pro­
boszcza, który ostro po 
tępia działalność He­
naux. 

godnie liście zwalnianych. co? 
Walenty Kruszyński, mistrz zgrzeblarni z Księ- I ' 1ata nast,;:pne nie przyniosły zakładom zbyt 

żego Młyna pamięta jeden z największych u nieb wiele spokoju. Najpierw jeden wielki kombinat, 
strajków - 6-tygodniowy z 1927 r. Nie opuścili a potem od 1955 r. rozbicie na kilka mniejszych 
fabryki nawet jak icb wypłatą w stojącym na- fabryk. Od 1962 powrót do starej koncepcji. Znów 
przeciwko budynku straży fabrycznej mamili. kombinat przyjmujący ostateczną nazw,;: ŁZPB 
Jakoś przeżyli. Piekarze i rzeźnicy żywność cza- im. Obrońców Pokoju ,... „Uniontex". Ponad 11 
sen1 przez płot podali, a ; rodziny co nieco do- tys. żatrudnionych 1 ponad 80 mln metrów rocz­
niosly. Solidarny był Księży Młyn. l\.iedy Kru- nej orodukcji. Dla kraju i na eksport. I tu i tu 
szyńskiego mistrz Niemiec pobił, ludzie natych- dl a ;,vybrednych klientów. 
n1iast maszyny zatrzymali. No i nie Kruszyński, I aby już zupełnie podsun1ować to więcej niż • 

Henaux, z zawodu by 
draułik, uznał, że ,,cu 
downe uzdrawianie" lu 
dzi przyniesie mu wie 
kszy dochód. Powod1.i 
mu się istotnie bardzo 
dobrze. znacznie go ... 
rzej natomiast C'Zuią 
się jego pacjenci. Le­
czy o.n wszelkie scho­
rzenia wspólną modli­
twą J><)d murem swego 
domu (założył nawet. 
potajemną sektę w Com 
piegne), poza tym za• 

a ten n1istrz musiał się ze stanO"wiskien1 pożeg- stulecie bi·amy na ul. T.:irgowej, to jest za nią 
nać. znów, no może nie w świecie, ale w Polsce !la 

Kiedy się Judzie o cokolwiek choćby i najsłusz· pe,vno, naj"•iększy zakład przemysłu. bawełn1~- : 
niej upominali, to kierownicy im na to - pracy nego. •rak się składa, że kto w „Obroncach" szh ... . 
wię-cej nie bęfłzie, bo my z. bolszev;ikami handlo... fy '\o\'łó kniarskie ztlobędzie, temu droga. do ka ... : 
wać nie chcemy. Jak w:im mało, to i dźcie do riery stoi otworem. W samym MPL ma ,J_ą. wł?k­
nich, niech dodadzą. Tak i córkę Kruszyńskiego niarze z Targowej chyba ze trzech m1n1strow . .,. 
do bolszewików wysłali, gdy chcia ł by pojecha- A i Zjednoczenie na brak kadry rodein z tego 
ła na kolonie. żona ~liniat;zek u3zyła, placek na zakładu narzekać nie może. Pech tylko, że to • 
drogę upiekła, a tu zostało się to jedno dziecl<o ludzie nieprzejednani i o protekcji żadnej ani 
na plaCu, z listy nie . wyczytane. Zbił wtecly Kru- t ary Iie ulgo\vej słuchać nie chcą. Mówią - po- _ 
szyński córkc:. do dziś nie wjc za .co, z tego żalu czf!ka jcie trocl1ę, z modernizacją się uporacie, to ... 
i rozgoryczenia pęwnie. J\t:l tylko te; satysfakcji:, znów po Sztanuar Ministra będziecie sięgać. • 

Wobec tak zbiorowe 
~o opętania nie wiado 
tno, czy ustawa ,~o 
zwalczaniu czarnoksię­
stwa" okaże się sku­
teczna. 

.... .......,.. em!IWi!fiłil • • ••••• -Niagara milczy 
Po raz pierwszy od 25 tys. lat Niagara milczy. 6 tys. m 

sześc. wody, które wyrzucała w każdej sekundzie, nadkruszyły 
już solidnie skalę. więc odwrócono bieg wody po stronie kana­
dyjskiej, pozwalając płynąć wzdłuż 51-metrowego koryta rzeki 
Niagara jedynie niewielkiemu strumykowi. W dągu pół roku 
wodospad będzie „naprawiony" - umocniony zbrojonym be­
tonem. 

Niagara nie jest największym wodospadem w świecie. Palmę 
pierwszeństwa odbierają jej Guayara w Brazylii (13 tys. m 
sześc. na sekundę) i Khone w Laosie (11.890 m sześc.). Ale 
tylko Niagarę przepłyną! Amerykanin Sam Patch zamknięty 
w beczce. i tylko nad nią Francuz Charles Blondin przeszedł 
na linie. W 1960 r. 7-letni Rodger Woodward, który do wody 
wpadł niechcąco, uszedł z życiem z kilkoma zaledwie zadrapa­
niami. 
Projękt remontu Niagary rozważany był od 19 lat. Rocznie 

nad wodospad zje.żdża 3 miliony turystów zatrzymujących się 

w 3 tys. hotelach i motelach. Czy można .,zamknąć" na rok 
taką atrakcję? - Turyści nie przyjadą! - krzyt:zeli hotelarze„. 

Ale przyjechali, liczniejsi ni7. kiedykolwiek, oglądać milczący 
wodospad. Swoją .drogą wy.fi:ląda on dziś żałośnie„. 

(Paris Match) 
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chodzą po mnie według scenariusza w trzy godzi­
ny potem, jak ich boss załatwił Jamesa i według 
swojej specjalności mają mnie zeskładować z ta­
rasu na 24 piętrze, a le tak, że by każdy, kto będzie 
na n1nie kapował, odniósł wrażenie, że to żywy 
gość się majgnął przez balustradę. To był taki sza­
tański pomysł tego scenarzysty, bo o tym, że Ja­
mes, to jest ja, jestem out, wiedzą tylko na wi ... 
downi, a ci na planie, to na bebechy pradziadka 
powinni się przed sądem zaklinać, że nieboszczyk 
w towarzystwie tych dwóch był urżnięty i wyge­
stykulowat się na jezdnię 32 Avenue. Więc - krót­
ko mówiąc było tak: trzeźwy trup ma odstawiać 
pijanego, oCzywiście do czasu, klawe co? 'Vy tam, 
pod ścianą, jeszcze tego nie ogarniacie, ale i na 
was przyjdzie kolej. 

Co to ja mówiłem? .•. Aha! Armour i Dick biorą 
mnie za protezy, bo, uważacie, stężenie trzyma jak 
diabli, stawiają na odciski i powoluśku, że niby to 
ruch dobrze mi zrobi, koksują do relingu i tłu­
m.aczą, niby komu dobremu, żebym tyle nie pił, bo 
to jest nie cacy. Zasuwam z nimi półsztywna, gi­
czoły w pachwinach i kolanach gipsowe, gały 
w słup, szczęka na pępku, aż tu słyszę jak Armour 
powiada do Dicka: - Ty, Dick, ten facet jest chy­
ba na serio out. Musiał odkorkować, kiedy mu 
perforowali wdzianko od zakrystii po tych kulach 
1.1iby, to go może niechcący dziabnęli po podro­
bach i teraz będzie n:i- nas .•. 

Dicka, jak wiecie, nietrudno przekonać, więc za• 
raz mnie puścił i chodu, a Ar1nour za nim, tyle, 
że przy starcie zdążył mi jeszcze odpięczętować 
z ła.py Tissota. ale to już poza scenariuszem. Wiec 
jak mnie puścili, to klapsnęło, reżyser w ryk, a ja 
k&rtem martwego oka widzę, że owszem, lecę, ale 
jak w scenariuszu, czyli że z tanttego końca baJu ... 
strady. Pewnie. każd~t neptek na tnoim miejscu. 
1dy·by skapował, że klops, chwyciłby się poręczy, 

Leszek Rudnicki 
Ta sprawa znalazła swój e­

pilog już przed kilkoma laty. 
Na adres jednej z mieszkanek 
ziemi łódzkiej nadszedł z 
NRF list, zaczynający się od 
słów: „Liebe Berta! Unser 
Onkel ist jetzt sehr krank .•• " 
- „Jerzy jest chory". Po o­
trzymaniu tego hasła Bert& 
miała natychmiast zawiesić 

swoją działalność. Ośrodek 
dyspozycyjny Bundes Nach­
richteu Dienst - sieci szpie­
gowskiej słynnego generała 

Gehlena, zorientował się, że 
jego agentce grozi dekonspi­
racja. 

Ostrzeżenie to trafiło już bez· 
pośrednio na stół sędziowski. 
Wujek Gilorg zacborowal o kil· 
ka tygodni za późno. A prze­
cież zdawało się, że wszystko 
zorganizowano tak dobrze, iż 
nie ma mowy o jakimkolwiek 
niebezpieczeństwie. Może wła~­
nie „za dobrze"? A oto jak do­
szło do zaloże-nia przez Służbę 
łlezpieczeilstwa Komendy Woj. 
MO w Łodzi teczki z napisem 
„Berta" .•• 

Z
aczęło si,;: właściwie tam, 
w Wolfenbi.ittel, gdy pew­
ną starszą kobietę odwie 
dził niejaki Herr „Heinz", 

kupiec, mający kontakty han­
dlowe z Polską. Powoływał si,;: 
na znajomość z kimś tam, przy 

•• Ciekawe, 
niósł schorowanej kobiecie kil­
ka cytryn i tabliczkę czekola­
ay. Przyszedł raz i drugi, z wol ... 
na stal slę n~emal przyjacielem 
domu. Kiedyś rozmo\va zeszla 
na mieszkającą gdzies w Polsce 
córkę, której v..·ładze niemiec­
kie nie chciały zezv..·olić na od­
wiedz'.n y u starej matki. Herr 
„Heinz" jako człowiek wpływo­
wy, a i uczynny przy tyn1., o­
biecał zorientować się co moż­
na by zrobić zorientował si-. 
skutecznie ... W niewiele miesię­
cy później, witał „Bertę" wraz 
z jej dziećmi na progu mat­
czynego mieszkania. - To nasz 
stary znajomy, córeczko. Co za 
porządny człowiek, to on załat­
wił wizę dla ciebie, a i o mnie 
si,;: troszczy. Dusza człowiek, po 
prostu. 

zacz,;:ły si,;: mile wakacje. 
Herr „Heinz" :r.apraszał do lo­
kali, a żeby sobie broń Boze, 
ktoś czegoś nie myślał, zawsze 
przyjeżdżał z „żoną„. I rachun­
ków też nie pozwalał płacić. 
Bardzo porządny człowiek . Ty­
le, że Herr „Heinz" wiedział co 
robi. Zdobył sobie najpierw za­
ufanie matki, potem córki. Za 
te wszystkie zaś starania, po­
prosił przy wyjeździe tylko o 
małą drobnostk,;:. - Widzi pa­
ni, Frau Berta, ja mam sto­
sunki handlowe z kilkoma fir­
mami w Polsce. Chciałbym 
sprawdzić, czy w razie czego 
można by się porozumieć z ty­
mi ludźmi tak, by władze o 
tym nie wiedziały. Rozumie pa­
ni, interesy. Zresztą, wychowa-

przeczytaj •• la się pani tutaj, w Niemczech 
j .povvinna pani zrozumieć j po 
moc drugiemu Niemcowi. To 
naprawdę drobiazg, trzeba tyl­
ko wysłać z Polski tę wido­
kówk,;:. Tam jest kilka słów 
sympatycznym atramentem. Dla 
sprawdzenia po prostu, czy nil<t 
na to nie wpadnie. 

No i czemu nie? Przecież 
Herr Heinz to porządny czło· 
wiek. Widokówka trafiła do 
adresata. W dwa lata później, 
Berta znów odwiedziła matkc:. 
Nieoceniony Herr "Heinz" znów 
załatwił wiz,;:. Sam też zjawił 
się z żoną w Wolfenbi.ittel i za­
proponował wycieczkę samocho 
dem. - Powinna pani trochę 
poznać swoją ojczyznę, Frau 
Berta. Pojechali we t~ójk,;:. z 
„żoną''. Tylko że nie na wyciecz 
k,;:. Podróż zakończyła sic: w 
pensjonacie pani Keppler, w 
malej miejscowośc i wczasowej 
E112klosterle, kolo Baden-Baden. 
Tam już nie bawiono się w 
subtelności. - Mamy wysłany 
przez panią meldunek. Tak. tak, 
ta widokówka. Pani rozumie, co 
by się stało. gdyby dotarła cło 
władz polskich. Poza t:vm, cnv­
ba cnciałabv pani jeszcze k ie­
dyś odwiedzić swoją matkę? A 
wreszcie rzecz jest absolutnie 
bezpieczna. 
.Już następnego dnia, w tym 

samym pensjonacie pani Kep­
pler, zacz,;:to szkolenie nowego 
agenta Najpierw nauczono Ber 
t,;: rozróżniać typy samolotów, 

(Dalszy ciąg na str. 5) 

przerzucił skoki w lewo, upadł na posadzkę tara• 
su, otrzepał portki i gotowy do powtórki ujęcia, 
ale ja sobie myślę: - Jimmy, jak Już lecisz to 
leć, albo cię zdrapią z asfaltu, albo za takie szla­
gierowe ujęcie dostaniesz hamburgera i dużą 
whisky .•. 

który mimo wszystko nie odlecial od kamery, ty!• 
ko trzymał mnie w obiektywie do końca, awanso• 
wał i dostał 50 dolarów ekstra. 

Nie wiem, ma się rozumieć, czy jakaś kamera 
gania za mną, a że nie gania przekonałem się do­
piero koło ósmego piętra, jak zobaczyłem, że siat­
ki ochronnej nie ma, musieli ją widać ściągnąć 
zaraz po klaps·ie, co jednak miałem robić? Zapry• 
czanl. dalej, minąwszy to nieszczęsne ósme piętro, 
i myślę sobie, że tym razem zagram już tę rolę 
do końca, tym bardziej, że szelki mi się przekrę­
ciły w pętlę wokół szyi. Uważałem, żeby nie zsi­
nieć i języka nie wywalić, bo jak kamera mnie 
trzyma, to będzie głupio, że trup nie ma nawet 
tyle siły, żeby ozór trzymać za zębami. Gdzieś ko­
ło wysokiego parteru dosięgły mnie oklaski tych 
wszystkich, co byli na planie i wtedy zrobił się 
taki, jak mówią lotnicy, wir, że spadłem na asfalt 
jak liść, tytkom zdarł sobie skórę z nosa i lewej 
szczęki i obcas mi odleciał. Reżyser przyleciał do 
mnie i powiada, że jestem wart tyle zlota ile 
sam ważę, ale jak się dowiedział, że 110 funtów, 
to zmarkotniał. 

No więc było tak, jak mówię .•. Ned Pickpo.:ke-t, 

J 
im Hołloway przeciągnął się, ziewnął szero­
ko, założył dłonie za kark i utkwił wzrok 
w suficie. 

- Jeżeli o tym mówię, to nie żeby sic chwa­
lić, czy wywyższać, przecjwnie, chcę powiedzieć, 
że jestem tylko jednym spośród was, najlepszych 
kaskaderów świata, a dodatkowo chcę powiedzieć, 
że każdy z nas coś umie najlepiej ze wszystkich. 
Ja nie, chłopaki, nie ja jestem królem kaskade­
rów. Nie znajdzie się wśród nas nikt, kto by za­
przeczył absolutnego i>ierwszeństwa Tedowi O'Lea• 
ry, którego, choć wśród nas nieobecny, mam prawo 
w imieniu nas wszystkich nazwać królem. 

Wy, nowi, którzy dopier~ pierwszą forsę zara­
biacie w jako tako uczciwy. choć jeszcze daleki 
od doskonałości sposób, winniście wiedzieć równie 
dobrze, jak my, starzy, że Ted O'Leary nie jest 
kaskaderem z aparycji, z postawy, jak nie przy· 
mierzając ja ezy inni przeze mnie wymienieni. 
Ted wygląda jeśli na tragarza, to chorego na 
rupturę, jeśli na urzędnika, to z podrzedne.go lom­
bardu jeśli na opryszka, to takiego. en naj"·yże j 
potrafi wyciągnąć portfel z kieszeni pijanego 



ZE STAREJ BUTELKI ~ < ~ 
~ 
~ • ~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 
~ 

~ 
if& 

z 
o 
~ 

{Dokończenie ze str. 3) 
Fakt - zdawałoby się -" bez większe• 

go znaczenia. Ale w butelce odnalezione 
zostały, sporządzane dzień po dniu no· 
tatki, spisywane przez prof. Stanisława 
Lorentza, wieloletniego dyrektora Mu­
zeum Narodowego w Warszawie, członka 
władz Międzynarodowej Unii Muzealnic­
twa. 
Był na tym posterunku prof. Lorentz 

także w dniach Powstania Warszawskie­
go ćwierć wieku temu, kiedy w sierpnio­
v.·e i wrześniowe dni 1944 roku czuwał, 
by z pożogi wojennej ocalić skarby pol­
skiej kultury i historii. 

W 1SJ9 roku natychmiast po zajęciu 
Warszawy hitlerowcy zamknęli Muzeum 
Narodowe. Niemieccy specjaliści z kata­
logami w rękach wyławiali co cenniej­
sze eksponaty, by je „ofiarować" Hitle ... 
rowi czy Goeringowi, wzbogacić muzea 
„Tysiącletniej" Rzeszy. 

~ 
~ 
~ ~ 

Pro!. Lorentz zdegradowany do roli 
„technicznego kierownika" jak mógł, tak 
przeciwstawiał się rabunkowi. Ukrywano 
niektóre Jtrzedn1ioty, wywożono poza 
Warszawę, na miejsce prawdziwych dzieł 
sztuki podstawiano falsyfikaty i szybko 
sporządzone kopie. Na przyklad tron 
królów Polski ustawiono w gabinecie 
intendenta gmachu, nakryto brezentową 
plandeką i przez całą okupację udawał 
on... stary, wysłużony fotel. ~ 

~ 
~ 
~ 
~ ~ 

Skrzętnie odnotowywał prof. Lorentz 
każdy wywieziony pnedmiot, każdy zra­
bowany skarb. Pisał swą kronikę w 
dwócb egzemplarzach które ukrywał 
oddzielnie, w starych butelkach. 

Kiedy w 1944 roku wybuchło Powstanie 
Warszawskie, dowództwo polskich oddzla 

~ 

Z 
darzało mi się kilkakrot­
nie, iż n1usiałen1 w Au­
stralii podróżo\vać pocztą, 
tak jak n iegdyś podróżo­

wało się dyliżansem. Ten kon-
tynent ma bowiem wszelkie 
możliwe komfortowe urządzenia 
\V rniastach, aile między tymi 
mias tami rozciągają się olbrzy­
mie, puste, a nawet dzikie prze 
strzenie. Przeciętny Australij­
czyk, który w mieście zmienia 
co dziel1 bieliznę i lubi korzy­
sta ć ze wszystkich udogodnień 
cywilizacji, przehvarza się na 
tych obszarach w wytrwałego 
p io niera. potrafi znieść niewy­
gody i trudy, o jakich Europej­
c zyk nie ma nawet wyobraże­
n ia . Aby to sobie uzmysłowić, 
·wystarczy przyjrzeć się prący 
l istonosz; , który dostarcza pocz 
te; na odległość prawie dwóch 
tysięcy kilometrów, na trasie 
d zielącej dwa małe miasteczka 
M eekatharra i !\farbie Bar w 
Australii Zachodn iej. 
Jeździłem z listonoszem w No­

wej Południowej Walii ilekroć 
z tartaku w „buszu" musiałem 

się udać do odległego miastecz­
ka. Byt to zażywny jegomość w 
wieku lat pięćdziesięciu, zawsze 
w dobrym humorze, zawsze go­
tów do pokonania najróżniej­
szych przeszkód piętrzących się 
na jego trasie. Jeśli zwali się 
drze\.vo na drogę, musi je usu­
nąć; ma dwie łopaty. kilo! i in­
ne narzędzia w przewidywaniu 
różnych przeszkód na szosie. 
Pożary lasów i traw, to już 
nie żarty, tu idzie nie tylko o 
pocztę, ale i o życie. Powodzie 
niosą podobne niebezpieczeń­
stwo. 

Tu trzeba dodać, Iż poczta w 
Au~tralii zabiera najdziwniejsze 
przesyłki: mogą to być przed­
mioty codziennego użytku, jak 
i setka żywych kurezaków w 
pudełku, eo oczywiście nie­
zmiernie utrudnia pracę. 

W niektórych szczególnie „ha­
zardowych" mięjscach przewoź­

nicy poczty trzymają tratwy spa 
rządzone z beczek po nafcie 

' 
łów oglosilo że teren Muzeum Narodo­
wego uznaje się za strefę neutralną. 
Nie zajmowano tej placówki, ab_y nie 
narazić bezcennych zbiorów na zruszcze­
nie. 

Winterhaltera. Sztyletami czy kindżała­
mi uszkodzono wiele innych obrazów. 

policyjna opuściła gmaeh Muzeum. P&­
został tylko nasz personel. Wyznaezyłe!'ll 
dyżury przez całą dobę. 

15 PAŻDZIERNIKA. w Muzeum - tyl­
ko my. 

Hitlerowcy nie uszanowali tego posta­
nowienia. W trzecim dniu powstania 
SS-mani opanowati gmach Muzeum .. Wte 
dy zaczął się najtragiczniejszy, naJtrud­
niejszy okres służby na posterunku pro­
fesora Lorentza. O tych wydarzeniach 
pisał także w swej kronice. Znów w 
dwóch egzemplarzach. Znów każdy u­
krywany był w innej butelce, w innej 
części budynku. 

IQ WRZESNJA. W południe stwierdzono, 
że w salach parterowych wszystkich 
skrzydeł gmachu żołnierze porozstawiali 
skrzynki z dynamitem. Skrzynie w sa­
lach numizmatyki znów splądrowane. 

18 WRZESNJA. żołnierze powyjmowali 
ze skrzyń obrazy, pocięli płótna, zary­
sowali je ołówkami itp. W ten sposób 
uszkodzone zostały m. in. Leszera „Smierć 
Wandy", Gersona „Zabójstwo Przemy­
sława", Pilstiego „Najazd Szwedów", 
obrazy Wojciecha Kossaka. Cała sala 
straszliwie zanieczyszczona. 

Na tym kończy się kronika odnalezio• 
na w starej butelce. Ale nie skończyła 
się służba na muzealnym posterunku. Od 
15 października, w opustoszałym mieście, 
z którego wypędzono ludność po upadku 
powstania, wśród ruin, między grupami 
Vernichtungskommando, które miotacz.-i­
mi płomieni i ładunkami wybuchowymi 
niszczyły dom po domu, ulicę po :tlicy 
wykonując rozkaz Hitlera: „warszawa 
ma być pojęciem geograficznym, punk­
tem na mapie" - prof. Lorentz z garst­
ką współpracowników toczył nadal swą 

Nie sposób przepisywać całego wstrzą­
sającego pamiętnika. Już jednak kilka 
fragmentów wystarczająco wymownie od 
daje atmosferę i przebieg wydarzei1. 

5 SIERPNIA. Wyznaczono 20 zakładni­
ków, którzy mają być rozstrzelani, jeśli 
pows tancy nie skapitulują w ciągu 24 
godzin. Wśród zakładników z pracowni­
ków Muzeum: ja, Marconi, Gebethner. 

27 \VRZESNIA. Przybył do 'Muzeum po­
ru<..--znik Meyer z „Regimentu" komuni­
kując, że dla adiutanta ma wybrać o­
braz, który ten chce ofiarować swojej 
narzeczonej. Zabrał z Muzeum 4 obrazy. 

• „prywatną wojnę"4 
Wykorzystując najróżniejsze chwyty 

sposoby, używając podstępu i udając 
naiwnego starał się o przepustki, o ze­
zwolenie od władz hitlerowskich, by -
przygotowywać zbiory rzekomo do ewa­
kuacji na Zachód, w głąb Niemiec, by 
„uratować" je przed„. zawładnięciem 
przez Armię Radziecką. 

15 SIERPKIA. Wyważa samochodami 

6 PAŻDZIERNIKA. Przybył Obersturm­
banfuehrer SS Arnhardt z Monachium i 
zakomunikował, że posiada specjalne zle 
cenie zabezpieczenia najcenniejszych 
zbiorów. Po\viedział, że żadnej pomocy 
nie potrzebuje, bo skoro dostał takie po­
lecenie, to widać zna się na sztuce. 

dużo paczek. Sporo w pudłach kartono­
wych, zdaje się że te paczki kierowane 
są na prywatne adresy. Grają na róz­
nych ins trumentach ze zbiorów, potem 
je niszczą. Głośno grają na fortepianie 
Chopina. 

24 SIERPNIA. Wieko fortepianu Chopi­
na, jeszcze przed dwoma dniami nie u­
s zk oazone, j~st pęknięte. W sali urzą­
cis:ane są legowiska żołnierzy Luftwaffe. 
Użyto tkaniny ze zbiorów. W sali naroż­
nej zolmerze rozbili kilka skrzyń ze zbio­
rami sztuki Dalekiego Wschodu. 

27 SIERPNIA. żołnierze strzałami z łu­
ków ze zbrojowni poprzebijali w 31 miej 
scach portret Krasińskiej malowany przez 

7 PAŻD-ZIERNIKA. Rano przyjechał 
Arnhardt z żołnierzami SS i rozpoczął 
wybór przedmiotów. Od początku stało 
się jasne, że ten specjalny delegat nie 
posiada najskromniejszych wiadomości z 
dziedziny sztuki. Zakomunikował, że nic 
go nie obchodzi z jakiego wieku jest da­
ny przedmiot i w jakim stylu, a podsta­
wą wyboru jest tylko to, czy mu się po­
doba, czy nie... Często wybór zlecał żoł­
nierzom, którzy mu na ogół komuniko­
wali, . ż1~ znaleźli tylko ,,Dreck" lub 
„Sche1ss • 

Dzięki temu ekipa prof. Lorentza pod 
eskortą żandarmów niemieckich mogła 
przedostawać się do różnych części War­
szawy, aby z innych muzeów czy biblio• 
tek wybierać najcenniejsze eksponaty. 
Gromadzono je w Muzeum Narodowym. 
podczas gdy tamte gmachy - oblewane 
przez hitlerowskich barbarzyńców ben­
zyną płonęły. 
Początkowo hitlerowcy ustalili, :!:e Le­

rentz ma działać 5 dni. Potem wyprO!!U 
jeszcze tydzień. Później znów prolongo­
wano termin. Ostatni raz otrzymał prze­
pustkę 15 styC':l!nia 1945 roku. 

13 PAŻDZIE.RNIKA. · w południe warta A 17 stycznia Warszawa była wolna.; „„ •••• \ •••••••••••••••••••••••••••• 
Tadeusz I 

Sobolewski - -

Kor esnondencja 
własna 

z Australii 

ł • 
ł 

w Sidney 

i warunkach podróży, a radio­
stacja nadaje mniej łub więcej 

regularne komunikaty za wiada· 
•uaJące rzadkich mieszkańców 

tych obszarów kiedy mogą si~ 

spodziewać nadejścia poczty. 
Jest to bardzo ważne, jeśli się 

weźmie pod uwagę specyficzn 
warunki, jakie tam panują. Ze 
względu na potężne odległości I 
rozmiary farm, trzeba farmera 
uprzedzić o czasie nadejścia 
poczty, inaczej mógłby np. udać 
się na pastwisko, z którego wró 
ciłby dopiero za dwa tygodnie. 

Podczas kiedy jedni rozwozi· 
ciele poczty pieką się i smażą 

w up.ale, listonosz w Alpach 
Australijskich (Nowa Płd. Wa• 
lia) dostarcza przesyłki na nar­
tach. Czyni tak, kiedy zaspy 
śnieżne uniemożłi1'~iają mu prze 
jazd wozem. Tak wyglądają 

sprawy w okolicach pamiętnej 

dla nas góry, najwyżs.zego 

szczytu Alp Australijskich, 
Mount Kościuszko (Australijczy-
cy wymawiają „Kozjasko"). 

W tym samym st.anie znajdu· 
je się jeden z najbardziej upal 

USZ 
albo mają liny przeciągnięte 

przez rzekę na wypadek zerwa­
nia mostu . Wielu ma także w 
odwodzie zapasowe samochody. 

Poczta między Meekatharra i 
Marble Bar pracuje w wyjąt-

kowo trudnych warunkach, bo 
szlak wiedzie przez prawie dzi­
kie obszary. Marble Bar jest 
znane jako najgorętsze miejsce 
w Australii. Jeśl~ pogoda dopi­
suje, podróż tam i z powrotem 
trwa osiem do dziesieciu dni. 
Listonosz z każdej osady stara 
się zawiadomić radiostację w 
Perth (stolicy Australii Zachod-
niej) o swoim miejscu pobytu 

nycp. i bezludnych szlaków wio 
rlący z Tibooburra w Nowej 
Płd. Walii do Cordillo Downs 
w Australii Południowej. Jest 
on ponad tysi;lc kilometrów dlu 
gi i biegnie przez obszary ru­
chomych piasków, bezdroża, n;i 
których tylko doświadczony kie 
rowca daje sobie radę. 

1.'en „dyliżans" zabiera też 11a 
sażer6w, oczywiście jeśli ma 
miejsce. Pasażer zazwyczaj bie­
rze czynny udział w zwalcz:tniu 
wszelkich przeszkód i ryzykuj" 
nieraz wiele, wybierając się w 
podróż w okresach powodzi lub 
pożarów lasu. W każdym jed­
nał< wypadku poczta id7Jie i do­
chodzi, jak tego sam doświad­
czyłem mics7.kając na orl1ud,;iu, 
tylko że trzeba tu jeszcze więk­
szej cierpliwości niż u nas„. 

Georg ist krank.„ 
{Dokończenie ze str. 4) 

robić rysunki, opisy obiektów 
wojskowych. Potem krótki kurs 
zawierama znajomości z ludżmi 
od których można by usłysie~ 
coś ciekawego. Wreszcie, zasa­
dy łączności i posługi"' ania się 
rozmaitymi szpiegowskimi akce 
soriami. Okazała się pojętną u­
czennicą. Wszystko trwało rap­
tem dziesięć dni. Pracę zas 
miała podjąć zaraz po powro­
cie. 

Po dwu tygodniach miała wy­
słac pierwszy meldunek na pe­
wien adres w Hamourgu. I tal< 
co dwa tygodnie. Po dziesią­
tym, zmiana adresu na Hano­
wer. Po drugiej dziesiątce, znów 
zmiana... Do tego już nie do­
,,;z!o. iawiocHa przysłowiowa me 
ml~cr<a dokładność. Adres w 
Hanowerze był skrzynką kon­
taktową, która została rozszy­
frowana przed dziesic;ciu uaty. 
Panowie z Pullach koło Mona­
chium liczyli na to, że polski 
kontrwywiad zdążył o niej za­
pomnieć. Nie zapomniał. Zajął 
się za to gorliwie ustaleniem 
adresata tych ze wszech miar 
interesujących listów. 

Z pagórka w lesie widać by­
ło dobrze teren lotniska woj­
skowego_ Rodzice rozłożyli się 
na kocu, a synkowie buszowali 
po krzakach w poszukiwaniu 
grzybów - Mama - dziewieciolet 
ni szkrab stanął zapatrzony. -
Mama, ale tam pełno samolo­
tów. 

spało po nocach, a jeSli jut, t11 
śniła im się grubiejąca w 
mgnieniu oka teka z czarnym 
napisem „Berta". Praca nle po 
szła na marne, Kiedy w niedu­
zym mieszkaniu zjawiło sie kil 
ku mężczyzn, kobieta oniemia• 
la. Jak to możliwe! Przecież 
tamci zapewniali, te wpadka 
jest absolutnie wyklucEona. 

- Proszę wydać nam wsry• 
st kie akcesoria, które pani o­
trzymała z NRF. 

- Jakie akcesoria? Jak pa• 
nowie śmią coś takiego. - Je-, 
den z nich zainteresował su~ 
jednak zawartością biblioteczki, 
- Niech pary spojrzy majone, 
nawet Sienkiewicza ma po nle­
mie~ku - spomiędzy kartek ..._-y 
śliznał się niewielki ~rkusik 
szarego, pakowel!o papieru. 

- A to co tutaj robi? 
- Czy ja wiem, zawieruszyła 

się jakoś. - W;vstarcz:vło j~d­
nak. że fachowiec nn:virzal się 
lepiej temu .,p\Jplerowi pako­
wemu". Kalka dn sporządzania 
tajnopisów. Zaczęto szukać u­
ważniej. 

Berta miała za rok odwiedio:lć 
matkę powtórnie. Wtedy tet 
miala otrzymać swoie w:vnagro 
dzenie. I znów niemiecka pe­
danteria. żeby jej nie oszuka­
no przy wypłacie. zastawna so­
bie odpisy wyslanycb meldun. 
ków. Znale7.iono je teraz wśród 
kobiecych fatałaszków w bie­
liźniarce. Tutaj nie było nic do 
dodania. Herr Helnz stracił swe­
go kolejnego przedstaWiciela w 

- Gdzie 
się. Może 
pełno ... 

tam pełno, zdaje cl POisce, przerwana 1.ostała wro­
ze dwa, a ty zaraz iia dzialalno~ wymierzona prze 

- Wcale nie dwa, czeka.i, zi>­
raz ..• - zgina palce licząc ma­
.toinie srebrzysle sy\lwetki -
•.. widzisz. 

- Co to za lic?.enie, pomyli. 
łeś się pewnie jak zwykle. -
Starszy jednak potwierdza pra­
widłowość rachunku. Nikt się 
nie zorientov,1ał. Mąż drzemał 
sobie spokojnie. ale Berta za­
notowała w pamięci nową licz­
bę. Potem tylko wyprawa po 
zakupy do Łodzi, a urzędnik na 
poczcie przyjął list do znajo­
mej z Hanowell!J. 

Ustalenie adresata zajęlo du­
fo czasu. Kilkunastu ludzi me 

ciw obronności Polski Ludo vej. 
Teczka z n~p'sem .. Berta"' zosta 
la zamknięta i przekazana w 
ręce prokuratora. 

Epilog tej sprawy nastąpi! już 
prud kilkoma laty. Jeden z ko 
lejnych w ciągu tych minionych 
25 lat epizodów nieustającej b<J 
talii pomiędzy Słutbą Bezpie­
czeństwa ziemi łódzkiej. a Bun 
de5 Nachrlcht.eri Dienst, konty­
nuatorką szpiegowskich trady­
cji wywiadu hitlerowskiego. A 
przypominamy tę sprawę dla­
tego, że trafiają się jeszcze rów 
nie 0porządnl" co Herr Hein~ 
tam, a Berta tutaj ludzie. I o 
tym powinniśmy pamiętać. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

KASKA ER „ 
I . 

w sztok faceta, jeśli wreszcie na '<owboja, to ta­
kiego na en1aryturze i bez dodatku wyrównawcze· 
go. Ted, chłopaki, nie jest kaskaderem od i dla 
parady, on, jeśli chcecie wiedzieć, to kaskader in· 
telekt ualista, który nigdy· nie skoczył, bo nie po­
trafi, z wierzchołka drzewa na grzbiet galopujące­
i;o konia, z pędzącego pociągu pod kopyta ranne­
go nosorożca, z samolot.u do rondoli balonu, ani 
z Empire State Building na dach gmachu Narodów 
Zjednoczonych. Rzadko i chyba za wyjątkowa 
-Opłatą dałby się naprać po pysku, czy kopnąć 
w siedzenie. przerzucić przez głowę czy wytarzać 
po podłoctze. Czy zatem Ted, którego jak raz 
wśród nas nie ma, ale który pojawi się, gdy 
przyjdzie pora, dublował gwiazdorów w rolach 
trudnych? Bez wahania odpowiem w moim i wa„ 
szym imieniu: tak? W trudnych i parszywych, 
w takich, które choć nie wymagaja od kaskadera 
sprawności fi'l:ycznej i fizycznej odwagi_._ stawiają 
w y mogi daleko trudniejsze, jak na przykład umie­
jętn~c takiego zapanowania nad sobą. żeby za 
przepł'oszeniem, ni stąd ni zowąd, nie zwymioto· 
wać, lub choćby w tamtej wspaniałej scenie z fil­
mu „Królewskie życie", w której Ted dublujac 
Terrence MrKinleya wtraja królewskie lajno 
i w tym nic ma liP)'. jako, te wymieniona zagry­
cha pochodzi prost o od kr owy, Kaskader od 

sytuacji najparszywszych .•. oto on, .Ted O'LearY. 
Tę swoją wielką karierę rozpoczął w filmie „Hus­
sy in the lift" czyli ,.,Pinda w windzie", gdzie zdu­
blował Natta Huppera w niezapomnianrj klasycz­
nej scenie przekopania się przez, że sie tak wyra„ 
żę, podzie1nia szaletu miejskie~o, która to scena 
robiona była w plenerze najautentyczniejszym. 
Albo w filmie folklorystycznym „Widmo wstyd 
mo" ... ba! Ben Carefull nawet za 1000 dolarów nie 
chciał wziąć w ramiona Debory Mac Cheesepiece, 
która olśniewała świat jako amantka w Jatach 
dziesiątych naszego stulecia, a Ted nie tyll<o 
wziął resztę z 50 dolarów, ale jeszcze Deborę tak 
wycałował, że do dziś chodzi jak głupia. Czy ktoś 
z tych tan1 gwiazdorów, albo nawet wśród ·nas; 
najodważniejszych ludzi świata odegrałby znanego 
poetę Deana Hanlłnertoe, jak dostaje za!iiłużonego 
kopniaka od wydawcy i wpada do naczelnego re„ 
daktora tygodnika „The Litterary Joks", od które­
go dostaje rzetelnie zapracowaną fangę? 

Jim Holloway przełkną! gęstą ślinę wzruszenia, 
odświeżył usta ginger beerem i spojrzał w góre, 
jakby Boga chciał wziąć na świadka, że prawdą 
jest, co teraz powie. 

- Rychło jednak, chłopaki, okazało się, że Ted 
>:dolny jest i stworzony cło rzeczy nieporównanie 
wyższych i głębszych. W filmie „Ameryko, nie 

daj się!" talent Tedda zajaśniał pełnym blaskiem, 
a kto jest innego . zdania, tego poglądowo nauc'l!ę, 
jak się robi trupa wyrzuconego z tego bufetu. Ten 
limfatyczny picuś, John Dauntpigg, grał senatora. 
Grai, dopóki ten senator jeździł samochodem, opa­
lał się na plaży w Palm Beach, kąpał się w wan­
nie nawet z dziewczynkami, ale jak przyszło za­
grać senatora przemawiającego w senackiej komi· 
sji oi>rony, John wysiadł. Powiada: za milion do­
larów nie będę przemawiał w senacie, bo, powia· 
da, nie chcę sobie narobić wstydu do końca ży­
cia. a mam córkę na wydaniu, i żeby, jak chcą, to 
wzięli kaskadera. Zwrócili się do mnie, ale żywy 
senator i nie wyrzucany znikąd to nie moje em­
ploi. Wybór padł na Teda, choć przypadkowy, bo 
akurat Ted nawinął się reżyserowi pod rękę. Ten 
do dziś głosi wobec każdego kto chce i kto nie 
chce słuchać, :ie to sam Duch Swięty go natchnął. 

No bo co ... zdublować takiego typa, co się mą• 
drzy w senacie na komisji obrony, to się trzeba 
nagimnastykować. Nie każdy umie orzeciet zrobić 
tal<i pysk, że się o cegłę prosi, wywalać gały jak 
buszmen na kufel piwa, wymachiwać łapami jak. 
zdymisjonowany ink >1ent w drugstorze, wierzgać 
jak pijany matros, gdy mu a pliku ją zastrzyk 
w siedzenie. by otrzeźwi~!, n-0 i gadać, to jest ru• 
szać g.;bą jak star.a łtigotka, co przyszła do koś-

ciota odmówić nowennę i tu jej się mleko w cha­
łupie przypala. A Ted to zrobił, chłopaki! 

.Jim Hołloway przerwał i powiódł oczami po roz• 
walonym w barowych fotelach kwiecie kaskader­
stwa. Dłużej zatrzymał wzrok na dwóch młodych 
ludziach, z których jeden ubrany był w strój 
Ogarewa z filmu „Kurier carski", zaś drugi 
w zbroję Gotfryda de Bouillon, wdrapującego się 
ze sztandarem Burgundii na mury Aleppo w fil• 
mie „Ten ci był chłop nad chłopy". No - ni to 
stwierdził ni spytał. 

Gotfryd de Bouillon wypluł gumę z ust tak 
zręcznie, że z cichym t>łaśnięciem przylepiła się 
do trzeciego, licząc od kołnierza. guzika na mun• 
durze pułkownika Ogarewa. 
-A ••• 
.- No właśnie - przytaknął z :rAdowoleniem 

J1mmy - wiedziałem mój chłopcze, że o to 11apy­
tasz. Tak, masz .rację, Ted u·obił kariere także 
poza !limem. Robi od roku na i>ółetacie w Pen· 
tagonie, tam kaskaduje się na konferepcjach pra• 
•owych, z których zagraniczni ko„espondenej wy­
chodxą tak samo mądrzy, jak przyszli. o ile nie 
głupsi. Co g-ada Ted, pytacie? -Nic nie gada. War• 
czy, skacze, kuca, pieje i wygraża oięścią, od cza• 
su do czasu tego lub oweg-o ugryzie w ucho albo 
zaprawi bykiem. Tak, tak, Ted wszeiił "" wielkiej 
polityki, Ted, jeden z nas, z kaskaderów. 
, -:- A gdzie on jest teraz? - zapytał ktoś spod 
sciany. 

Jim Holloway uśmiechnął się, jak ten, kto za­
wsze 1''ie. 

- Gdzie? w takim jednym miejscu, konkretnie 
w szpitalu chorób skórnych. Parszywieje tam, 
a gdy nabierze tyle parchów, ile trzeba, wtedy lila• 
kaskaduje w filmie „Trąd toczy wschód". Bo Ted 
jest od ról najtrudniejszych i na .. it>anzvw!Zvch. 
I bez lipy... („Trybuna Robotnicza") 
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Katbryu li-fason 1p0Jrzała cn6w aa zegarek; Po 
6sme~. Oczywiscie, tego wieczora Gerald •ie spóż· 
ai, był taki li.zień co roku. Jego małżonka ual<o· 
wała walizy I 1J3wiała sie "' m1esc1e. Odwoził 
ją do hotelu. •by mogła odpoczać pned rannym 
pociągiem, którym udawała sie do Chicago • do• 
roczna wizyta do •wojej matki. I ""reszcie Ka· 
thryn I Ge.rałd stawali sle wolo.i od alej oa ca· 
ły miesiąc. 

- .Jeden miesiąc - pomyślała z gorycza Ka· 
thryu - to niewiele. A tak to wygładało orze· 
cież już od szesciu lat. bo tyle właśnie trwał jej 
romans t Geraldem 
Dostrzegła go wreszcie. zbliżaJacego sle do sto­

lika. 
- Strasznie cle przepraszam, kochanie ,,... 

"'1edz1ał, siadając. - Miałem kłopoty z ookojem 
dla Marli Luizy. Potem musiałem leszcze zatrzy• 
mać sle w portierni i poprosić . teby Jej nie prze­
szkadzali l... No. wiesz przeciet. jaka ona test. 

Dlaczego nie rozmawiałeś s oia o rozwo­
dzie~ 

Na ntoment opuścił wzrok. - Rozmawiałem -
odezwał sie polem. - Wczoraj wieczorem. 

- Rozmawiałes-. - westchnela. - A nic ml ale 
mów1s·.i Co ona oa to"! 

Gerald wypił reszte trunku I starannie zapalił 
papierosa. Na początku myślała, że żartuję. 
Możesz sobie wyobrazić„ Potem. kiedy zoriento­
wała się, że mówie prawdę. rozpłakała się I aa• 
częła histeryzować . To było okropne. Wvcią2nela 

ten cholernv oistolet.„ ten. który kupiłem jej w 
zeszłym roku kiedy cale osiedle drżało orzed 
rzekomym bandytą . którego ktoś widział w oko• 
licy. Ona nosi ten pistolet wciai przy sobie. " 
torebce. Wycelowała sobie w cłowę l.- Słowo da„ 
ję myślałem, że palnie sobie w łeb, 

- Szkoda. te te20 oie zrobiła_, 

Spokojnie wypowiedziane słowa Kathryu zawl· 
aly na kilka seku<1d miedzy nimi. zanim Gerald 
otrzeżwial a wrażenia. - Alet. Katbryo - oo· 
wiedział łamiącym sie głosem. - .Jak możesz mó· 
wić coś takiego? 

- Powiedziałam to s pełnym przekonaniem. 
Oszczędziłoby to nam mase kłopotów. 

- Katbryn. co- o czym ty mówiszT 
- Wiesz dobrze. o czym mówię. To Jedyny spo-

sób, w Jaki możemy sie Jej pozbyć. Przecież obo· 
je zdajemy sobie z tego sprawę fut od dawna. 
I musimy zrobić to dzisiaj w nocy. 

- Nie. Katbryn. nie! wyszeptał Gerald 
ochrypłym głosem. - Nie kocham Marii Luizy. 
ale nie potrafiłbym Jej zabić._ 

- Wiem o tym - odpowieddała Kathryn, zdu· 
m1ooa własnym spokojem. - Nie musisz tego ro­
bić. Sama wszysiko załatwię. 

- Ale Jak r tego wybrniemy? Pierwsze podej· 
rzenia skierują si„ przecież właśnie na nas.„ aa 
mnie. 

- Nie. Będziesz miał alibi Oboje będziemy mie· 
U alibi. Ben zawiezie nas do biura nocną "'ioda 
tak samo, jak za"'·sze. kiedy wieczorem wracamy 
jeszcze do prac)! J!l wyjdę potem wyjśoiem 
pnec1wpotarowym. Zastawimy je czymś, żeby sie 
nie zatrzasnęło I abym mogła 'powrócić tą sama 
drogą do biura. Zejdę po scbodacb przec1wpoża• 

rowych. pójde do hotelu- to tylko kawałek dro­
gi od biura. Kiedy Ją._ załatwię. wrócę na córe 
1cbodam1 przeciwpożarowymi, a pó~oiej jui ra· 
zem zjedziemy na dól wiodą. Beu przvsiegnie. 
że przez cały czas byliśmy oboje " biurze. 

- Długo musiałaś o tym rozmyślat - uuwatyL 
Oczy Kathryu oi" ustąpiły przed Jego oskarża· 

jącym spojrzeniem. - Miałam na to dość cza· 
su. To nie pierwszy wieczór, w którym siedzia• 
łam sama, czekając na ciebie. 

Gerald opuścił wzrok. - .Jak." jak łY." 
- Mówiłes. że ona nosi zawsze przy sobie łea 

pistolet. Czy teraz też co cabrała ze 1ob•T 
Gerald skinął głową. 
- Wobec tego użyje jej broni. Wyciągnę ją Ja· 

koś od oieJ. 
- Kathryn_ - Gerald p0patrzył aa ela bla• 

sal.n.ie. 
- Gotowa Jestem zaryzykowat. Pl'oszę cię tył· 

ko o to. zebyś się zgodził - po raz pierwszy głos 
jej zadrżał, a oczy wypełniły 1111 łza.mi. - Pro­
ezę cię, Geraldzie. 

Dobrze, Kathryn - powied:daL - Dobrze. 
- · ędziemy wychodzie za Jakiei dwie-trz1 

godziny, Ben - powiedział Gerald, lue­
dy wraz z Kathryn wychodził z win­
dy. 

- Tak jest - odpowiedział windziarz 
Ben zamknąl drzwi wmdy t ruszył w dół, Ge­

rald I Kathryn zblizyli su: bez słowa do drzwi 
biura. On otworzył ie. Kathryn wesz.la do srod· 
ka, podniosła z podłogi klin, ktorym blokowano 
Je na dz1en. aby się rue zatrzasnęły wskulek 
przeciągu, wyszta z powrotem na korytarz I skie­
rowała się ku wyjsc1u przeciwpozarowemu. Ge• 
rald patrzył za nią. Jak wyprobowywała kim, 
sprawdzaJąc czy Ulrzyma przed zamknięciem clęż­
ł<1e, stalowe. drzwt. Po chwili podszedł do niej, 
przyciągnął do siebie t objął Ją mocno. - Kath· 
ryn, kochame... po co to? Nie ldż tam_ Mamy 
przed sobą nasz cały miesiąc. 

Przez chwile Kathryn gotowa nawet była go 
usłucnać. Ale potem potrząsnęła głową, - Mle· 
s1ąc to juz za mało. Ja chcę więcejl To nasza 
jedyna okazja. Musimy Ją wykorzystać. 

- No. dobrze - zgodził się zrezygnowany, -
Będę na c1eo1e czekał. 

pół godziny później K.atbryo stała przed 
pokoJem or 511 w hotelu Parkview, 
trzymaJąc w ręce plik magazynów I bom• 
booiPre czekoladek Nikt nie odpowie· 

dział. Zapukała raz jeszcze. MiJały •ekuody ocze· 
kiwania. Zaniepokoiła 11ę , Jut miała pięścia za• 
łomotać do drzwi ale opanowała sie jeszcze w 
porę. Nie wolno Jej popadać w panikę. Musi J>O 
prostu zaczekac. Maria Luiza ..,yszła gdzieś za· 
pewne, ale wkr6lce przecież wróci. Nie mogla 
pójść daleko Zeszła może do kawiarni. 
Minęło dwadzieścia u1e kończących się minut, 

ale Marii Luizy wciął nie było. .Już chciała po­
próbować szczęścia i raz Jeszcze zapuka~ do 
drzwi, kiedy nagle winda sie otworzyła I wyszła 
s niej małżonka Geralda. Kathryo cofnęła się 
gwałtownie w mrok wnęki. 

Odczekała pięl! minut, podeszła do drzwi I n· 
pukała. Po cbwili drzwi się uchyliły. Piskliwy 
głos Ma.ril Luizy zapytał: - Kto tamT 

- Katbryn Mason. pani McClain wsunęła 
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• do lłabo ohrłetlonego poko.JU I zamknęła 
drzwi u. tobą - Dziewczęta a biura chciały 'ofia· 
rować pani mały upominek na drogę - powie• 
działa. Na stoliku w pobliża dostrz;egła torebke 
Marii Luizy. 

- To bardzo m.lłe z waszej strony - o•wiad· 
czy·ła pani McClatn 

Kathryn ruszyła dziarsko do przodu. Kładąc oa 
stoliku magazyny 1 bombou1erkę. otworz)'ła to· 
rebkę i potrąciła ją. l'orebka spadła ciężko ua 
pcdloge. Częsc iej zawartości rozsypała •ie. 
Katbn•n znalazła Już to, czego szukała. Jej 
dłoo zacisoeła '1e aa rek0Jeśc1 pistolelu. \\'stała. 
•uerząc „. tamlą. Nacisnęła spust. Oczy Marii 
Luizy rozszert:yły sa' jakbv w zdziwieniu. OSU• 
D41'ła !;ię ua podłogę. 

.leszcze przez cbwtle KaUiryo stała Jak spara· 
liżowana. Wreszcie otrzC4,snęła sie z odretwieuia.. 
podniosła porlleJ Marii Luizy i wraz z. pistole· 
tern scbowala go do własnej torebki. Podeszła do 
okna wychodzącego oa schody przeciwpożarowe 

1 otworzyła Je aby stworzyt pozory. że to ktoś 

tą drogą dostał sie do pokoju. Idąc z powrotem 
w strooę drzwi za wahała Slt. mijaJac zwłoki swej 
ofiary. Szybko sle jednak zdecydowała„. Pocby· 
IJła s1e Jeszcze uad uia i sciągueła pierścionki 
ze szcLupłyctJ palcow. 

Teraz ruszyła jui prędko do drzwi. Uchyliła 

je, wyJrzała oa korytarz. Droga byla wolna Wy­
ślizn1;ła sie „ ookoju i ostrożnie :r.amkoeła go r.a 
sobą. 

Kiedy znalazła sie za zakrętem gd21e korytarz 
przEchodztl w obszerniejszy ball, usłyszała za so· 
bą odgło• otwieranych drzwt. potem następnych 

1 jakąs ożywioną rozmowę. Czy ktoś usłyszał 
strzał? Po scbodacb zeszła woJuo, opanowując 

strach. Lecz gdy tYlko znalazła się na ulicy. przy• 
śp1e zyp kroku. 

reszcie znalazła się na zapleczu blurow· 
ca Odnalazła schody przeciwpożarowe I 
zaczęła siĘ" wsp1nac w gorę po stromych, 
stałowy~h stopniach. Rozmyślała Jedno· 

cześnie. iezeh policja zdążyła juz przyiechac': 
przed nią , to moze chociaz Gerald będzie na ty• 
le przytomny. aby wyiaśnić, ze sekretarka udała 
sle do toalety mieszczącej się w końcu koryta· 
rza. Lecz Jeśli kl~n pod metalowymi drzwiami nie 
wytrzymał naporu automatycznego zamknięcia I 
wyjsc1e prze<'1wpoża1owe się zatrzasnęło? Juz wy· 
obrazala sobie. J&k wali pięścią w te drzwi, a po· 
l1cianci wychodzą % biura, żeby ją wpuścić na 
korytarz .•. 
Była bliska płaczu, kiedy dobrnęła na wysokość 

c_zwartego piętra. Na szczęście drzwi otworzyły 
się, gdy Je tY'lko pchnęła. Odsunęła nogą klin na 
bok 1 zamknęła je cicho. Potem na palcach prze· 
szla przez korytarz I weszła do biura. Przez 
chwilę stała be2 ruchu, nasłuchując: wokół pa· 
nowała cisza. A więc policJa 1eszcze nie zdążyła 
się tu zjawić. Uczucie ulgi zwolniło dotychczaso­
we napięcie Poczuła się osłabiona l usiadła na 
sofce w poczekalm. - Udało się.„ udało Slę.„ -
powtarzała ra2 po raz. - Teraz ju:!. wszystko be:· 
dzie dobrze. 
Zsunęła z siebie płaszcz 1 skierowała się w stro­

nę gabinetu Geralda żeby opowiedzieć mu o tym. 
Ledwie jednak znalazła się w swoim pokoju, 
usłyszała trzask wmdy. która wjechała na czwar· 
te piętro. 

więc Jednak zdążyli Ju:I tu trafić. Musi 
się skua.centrować. żeby wraz z Geraldem 
przejść prze:& ostatnią próbę. Ledwie zda· 
żyła usiąść za biurkiem, kiedy otworzyły 

się zewnętrzne drzwi. 
- Jeg" gabinet znajduje się tam ••• - usłysz&· 

la ~los Bena rozedrgany podnieceniem I nadgor• 
hwosc1a wobec przedstawicieli władzy. 

KathJCyn podeszła do poczekalni. To jest 
panna Masor„ sek.retarka pana McClaina - pr•· 
zeutowal Ben 
Towarzyszący ma dwaj mężczyźni u.kłonili się. 

- Jestem Johnson z policji kryminalnej - '>Przed· 
stawił się jeden z nich. - A to mój kolega. in· 
spektor Leonard. 

- Dobry wieczór.„ - odezwała się Kathrya, -
~~~owie z policji kryminalnej?_ Czy stało 9i11 

- To z panią McClalo, - Ben nie mógł •ię po­
wstrzymać. - Zamordowaua.M 

Kalhryo udała wstrząśniętą. Zauwatyła jednak, 
ie detel<tyw który przedstawił •ię Jako Johnson. 
był wyraźnie oiezadowolny z wybucha Bena. -
Panno Mason - z.apytal - czy pani była tu prses 
cały wieczór wraz z panem McClain? 

- Ależ tak - odpowiedziała Katbryn. - Skod· 
czyliśmy właśnie przed kilku minutami - Po• 
trząsoęla ze smutkiem głow.. - Po proatu llłe 
mogę uwierzyć. Taka miła kobieta. 
Zastan..awiała się jednocześnie. Jakiego by utyć 

wybiegu. aby wejś~ do Geralda przed obu detek· 
tywami. Chciała go upewnić, te wszystko prze· 
biegle zgodnie a planem, a co ważniejsze, dodat 
mu nieco otuchy. 

Obaj detektywi •kierowali 1111 Jednak łll:a 
drzwiom gabinetu. 

- .Jak to możliweT - mruczał obok niej Bea. 
- Rozmawiałem z nla przecie:i ale dalej ni:I 
przeto półtorej lfOdziny ••• 

Kathryo odwróciła &iii do aiego, niepewna ecy 
usłyszała dobrze. 

- Stała kolo mole tak blisko, Jak ••ni tAtraa.-
- ciągnął Ben. 

- Tutaj? W tym budyokaT 
- Owszem. tutaj, Powiedziała, te sapomnłala 

da~ coś panu McClaio. Przebywała w biurze nie 
więcej niż kilka 111iuut. Potem zadzwoniła na 
windę. podjechałem na górę I zwiozłem ją Ale 
przecież„. - przerwał I roześmiał się serdecmle. 
jakby z własnej głupoty. - 'Musiała· Ja paoJ prse· 
ciet widzieć. panno Mason. Paru tu był.a cały 
czas .• „ 

- oczywiście . .Ja tylko." 
Otworzyły się dnwi gabinetu Geralda. Wyszedł 

z nich Johnson, - Panno Mason - zagadnął ta 
- zdaje mi 1lę. te była to pan.i przez cały wte· 
czór. 

- Tak. Oczywiście, byłam. - Kathrya stwier­
dziła z przerażeniem. te jej l!'IOI stał się piskll• 
wy. Przerwała I po eh wili podjęła już ltardzleJ 
spokojnie. - Pan McClaio moie to potwierdzi~. 

.Johnson potrzasnął głową. 
- Niestety . nie - stwierdził elcho. Pan 

McClaio też został zutrzelony. 
Kathryn spojrzała na swa torebkę..; 

tEQMM) Tłumaczył M. KOZŁOWS1D 

POZIOMO: l. Dawny student, ł. Waga 
drogich kamieni, 6. Kichawiec, a. Mlas· 
to w Nigeru, t. Syn Chaosa zrzuclmy do 
Tartaru, 11. Organizacyjny lub blokoW)', 
13. Do niego na grzyby, 15. W powietrzu 
po burzy, 16, Utrzymuje żagiel, 17. Lączy 

dwa metale, 18. O&tatnl środek lokomo-
cji, ZO. Splączka, 22. Port w Zat. Adeń­
skiej, 23. Ryś stepowy, 2li, Rekwizyt ka­
ta, 26. Król zwierząt. 

PIONOWO: 1. Falbankl pod nyj«:, I. 
Papuga, a. Uczeń szkoły wojskowe;), t. 
Płw, w ZSRR, li. Miasto w staroż, Feni­
cji, 6. Przenośnik w walcowni, 1. Histo­

ryk 1 polityk polski (1786-1861), a. Nożyk, 

10. Zwycięzca Challenge•u w 1934 r„ 11. 

Qziałacz ruchu rob. w Polsce (1864-1941), 

12. Rajska dziewczyna, 1'1. Nasz „Ikarus", 

16. Urządzenie radiolokacyjne, J.8. Im.ie 

Krzysztof Kleoczon 

Spełniając prośby wielu Czy. 
teln ików zamieszczam krótką 
b i ografię jednego z najbardziej 
popularnych polskich zespołów 
młod?ieżowych CZERWONE 
GITARY - pod tą nazwą wy. 
stępuJą od stycznia 1965 r „ Ja· 
ko kontynuacja powstałej w 
1963 r. w Trójmieście ~rupy pn. 
"P1ęci '>linie". 

P ierwszy skład zespołu: Ber­
nard Do-rnowsk.i. Krzysztof Klen 
czon, Jerzy Kossela. Seweryn 

w. 

li 
18 

Krajewski, Jerry Skrzypczyk I 
Henry1< Zomerski. 

Po opuszczemu zespołu przez 
H. Zomersk1ego, a pożn : eJ w 
lutym 1967 c. przez J. Kosselę. 
k ie r ownika muzycznego I arty· 
styczne-go „CG", nowym leade· 
rem zostaje Krzysztof Klen· 
cz~n, który wraz z Sewerynem 
Krajewskim komponuje olbrzy , 
m ia w1ększośc utworów wyko· 
nywanych przez „Czerwone G1. 
tary" . Obaj uważani są za wy 
b itnych kompozytorów p1o<;e. 
nek, i których · prawie każda 
nosi wyrażne cech:v przeboju. 
WystępuJą w1elokrotn1e za gra 

nicą. na Międzynarodowych .Tar 
gach Piosenki w Cannes ot:zy 
muią tzw. T"teum MIDEM 
łeb piosenki nagradzane są na 
krajowych festiwalach olosen­
ki (Opole. KoloOrzeg), a nagra 
ne przez zespół plyty dwuk. r ot 
nie w latach 1967- osiągają 
najwyższe nakłady. Dwukrot­
n ie tet uzyskali Złotą Płytę 
(ponad 125 tys. &przedanych 
egzemplarzy). 

Najpopularniejsze łeb przebo 
Je to: „Nie zadzieraj nosa". 
„Bo ty się boisz myszy" 1m!o­
dz1ez 1wy przebój roku l965), 
.,N1eb1eskooka". „Anna Mar:a". 
„Takie ładne oczy". „Dozwolo 
ne od lat osiemnastu", „Btaly 
krzyz". .,Powiedz stary, SCdzieś 
ty był" itd. 

Aktualny skład "CG0
: Ber­

nard DQrnowsk1, ur. 1943, git., 
wok„ komp.; Krzysztof Klen· 
czon. ur. 1943. g:t. wolt., ll:omp„ 
Seweryn Krajewski. ur. 1947, 
git„ wok .• k?mp.; Jerzy Skrzyp 
czyk, ur. 1941. perl<.. I wolt. 

LISTA PRZEBOJÓW. Na lip 
cową „Listę Przebojów Czytel 
nlków „DŁ" wpłynęło S06 li· 
stów. Zderydowaną większością· 
głosów (168) r:wycię:l:yła plosen• 
ka % repertuaru Czerwonych 
Gitar - „Powiedz stary. ,.c!Żieś 
ty był" (muz. K. Klenczon. sio 
wa: J, Kondratowicz i J. 
Swiąć), 

'ANDRZEJ 
I JÓŹWIAK -

Nagrodę w postaci dwóch kart 
Wstępu na prem„erowq lmpr e.­
i:<: pn. .,Parada Gw 1aul", któ­
ra 'Xlbędzte ;;1ę w paz d zierniku 
w Lod.!i z udzi ałem Te r e s y Tu· 
t ;nas. Krzysztofa Cwyna r a I 
Piotra J an c zersktego z gr upą 
skifflowa NO TO CO, wyloso­
wali czyteln i cy z Lodzi: EWA 
SZYMANSKA, ul. Ossowsk:e­
go 4 m. 27, M A REK K A CZO. 
ROWSKI, Al. Politechniki 44 o­
raz ANNA ZABlEŁŁO, ul. Krze 
m ien1oc1<.a 24 m. 6. 

Pon1zej lista przebojów mie­
siąca s ierpnia: 

I) Pow:ed2 stary gdzieś ty 
był - ,.Czerwone Gita r y " , 2) 
Kwiat, królowa Jedne1 n'>cy -
„Al ibabki" 3) Straszne sny na 
ezelmka poczty„. - „Skaldo· 
wie". 4) Biały krzyż - "Czer· 
wone Gita.-y" . 5) Mówiły mu 
- Maryla Rodow ' cz. 

W TELEGRAFICZNYM SKRO 
CIE. • NIEMEN ENIGMATIC 
(nowa nazwa niemenowskiej 
grupy Akwarele) wystąpi pra· 
wdopodobnie w p1erw&ze j po­
łowie września w Łodzi. • 
JERZY KOSSELA utwo r zył w 
Trojmieśc1e nową grupe beato­
wą pn. ,,Perpetuum Mobile". 
Zespoi występuje w klub1t „U 
Jurasa". • MY-69, lódz.kl ze­
spól beatowy '>trzyma! wyróz. 
n : enle na Ogólnopols kim Festi­
walu Zespołów Estradowych w 
Czapl inku. MY-69 wystąpili w 
koncercie galowym 1 maratO'l'lie 
muzyki mlodzieżowej (Imprezy 
prowadził łodzi anrn J. Gust) o­
raz dali 8 koncer tów dla mie­
szkańców ziem! koo za l i ński ej. 
• THE SOFT PARADE - to 
tytuł nowego. czwa r tego z k'>­
lei albumu grupy The Doors. 
• „.JESAMINE" oraz „I WON'T 
BE AROUND", przeboje ze. 
społu „Casuals". ukażą si ę po­
nownie w nowej aranżacji trę­
bacza I gitarzvsty te~o Z'*U'<>­
łu Howarda Newcomba. 

- Mam !3 lata I oc'I trzech lat jestem męfatką. C6reczka ma 
d'w~ lata. M~t mój był dla mnie zawsze bardzo dobry I byłam 
z nim 1zczęśhwa dn momeutu, kiedy zostaliśmy zaproszeni na we· 
sele kuzyo~i. Bardzo się cieszyłam na trochę rozrywki, gdyż ~Y· 
łam l!O dosć poważ_n<;J chorobie, dh1go leżałam I nigdzie nie "~'~ 
chodz~lam. Ale włas111e na tym weselu spotkało mnie nieszczęście. 

Mąz mój „poderwał" s~bie rozwódkę I z nią sie bawił cały 
c"as. Ja zosta!am odepcbou:ta na bok, jak gdyby mnie zupełnie 
~1e było. Prosiłam mę-.ia, tłumaczyłam mu, żeby tak nie robił, że 
Jestem jego tona I powinien się moa też trochę interesować 
W_ozys.tko o' nic:. Mąż nie zapytał nawet jak się czuję, a przecie-i 
w1edz1ał, te jeszcze nie jestem zdrowa. Zupełnie załamałam się 
wte_dy, g-dy zobaczyłam, te mąż mój całuje się z nią. Było to dla 
m!'te coś strasznego nie wiedziałam eo robić. aż w końcu zosta­
wiłam wszystko, aby więcej nie widzieć I pojechałam sama do 
do.mu. Na drugi dzie6 m.:>; mąt tłumaczył, że nic nie pamieta 
I zeby _mu Wybaczyć feśll coś złe11:n zrobił. Wydało mi sie to nie· 
prawdziwe, bo przecież nie był pijany. Nie potrafię mu przeba• 
czyć, straciłam ząlll&DJ.t i czu,;ę. i: sze sezę' · kończy się. 

ACZO A VSTYNA 

- .7este§ jeszeae fodlf ~a ła :i.s Twoje obn-
rzenie i ro acz, Dobrze byl<lb<y jednak, abyś sobie uświadomiła, 
że małżeńs o to nie idyllll;iaaa tlelanka, t.e llllarzajłł się i to nie 
tylko w T oim, kon!!lik\7 1 \rudne chwile któie t~zeba się 
nauczyć w 'lnie przezwyctęte6. W P>ftviwnyjq w:rpa ku niewie-
le małżeńs miałoby aun14 p(zetrwaala Raddlab m Ci nie 
„rozdrapywać" swoich Faa t skoro mąż ·Ci przepr sił, uznać 
całą tę his rię za nleltyłą. .z c,. pewnośclJt ie jest to 
Jeszcze powód dQ rujno anta sobie życ· Opanowani m t spoko-
jem wygra~ mołna najtru4nlejsq batatl4:. Powinnaś zadbać 0 to 
aby jak n jaqbclej powrócić do zdrowia, a w dy odzyskasz po-'. 
godniejsze apojrzenie na tak w końcu błahe sprawy Jak ten we­
selny flirt, który k?mpromit?Je prze eż tylko Twego męża. lt" 
swoią drogą najłatwiej mówlc, że się n1e pamięta. 

JOANNA 

- Ja r<t'!'nlet postaoowUam arięgnąć pant rady w sprawach 
natu~y . o.sob1steJ. Nie wiem, leca wydaJe ml się, 1ż mam pecba 
w m1łosc1. Sz~zerz& mó1'ilłc. aie bardzo wiem, jak traktować każ· 
dą . nowa snaJomośt. Chyba nie umiem właściwie podchodzić do 
takich spraw: Posądzam 1lebie, te za dużo obiecuje sobie po pierw· 
szych lub ~tiko następnych 1potkauiach. Za wiele robię planów 
na przyszłosć I cbyba pnes to wszystko się burzy. Chciałabym 
ten st!'n rz~czy zmienić, lldobyć Jakiś właściwy kierunek poste• 
P?Wan1a. Nie chcę być gwałtowną, aoi też zbyt porywczą, lecz 
niestety, do tej pory to ml się nie udaje. Nie umiem sobie dać 
rady ze IObą. .Jestem • eatury swobodna, łatwo uawiazuję kon· 
takt". • ludźmi, leez I szybko je tracę. Chciałabym nieraz 
Ja~ąs znaJomośt utrzymal!, utrwalić, ale zwykle bywa za późno. 
Mim? te. mam wok6ł siebie zawsze dużo lndzi, czuję sie bardzo 
zgub1oca 1 samotna. 

"SAMOTNA• 

- Sądzę, te prob'lem, ir kt6rym się borykasz, jest dosyć po­
wszechny. Ludzie osądzają nas, na ogół po pozorach i z tym sy­
stemem oceny trudnC' byłoby walczyć; choć przecież nie zawsze 
czloWiek wesoły meczy że lekkomyślny. a nie każdy ponurak 
jest od razu ezłoWiekiem poważnym Trudno jest zmienić tak na­
tychmiast swoje usposobienie I charakter. W Twoim przypadku 
recep.ta jest jedna: ~o pierwsze - nie traktuj każdej nowej zna­
jomoscl wiążąco l nie buduj zamków na lodzie, widząc siebie w 
ślubnym Welonie, u boku świeżo poznanego mężczyzny. Jeśll zdo­
będziesz się na ten wysiłek, to już potem sama nabierzesz dystan­
su do ludzi, którego odrobina nigdy nie zawadzi, 

"· 

męskie, 19. „Polskie Ateny", n. Na sza. 
ChoWhiey lub okręcie, 24 •••• Regina (film). 

Rozwiązania prosimy nadsyłać na adres 
reda.kcJi w . terminie 7-dniowym z ~azna­
czeniem na kopertach „Krzyżówka z dn, 

"'· VIII. br.". 

N A GRODY książkowe za rozwiązanie 

zadatl 1 do, io i a1 lipca br. wyloso­

wali: 

Mirosław Muszyński, Konstantyn6w, 111. 

Słowackiego 21, Jadwiga Biedrzyńska, 

Łódź, ul. B. Zeleńskiego 10, Miecznław 

Pawlicki, t.ódż, uL Zeromsk1ego o, Wi· 

toid Stępiński, Pabianice, u1. Reymonta 

IO, Irena Haczkurska, t.ódż, ul. Jozefa 1, 

Danuta Włodarczyk, t.ódż, ut. Ozorkow­

ska 10, Andrzej Kopeć, t.ódż, al. Koś· 

ciuuki 120, .Janina Stańska, t.ódź, uL 

Bednarska 26, .Joanna Wożniak, Piotr• 

ków Tryb., ul. Wojska Polskiego 44, Jan 

Woliński, Lódź, ul. Podrzeczna 9. 



II Plenum w działaniu 5 górników 
uratowanych 
w kopalni 

,,Zawadzki" 
przyjeżdża do Sp~ły 

„Wólczanka" -jak zawsze rewelacyjna 
Niedziela czynu młodzieży 

z okazji 25-lecia PRL 
1300 chłopców i dziewcząt 

z dzielnic Bałuty, Polesie, 
Sródmieście i Górna wyrusza 
dziś, w godz. od 8 do 13, do 
prac społecznych na rzecz 
miasta i zakładów pracy. Jest 
to dalsza realizacja zobowią­
zań podjętych dla uczczeni;:! 
25-lecia PRL. 

przy budowie parkingu, niwe­
lowaniu terenu w okolicach 
ul. Konstantynowskiej, budo­
wie parku na Kuraku oraz 
ośrodków wypoczynkowych. 

Jak nas informuje dyre k­
tor Ośrodka FWP w Spale, 
mgr Z. Pigoń - w poniedzia­
łek przyjeżdżają do Spały 
gornicy z Dąbrowy Górniczej. 
Jest to 5-osobowa grupa pra­
cowników kopalni „Generał 
Zawadzki", którzy m. in. ule­
gli tragicznej katas trofie, a 
następnie zostali uratowani w 
wyniku bohaterskiej akcji. 
Goście ze Sląska odpoczywać 
będą w ośrodku spalskim po 
tragicznych przeżyciach. Kie 
rownictwo FWP przygotowuje 
im najlepsze warunki pobytu. 

(zt) 

N a wczorajszej naradzie ak­
tywu kierowniczego i społe­
czno - politycznego Zjednoczo­
nych Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego „Wólczanka" o­
ceniono wyniki produkcyjne 
pierwszego półrocza br. i sto­
pień realizacji uchwał II Ple­
num KC PZPR. Wyniki pro­
dukcyjne są - jak to w „Wól 
czance", bywa od lat - bar­
dzo dobre. Plan I półrocza 
(obliczany w cenach konfek­
cjonowania) wykonano w 105 
proc. W cenach zbytu - licz 
by są jeszcze wymowniejsze 
- plan wykonano w 109.6 
proc. Eksport również idzie 
pomyślnie. Za granicą sprze­
dano łącznie 1.100 tys. koszul, 
o 52 proc. więcej aniżeli w a­
nalogicznym okresie ubiegłe-

Nie tylko kierowcy 

go roku. Wzrost eksportu do 
krajów kapitalistycznych okre 
śla się liczbą 123 proc.! Za­
kład osiągnął 36. 750 zł zysku 
w stosunku do planowanych 
niecałych 31 mln. 

Nic też dziwnego, że przy 
takich wynikach „Wólczan­
ka" we współzawodnictwie 
branżowym za I półrocze upla 
sowała się jako zakład na 
pierwszym miejscu w kraju. 
Pierwsze miejsce zdobyły tak 
że krojownia i szwalnia. Zo­
bowiązania na cześć 25-lecia 
Polski Ludowej (dotyczące u­
szycia koszul o wartości 2.800 
tys. zł) w cenach konfekcjo­
nowania) przekroczono o 200 
tys. zł. Podjęto dodatkowe -
wartości 1.600 tys. zł. 
Żródła sukcesów należy nie-

Niezdyscyplinowani piesi - to także 
groźna plaga naszych jezdni 

W ciągu siedmiu miesięcy 
br. na ul icach naszego miasta 
wydar zyło się 909 wypadków 
drogowych i 1.276 drobnych 
kohzj i. W wypadkach tych za 
b. '.e zostały 23 ")Soby, a 980 
osob odn i osło rany. Około 50 
proc. wypadków sp„wodowali 
p:esi przez nagłe wtargnięcia 
na Jezdn i ę. Duży procent wy­
padków spowodowali przechod 
nie n ietrzeźw i . Natomiast pod­
s t awowe winy kierowców - to 
n iepr zestrzegan ie pterwszeri­
stwa przejazdu i niebezpieczna 
szybkość. N :e można też pom~­
nąć nietrzeźwych za kierow­
nic ą. 

kiem działania są represje 
poucza-n :a. Jeśli zaś chodzi o 
p:eszych - przede wszystk:m 
akcje pnfilaktyczne, niezwykle 
trudne w tej tak mato zorgani 
zowanej grupie użytkowników 
dróg. I-':esi riie zawsze zdają 
sobie sprawt:, że pojazdu nie 
może zahamować natychmiast, 
że od momentu kiedy k i erow­
ca zaczyna hamować, upływa 
tyle czasu i met !· ów, :i.e wy­
starczają, aby stalo s ii: n ie­
s20ezęśc : e. 

Kom itet akcji „Stop - dzie­
cko na d rodze!", zdając sob~e 
sprawę z tej n ieświadom 'Jści 
przechodn !ów, w tym i dz:e ci, 
chce zorganizować pokaz ja­
zdy samochodem, moi.i: wości 
hamowan ia pojazdów pr2.y r6ż 
nych szybkośc i ach. Pokazy te 

wylotowych arterii miasta, noc 
ne rajdy patroli milicji dro­
gowej i eEminowan!e z ruchu 
tych, którzy nie potraftą za­
chować sii: na jezdni. Ułatwi 
t„ kartoteka kierowców, któ­
rzy k!lkakrotnie weszli w ko­
lizję z kodeksem drogowym. 
Prowadzona jest ona od stycz­
nia br. Do tej pory zap;sano 
w niej ponad 3 tys. kierow­
ców. 

(eo) 

Na półkach księga 
A. R. Ghassemlou - Kurdy­

stan i Kurdowie. KiW l96ll r 
str. 290, zł 32. 

wątpliwie szukać w realiza­
cji uchwał II Plenum. Na te 
dobre wyniki wpłynęła praca 
załogi szczególnie w II kwar­
tale, kiedy zaczęto już wska­
zania Plenum wcielać w ży­
cie. Rzecz polega - w wy­
padku „Wólczanki", na szu­
kaniu rezerw w organizacji 
pracy. Znalezfono je w orga­
nizacji samych st:1.nowisk ro- . 
boczych. Niezależnie od tego, 
wnioski załogi, bardzo zainte­
resowanej wynikami produk­
cyjnymi zmierzają także do 
lepszego wykorzystania czasu 
pracy i lepszego jeszcze wy­
posażenia zespołów szwalni­
czych w przyrządy i urzą­
dzenia pomocnicze. 

To wszystko wpłynie na 
pewno na wyniki produkcyj­
ne. Wytyczne Zjednoczenia 
Przemysłu Odzieżowego zakła­
dające dla „Wólczanki" wzrost I 
średniorocznej wydajności w j 
przyszłej pięciolatce o 4,4 
proc„ „Vi/ólczanka" przekro­
czy. Istnieją propozycje wzro­
stu wydajności do 7 proc. 

(AP) 

Tram wa jo we zguby 
W tramwajowym biurze rze­

czy znalezionych, które mieści 
s ię przy ul. Phtt'kow~kiej 77, 
pokój 19 2lnajduje s : ę już kil­
ka tys'ecy rozmaitych p rzed­
m iotów. Każdego dn ia zgłasza­
ne są zguby w' ilości od 7 do 
30. Wiele o •.ób <zuka zagub 'o­
nych przeam:otów. ale n ie 
wszy,cy je odzyskują. Wczoraj 
n.p. bardzo u ci eszy! się biu r ali 
sta, który odzyskał tu aktów­
kę z cennymi dokumentami z~ 
swego zakladu pracy, 

Młodzież będzie pracowała 
m. in. na ul. Żeromskiego 

Jednocześnie pracować bę­
dzie w niedzielę około 500 
ZMS-owców przebywających 
na obozach w Borku, Sławie, 
Rowach, Zegrzu, Suchaczu i 
Lubniewicach. 

„Tolana"-nowe włókno sztuczne 
opracowane w TZWS 

Tomaszowskie Zakłady Włó­
kien Sztucznych przystąpiły 

do próbnej produkcji nowego 
włókna sztucznego „tola­
ny". Technologia jego jest 
własnego opracowania. Maszy­
nę, na której podjęt<t pro­
dukcję skonstruowano w ra­
mach postępu technicznego. 

„Tolana" zapowiada się jako 
atrakcja dla przemysłu deko­
racyjnego. Jest to włókno jed­
wabne cięte, grube, wełnopo­

dobne i należy się spodziewać, 
że wyeliminuje wełnę między 
innymi z produkcji dywanów. 
Dotychczasowe próby pozwala­
ją na takie przewidywania, 

Pomoce szkolne 

bowiem „tolana" wykazuje 
wtaściwości jako żywo weł­
niane, a jej wiskozowy „ro­
dowód" konkuruje z wetną 
o wiele nizszą wartością .•• 
cennikową. 

Pierwsze sygnały zapowia­
dają przyjęcie się nowego 
włókna w przemyśle dekora­
cyjnym, bo TZWS otrzymaly 
już zapotrzebowanie. Pierw­
sza partia wyrobu ukaże się 
w tym roku 300-400 ton. 
Wielkość produkcji na rok 
przyszły określa się na 600 
ton, a do roku 1975 przcwidu 
je się trzykrotne jej zwic;k-
szenie. (tar.) 

• Spisy wyposażenia uczniów 
• Komplety dla pierwszoklasistów 

ten sposób mniej tłoczno bc;­
dzie w sklepach na początku 
roku szkolnego. 

Fakty te stanowią temat do 
zastanowienia się nad przyczy 
nam i tej lekkomyśln „ści i za­
stosowania rad) kalnych środ­
ków dla zlikw'dowan'a te1 n ·e 
ko rzy<tnej sytuacJi w naszym 
m ieś ci e. 

Jeśli chodzi o kierowców, 
tych, którzy nie zawsze parnię 
tają o przep:sach kodeksu d r o 
gowego, podstawowym kierun-

będą s i ę odbywały na mało I 
ruchliwych jezdn iach, a obser 
walo rami będą dzieci i mto­
dzie--i: s zkolnę. Jraz przechodnie. 

Inne akcje profilaktyczne za­
pobiegające wypadkom i kol i­
zjom drogowym, to blokady 

Warszawa. Socjologiczne za­
l:'adnienia stolicy i aglo1ueracji. 
~i':s. 1969 r„ str. 400, opr. pł.

1 A. Sandauer - Liryka i Io~i 
ka. PIW 1969 r ., str. «2-0, zł 22. 

Jak nam powiedział Zygmunt 
Banaszkiewicz. który tu pracu­
je już od 10 lat. w tym r.oku 
zgł')sZono do magazynu bltsko 
2 tys. zgub, w tym najwięcej 
teczek, portmonetek I parasolek I 
Znaczna częśc tych przedmio­
tów powrac2 do rąk właści~'eli. 

(k) 

Podobnie jo.k w roku ubie­
gtym w łódzkich sklepach 
papierniczych wywieszone 
zostaną spisy wyposażenia ucz 
niów. Zostały one opracowa­
ne w porozumieniu z władza­
mi szkolnymi. Akcja ta ma 
na celu umoi;\iwi e nie uczniom 
- przynajmniej tym, którzy 
powrócili już z kolonii i wy­
wczasów - dokonania zaku­
pów w okresie wakacji. W 

Eksperymentalnie - w skle 
pach przy ul. Piotrkowskie j 
20 i 67 oraz w „Uniwersalu" 
- handel łódzki wprowadza 
sprzedaż kompletnych wyposa 
zen pierwszoklasistów. Po­
trzebne im przybory szkolne 
zapakowane są w torebki ce-
lofanowe. (w) 

OGŁOSZENIA DROBNE 
DOMEK Jednor?dzinny 
3-izbowy sprzedam. Mie 
szkania wolne. Łódź-Ru 
da, Pogorzel 19 

SPOLDZIELNIA Lekarzy ĄNDRZEJóW, Braterska 

·--------------------------------"· NIEMIECKI - przygoto „O$WIATA" Zakład ~zko - • wuje studentów do wszell lenia w Warszawie. .Ale 
k!ch egzaminów. Telef)n je UjaZdowsk:e 37 ogła-
204-52, od 16 i3428 " sza zapisy na 10-mi'e~:e cz Dt JADWIGA ANFO­

ROWICZ wenerycz.n~. 
skórne 16.30-19, Pr6ch-
01ka 8 1300 g 

Dt ZIOMKOWSKI 
wenerycwe, skórne. sze 
snasta - dziewiętnasta, 
Piotr ko-wska 59. or ócz 
sobót 73183 g 

S'Pe'cjalist6W „ZcHowie" 1-0, dom murowany 
w punkcie usługowym cztery pe>koje, ogródek 
orzy AL Kościuszki 67 (ł minuty od stacji) ce­
wykonuje operacyjne u- na 250.000 zł sprzedam. 
ruwanie żylaków l<oń- Wasilewski, Warszawa, 
czyn dolnych. wszelkie Brazylijska 8 ro 64 tog !ą 
>.abiegl ginek?logiczne dać: niedziela, południe) 
oraz przeprowadza bada­
nia histopatologiczne I PIANINO „Legnica" pil­
eytoloę;iczne. Informacje n:e sprzedam. Tel. 423-11 

DOMEK I-rodzinny sprze teł. 664-87 5071-1? PUDELKI sprzedam. -
~a~ejs!~b zam~eu~li~nó'.!.~ HEKTAR ziemi spr ze- 554-79 73572 g 
Oferty „73456" Pr«sa d~m_. Od Lodzi 15 km. „SKODĘ 1000 MB" ku-
Piotrkowska 96 ' Łodz, zawodowa la (bo pię. Oferty .. 73429" Pra-

l
czna Przybyszewskiego) lsa. Piotrkowska 96 

DOMEK I-rodzinny z PRZYCZEPĘ campin(!oWą „WOŁGĘ'', stan idealny 
wszystkiml wygodami „Tramp" sprzedam. Tel. spczedam. Ossowsk 1 eę;o 4 
sprzedam. Spartakusa 20 221-70 73526 g m. 14 73482 g 

I 18 :BON1FiKA1Ąi 

Najbardziej ostro7.­
nen1u może się zda 
rzyć, że potłucze 
wszystkie talerze i 
szklanki. 

Ale te
0

j gospodyni 
to nie grozi. ponie· 
waż z._opatrzyła 
swoją kuebnię w 
wyroby z tworzyw 
sztucznych„„ któ-

• 

re zakupiJa w no-
wym pa w il o nie 
MHD Art. Chemicz 
nymi i Gospor.lar­
stwa Domowego 
przy ut. WSCHOD­
NIEJ le, 

SKLEP POSIADA BOGATY ASORTYMENT PRAKTYCZ-

NYCH, ESTETYCZNYCH KOLOROWYCH WYROBÓW, 

które mogą mieć za;tosowanie w każdym domu. 

Zaopatrzenie z WPH "ARGED" w Łodzi. 

SAMOCHÓD „P-70", ~tan l„MOSKWlCZA", „Wart- I SAMOTNI znajda cieka­
d')bry sprzedam. Ma:inn burga" lub „Skodę" z 1we 'lferty malze"ńskie w 

„ 
ska 96 

SUKNIE i komplety plażowe z tkanin 7. m. 31, godz. H-18 73560" Prasa Piotrk'w tr;ymon ialnym „swatka". 
bawełnianych - damskie i dziewczęce sprzedam. Przewodnia 16 ~ /·„WARTBURGA" lub „Mo 

: CZYSCIMY wszelką gar- ny zaoczny . kurs rt-d a k-
1 derobę męską i damską tor6w tecljn1cznych,„ Za­
' oraz farbi!jemy: „misie". li:c1a odbywać ~1ę będą ! płaszcze ortalion„we, b!u co 3. tygodn :e w >oboty 
zki helanco. koszule non- I medziele'. y.rymagane 
ir on z modylonu, suknie wykształcen i e sredn 1e „_ I koronkowe itp. Nowo o- raz rocz.ny staz .w ru ~h .u 

! twarta pralnia chemicz- wyd„wn1czym ~ub ;:><>l17 
' na i fa;biarnia Łódź, Le- graf11. In formacie 1 7afH 
! szczowa 2, róg Pabianic- ~y w godz' nach. ~-16 lub 
j kiej (Kolej Obwodowa). korespondenc;yJn1e I M. Sa_kowska 731>47 g 

I 
I 

PRACOWNICY POSZUKIWANI 

INŻYNIERA budownictwa lądowego oraz inży· 
niera instalacji sanitarnych i przemysłowych na 
stanowiskach dokumentalistów-rnformatorów w 
Osrodlrn Informacji Techniczne) I Ekonomicznej 
- wymagana praktyka w projektowaniu w bu­
downictwie przemysłowym - zatrudni zaraz Biu 
ro Projektowania Zakładów Włókienniczych w 
Łodzi. ut. Sienkiewicza 47. tel. 258-28. Zgłoszenia 
w sekcji kadr w godz. 8-14. 5797-k 

OPERATORA do obsługi żurawia marki „Lech", 
INŻYNIERA do spraw automatyki, 
INŻYNIERA lub technika budowlanego, 
KOMENDANTA straży n.-pożarowej, 
ROBOTNIKÓW do nauki zawodu - palaczy 

kotłowych, 

MASZYNISTÓW kondensacji, dyspozytora bocz­
nicy kolejowej, 

MASZYNISTOW lokomotywy spalinowej, 
USTAWIACZY, manewrowycb. wartowników do 

straży . przemysłowej. do cywilnej służby dozoro­
wania, 

ROBOTNIKOW kotłowych dla Zespołu Elektro­
ciet.•łowni 1, 2 i 3 
zatrudni Elektrociepłownia Im. Lenina w Ło­
dzi. Zgłoszenla kandydatów przyjmuje dział kadr 
EC w Łodzi, ul. Wróblewskiego 26, tel. 403- 00. 
wewn. ll8. 5799-k 1skwicza" wylosowanego 

Iw PKO - kup:ę. O!er-
I ty „73568" Prasa, Piotr-I 

Krawczyk. M.elczarsk:ego PKO kup.ę. - Oferty prywatnym Biurze Ma-

I „WARSZAWĘ" (garbus) Łódż, Piotrkowska 133. 

40 
PROCHOWCE z wyjątkiem elano- lprzystanek Lotnisko) 

ba"' ełnianych 
91

\VARTBURGA 311" - ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••aaaaasamam•ail' 
kowska 96 

!POKOJU sublokatorskle-
igo w śródmieściu poszu 

e TRYKOTAŻE z anilany 100 proc. sprzedam. Łódź, Kłoso- N k • e proc KOSTJUMY kąpielowe - elastil wa 
16 73518 

g a pocze an e~ • CZOł.ENKA tekstylne - siatkowe „SYRENĘ 103" sprzedam u 
I 

Dąbrowa, ul. Lesmiana 5 ,.., damskie m. 24, blok 303, Kurczew 
"" PÓŁBUTY tekstylne damskie ski 73516 g 
f SAMOCHOD .,Che\"rolet ~ de Lux" po remoncie, 

I 
SKARPETY męskie długie bawełniane stan dobcy sprzedam. Te 

i bawełniane wzmocnione lefon 439-59, od godz. 19 

I) PODKOLANOWKI bawełniane oraz ba-

i kuję. Oferty .. 73531" Pra 
sa, Piotrkowska 96 
MAł,ŻEŃSTWO pOSZUkU 
je pok?ju sublokatorskie 
go. Oferty „73515'' Prasa 
Piotrkowska 96 

LEKARZ poszukuje pil-
nie pokoju dwuosobowe 
go. Dzwonić 268-22, go.dz. 
16-19 73502 g 

• 
d r,o b n e 
naprawy 

NIEMIECKI, rosyjski, po 
prawk i. Keppe, Wigury ZMECHANIZOWANEGO i GRZEJNEGO 

e 

3 
o S~~~~~~!m męskie elastilowe I ~":-:~v':~~{~~(n 

l wełniane wzmocnione i platerowane . • KURSY pisania Proc I na maszynie, KOSZULE z popeliny barwione (z wy-
ł> • jątkiem koloru białego) • biurowości, ste-

12, _!.:_ont, Il wejścle 

KOBIETA do odprowadza 
n ia dz!ecka do przedszko 
la l przyprowadzan. a za 
raz potrzebna. Teofilów 
T r akl_o :-owa 59 m. 19. 
blok 29 73544 g 
DNIA 6. VII. 19&"9 r. zgi -
nęl.a suczka pinczerek. 
czarna. podpalana, przed 
oszczen \eniem. Odprowa-1 
dzić za wynagrod zen'.em 
Luc I ~ D4H g 

'5 KOSZULE pozostałe barwione z wyjąt- I notypii organizuje -
e kiem koloru białego i drukowane ~towarzyszenie Ste-

C)
~ z wyjątkiem flanel 'aografów i Maszyni-
~ stek Oddział w Ło-

2 O fir O C SKARPETY damskie i dziecięce (z wy- dzi. Informacji udzie ~ • jołtkiem wełnianych). la i zapisy przyjmu-
C) je sekretariat kur-
C> I sów w Łodzi, ul. ~ OKAZJA + OKAZJA + OKAZJA + OKAZJA Sienkiewicza 63, e tel. 278-16. 
..aQQgQQQ~~~~~ ,_,._,._,._,.,,,,,,_,.,_,._,._,._,._,._,._,.L. 

SPRZĘTU DOMOWEGO 

W Y K O N U J Ą ZAKŁADY „EL DOM" 

tel. 273-22 OBR. STALINGRADU 71, 

GŁOWNA 17, tel. 636-36 

ZACHODNIA 22, tel. 526-30 

AL. POLITECHNIKI 27, tel. 461-9ł. .....•.... „ •....................................................... 
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eo QDZIE 
WAŻNE TELEFONY 

Informacja telefoniczna 
Straż Pożarna 
Pogotowie Raturikowe 
Pogotowie MO 07, łOll•IO, 
Informacja PKP 
Informacja PKS 
Pomoc drogowa PZM 
Pogotowie energetyczne 
Pogotowie oświetl. ulic 
Ośrodek Inr. Usł. LZSP 
Łód>:ki Ośrodek Inform. 

TuJ'ystycznej 
TEATRY 

NIECZYNNE 
VARIETE HESSE-ftEVUE 
Niepodległości) godz. 15 
ł. 8. - godz. 19 

MUZEA 

13 
llS 
tl9 

500-00 
581-ll 
265-96 
598-80 
334·31 
221),-89 
398-19 

359·15 

CP!ac 
i 19, 

MUZEUM HISTORII WLOKIEN 
NICTW A (ul. Piotrkowsk;; 282) 
czynne godz. 11-16. 4. 8. -
godz. Hl-17. 

MUZEUM SZTUKI (ul. Więc­
kowskiego 36) - n ieczynne 

MUZEUM RUCHU REWOLU· 
CYJNEGO (Gdańska 13) 
nieczynne. 

MUZEUM KATEDRY EWOLU­
CJONIZMU UŁ (Park Sie·n­
k iewicza) czynne godz. lł)-14 
4. B. - nieczynne ' 

MU.ZEU'l!I AR('Hf.:OT,Qr.fCZN1': 
I ETNOGRAFICZNE (Pl. Wol 
noo.ści 14) n ieczyn ne. 

WYSTAWY 
SALON SZTUKI W!'IPÓŁCZE­

SNE.J (Piotrkowska 86) „Łódź 
w malarstwie" n ieczynny. 
ł. 8. - godz. lQ--18. 

OS RODE K PROPAGANDY 
· SZTUKI (Park S ienkiewicza) 
„Współczesna sztuka ludowa 
ziemi łódzkiej" godz. 11-16, 
'· 8. nieczynny. 

KINA· PREMIEROWE 
BAŁTYK - „Damski gang" od 

lat 16 (ang.) godz.- 10, .,Kle 
o.patra" od lat 15 (USA) g. 
13.30, 18.lS. ł. 6. jak wyżej 

POLONIA - „Rzeczpospolita 
babS>ka" od lat H (poi.) godz. 
lł, 12.30, 15~ 17.3ił, 20 
ł. 8. jak wyżej 

WISŁA - „Pustelnia paTmei1-
ska" od lat lł (fr.-wł.) godz. 
10, H, 18. 4. 8. ja-k wyżej 

'WŁÓKNIARZ - ,.Kobieta o­
wad" od l„t 18 łjap.) godz. 
10, 12.3-0, 15, 17.30, W, 4. 8. jak 
wyżej 

WOLNOGC „Morder„two w 
pon iedziałek" xl lat 16 (NRD) 
godz. 10, 12.30, iS, 17·.30, 20 
4. 8. ja.k wyżej 

ZACHĘTA „Dziewioo dla 
księcia" od lat 18 (wl.) godz. 
10, 12.30, 15, 17.30, 20 
4. 8. jak wyżej 

TATRY LETNlE - „Swięty ?.li 
stawia pułapkę" od lat 14 (fr.) 
godz. 20.15 (kino czynne tyl­
ko w dni oogodne) 
4 .8. Jak wyżej 

STYLOWY LETNIE - „Sidła" 
od I.at 18 (ang.) godz. !O Cki­
no czynni' tvlko "" 1ni po­
godne), 4. 8. ja·k wyżej 

KI1'7A STUDYJNE 
STYLOWY - Omów:enie pre­

m ier m-ca gooz. 11. zestaw 
PKF z lipca godz. 13.15. „O-. 
siem i pół" od la·t 16 (wl.) g. 
1.S, 17.30, 20, 4. s. ,,Painienk-i z 
Rochefort" od lat lł (fr.) g, 
15. 17.30, 20 

STUDIO „ Wehikuł c-zasu" 
od lat 14 (USA) &· 17.15, 19.30 
4. S. jak· wyżej • * • 

ADRIA - „Człowiek t M-3M od 
lat Ił łpol.) g'>dZ. 10. 12.30, 15, 
Pozegnanie z tytułem: „I da 
lej będe śpiewa~" od lat 12 
lang.l &;odl 18, "° 
ł. 8. ja•k wy.rej 

CZAJKA - ,Zakochana wledł.­
ma" od lat \8 (wt.) g. 17, 19 
4. 8. n ieczynne 

GDYNIA - „Pan Wołodvjow. 
ski" 'd lat 14 (poi.) godz. IO, 
13, 16. Hl. 4. 8. .iak wyżej 

HALKA - „Zaczanwana stu­
d·nia" godz. 14.30, „Old Sure-

I 

60 i Kopcinsl<.!ego :;2 oraz z dziel 
n:cy Bałuty z rejonowych po­
ractn1 11 ~" z uJ. Marynarskiej 
i L1belta. 

Kltnlka Poł.·Gia. WAM, lłL 

na.nd" 00 la>t 11 (jug.-NRF) M. FornalskieJ 31 - przyjmuje 
godz. 15.30, 17.4-5, 20, 4. 8, „Old r'Xlzące 1 chore ginekologtcZ· 

d' nie :.r. dzielnicy Polesie, z dziel 
Surehan , g. 15.30, 17.45, 20 n 1cy Srodm1esc1e z Rejo-nowe3 

NIEDZIELA, 3 SIEBPNIA 

Pl\OGRAM l 
1 MAJA - „Czerwony Kaptu-

rek" godz. 14, „Fanto1nas con Poradni „K" Piotrkowska l9'7 i 8.90 Dz.iennik, 6.20 PrZJeboje w 
tra Scotland Yard" od lat 14 269 oraz • dzielni.cy Bałuty z wyk. ork. F'r, Pourcela. 6.30 Prze 
(fr.) godz. l,;. 17.30, 20, ł. 8. ReJonowei Poradni „K", id. krój muzyczny tygodnia. 9.IHI 
t•_F antomas contra Scotland Z. Pacanowskie). . Wiad. 9.Go J>'ata 5~. 9.łi> Radio-
Ya~d" godz. 15, 17.30, 20 Szpital nn. H.. Jorda.wa, 111• wy magazyn wojskowy. 10.00 Dla 

t.DK „Nauczyciel 1 przed· Przyrodnicza 119 - przyjmuje dzieci „ Wesoie odwiedziny", 
m ; eścia" od lat 14 <ang.) g. rodzące 1 chore glnekolog1czn ie 10.20 JO mmut z zesp. „Trzy 
15, 17.30. 20 z dzielnicy Widzew xaz z dziel Słońca". 10.30 Rad iowa pi:>senka 

(; n·tcy B.atuty z rejonowych po- . . . 
t.ĄCZNOS - nieczynne radni „K" z ul. Snycersk:ej 1 m:es1ą c.a. Jl.OO Rozgłosma Har-
MŁODA. GWARDIA - „Twój Sedz:ow skiej, cerska. 11.40 Zgaun.j, sprawdź, 
współczesny" od lat 16 (!róldz.) Swiąteczna pomoc lekarska: odpowiedz. 11.57 Sygnał czasu i 
godz" to. 13, 16, 19 dzielnica śródmieście _ Piotr- heinal. 12.()5 Dzcenn11<. 12.15 Kul-
4. 8. jak wyżej tura pilnie poszukiwana. 12.45 

MUZA - „ Wt;g.erskl magnat" kowska 102• tel. 271-3o. Batuty Koncert Zespołu Pieśni i Tańca 
od lat 14 (węg.) godz. 15.30, - z. Pacanowskiej 3• tel. 541- 96· im. Aleksandrowa. 13.:5 Nowo-

Górna Leczn icza 214, tel. 
,,Skąd przychodzisz" od lat 18 440 _62• Polesie _ Al. 1 Maja 42 , ści program u HI. 14.00 Rad iowy 
(franc.) ~'Xlz. 17.45, 20 magazyn przebojów. 14.30 „W Je 
4. 8. jak wyżej tel. 305-s3. Widzew - Szpital- zioranach". 15.00 Koncert życzeit. 

POLESIE - „Morderstw'.> po na na 6· tel. 271 - 53 . Zgloszen ia na 16.00 Wiad. 16.06 Tygodniowy 
szemu" od lat 16 (czeski) g wi7.yty w d nmu w godzinach przegląd wydarzeń mi ę<izynar'.><'.io 

P~1E1ii'w~~~~18i g~"-·);·z:ioo~ ~~'d;1;,y a~.bu~:;~~~ ~,m::~~ia~~ ~~~· _:6·;:uc'h:01~~nci~a ~~r:_za;, 
z p:osenką" od. la·t 14 tpol.) skie wykonuje się w tych Manna. 16.00 Wyri :ki Toto-Lolka 

d l" JO l7 45 20 punktach w godz. 8-18. Zgło- . . . 1. go z. "· , . . . d i regionalnych g ;er 1czbowych. 
PfONlER - "Ach cl młodzi" szenia na zabiegi w <>'ltl\l w 18.05 Ry tm i piosenka. 19.00 Ka-

od lat li twi:g.) godi.. 14, godz. >-18· barecik reklamowy. !9.15 Prą 
„Cena strachu" od lat I~ ffr.) muzyce o sp:>rcie. 20.00 Dzienn ik 
godz. 16, 19, 4. 8. jak wyżej ?,UHIJllHllllllHllllOJHlllHllll! wieczorny. 20.20 Wiad, sportl>we. 

PO KOJ - „Mały artysta" godz. • : 20.30 „Matysiakowie". 21.00 Grą 

od5iat'~~dtJ~·P:) :o~:. l::ni:,rc;~: 1§ w1·e1ka § ;;r~.:.W~~~:~~n~2.~t·wi:.;;ir~e„~~~ 
4. 8. „Gdzie jest t rzeci król" ,

1 

E : la ks z 0 rk. PR. 23.00 n wydanie 
od la1 14 (pol.) g. Jti, U!, 20 • : dziennika wieczornego. 23.10 Tań 

REKORD - „Okularn:k" godz. : d • „51 czymy cl<> północy. Zł.OO Wiad. 

~~s.:~· L~i~~ L~in l:tnt[~ 1a sprze .az : PROGRAM Il 
(fr .-wł.) godz. 12.30, 15, 17 .30, : : 
20, 4. 8. „Arsen Lupin contra : 5 8.00 ?rfoskwa z melodią i p1-0iSen 
Arsen Lupim" od lat 14, : z • ką słucha.czom polsk im. 8.30 

Muey'ka nocą. 23.óO N-a dobra•n?C 
ipiewa F. Leali. 

TELEWIZJA 

1.315 „La-t, 19611" - żniwa (W). 
9.10 „Przypom~namy, radzimy" 
kalendarz rolniczy (L). 9.30 Inter 
wizja „solia kijowska" S'.>bór z 
XI w. ('Z Kijowa, W). 18.05 
„Osta·tinia szansa" - film z se­
rii „Stawka więks:za n i ż życie" 
(W). 11.05 „Bawoie się z nami" 

laureaci III ogólnopolskiego 
festiwalu lekkoatietycznego w 
Płocku (Katowice). 11.1)5 Dz iennik 
(W). 13.55 „Przemiany" (W). lł.25 
Film z s.erii „Ojciec i syn" (W). 
14.SS z cyklu „Szlakami zabyt­
ków" prog:-.am pt. „Sejm daw­
nej Polski w rysunku i malar­
stwie''-przed kamerami prof. dr 
Władysław Tomkiewicz (W). 15.15 
Mon'.>lo!rl w wykonaniu W iktora 
Smigiel&kiego (W). l:i.40 PKF 
(W). 15.50 „W szarych szere­
gach" z cyklu „Ludzie i zdarze 
nia" (W). 16.10 „Glen.n M iller" 
- film fab. prod. USA (muzycz 
ny) (W). 17.SS Niedzielny teatr 
popołudniowy „Agent z Vaduz" 
(W). 19.HJ „Forsowanie Wisły 
przez I Armię Wojska Polskiego 
- Dęblin" rep. (W). 19.:!0 Dobra 
noc - „Przygody Gąski Balbin 
ki" (W). 19.30 Dziennik (W). 20.00 
„Młodzi małżonkowie" - film ­
fab. prod. włoS>kiej (W). 21.35 Ste 
fania Gr'Xlzieńska „żałuj~, że to 
nie ja" - komedia (W). 22.20 
Magazy>n spor·to-wy (W). 

PONIEDZIAŁEK, ł SIERPNIA 
15, 17.30, 20 : . : W ia<I. 8.35 Radi<>problemy. 8.łs 

ROMA - „S.karby sezamu" g. = d . ,- (L) Pngram dnia. 8.5'1 (L) Kon- PROGRAM I 
10, 11, a, 13, 14, „Ruchome = nagro ami :: cert zyczeń. 9.56 {Ł) Spo)Tzema I 
piaski" od lat 16 (poi.) godz. : : i refleksje" - mag. ió.15 (L) Po 8.0IO Wi.ad. 8.16 Pięć minut o 
16. 18, 20, 4. 8. „Dż;ng1s Chan" : Ili 5: ranek l i teracko-muzyezny. 11 .42 gospod.atce. 8.15 Pleb;scytowa pio 
od lat 16 (ang.) godz. 10, 12.30, : • I (L) Program tygod·nia. ll.57 Sy- senka miesiąca. 8.19 Melod :e na 
15, 17.30, 20 • . 1= MAGNETOFONY 5 •gna! czasu i hejnał. 12.05 S!edem dzień dobry. 8.99 Z nagrań Or-

SOJ1!,SZ - „Ballada o „dentys- : : dni w kraju 1 , na świecie. 12.30 k1estry Dętej P~morsk1ego Okr.ę 
cie godz. Ił, „~r.n~o '.>d lat : GRAMOFONY •I Poranek symf. z nagrań Ork. gu Wojskowego. 9.00 E. Ferrari: 
1~ łwł.) godz. lo, 1,.:5, 19.3~. : RADIOODBIORNIKI : . PR i TV w Krakowie. 13.311 K~n suita wenecka. 9.2-0 Koncert roz 
4. 6. „Porwany za młodu" od j= : I cert z okazj i przekazania Cen- rywkowy z nagrań Ork. Rozgł. 
lat 14 (NRD) godz. „ 17, 19.15 : turystyczne 5 trum Radiowo - Telewizyjnego. Bydgoskiej, 10.00 Wiad. t~.05 

„Gorące zyc:e od lat 16 (lT.- : • l>!i.4-5 Niedzielne rendez-vous. operowe. n.oo W różnych ryt-
wł.) godz. 15.30, 17.4;;, 20, : gramofonowych : 16.0-0 (L) Wyn iki losowania . „Ku- mach. 11.45 Porady praktyezne 
4 . 8. „żelazny po:_tok" od. lat : : 1kuleczk i" . 16.02 (L) Koncert dla kobie-t .. ·1.1.57 Sygnał cza;;u. i 

Fragment książki G. Karskiego. 
15.00 J. Bizet - II suita ork. 
z opery „carmen''. 1.s.20 Co nam 
przynoszą zeszyty p iosenek. 1~.50 
„Z butelką na czołg. 16.00 Dz1en 
nik. 16.10 Aktualnie najlepsze -
koncert. 16.4.1 (Ł) Omówienie pro 
gramu. 16.45 (L) Akt. łódzkie. 
17.00 tŁ) Przyszłość malych mi:i­
steczek. 17.15 (L) Nowe nagranJa 
Ork. PR i TV w Łodzi. 17.3S 
(Ł) Łódzey twórcy i wykonaw­
cy ro:orywk-owi. 17.50 (L) Maga­
zyn woj&k~wy. 18.10 (ł..) Radior e 
klama i komu.nikat Toto-Lotka. 
J8.20 „Sonda". 19.00 Echa dn ia, 
19.17 Nowinki I nowiny muzycz 
ne. 19.30 „Potop" - odc. pow. 
2-0.00 Melodie rozrywkowe. 20.05 
Echa europejskich festiwali mu­
zycznych - Lugano !969. 21.11 
Notatn ik kulturalny. 21.30 Kon­
cert. 22.00 Z kraju i ze świata. 
22.27 Wiad. sportowe. 22 .30 „.Jazz 
Forum". 23 .00 Pół godz iny ryt­
mów tanecznych i piosenek. 23.30 
Gra· zespół „Me'\rum". 23.50 Wia 
domości. 

PROGRAM lit 

17.00 Program w ieezoru. :M.05 
Quodlibet - czyli co kto lubi. 
17.3-0 „Charlie Cl1.an prowadzi 
śled:otwo". 17.40 N ie tylko melo­
dia. 18.00 Ekspresem pTZez świat. 
18.05 Tydzień na UKF, 18.20 Fi· 
d iasz, nie rzeźbiarz - gawępa. 
18.30 Roman Waschk'.> i jego ply 
ty. 19.0-0 „Naszyjll1ik królowej" 
- A. Dumas. · 19.30 „Przed mi­
krofonem „ Warszawskie kuranty" 
19.4-5 1:1 - o sporcie. 20.00 Pierw 
sze obroty. 2-0.20 „Gotowalnia pa 
ni de Pompadour". 20.35 Płyty 
nasze i naszy ch przyjaciół. 21.00 
Bądź gościem - m.ag. turystycz 
ny, 2'1.20 „G. Becaud w Olimp'i" 
21.44 „Alcesta" - opera tygod­
nia. 22.00 Fakty dn ia. 22.08 Gwia 
zda siedmiu wieczorów. 22.15 Nie 
czytaliście - to posłuchajcie. 
22.35 „Sen n")cy letn iej" - w 
plosence. 23.00 Mi·niatury poety­
ckie - T. Gajcy. 23.05 Muzyka 
nocą. 23.50 Na dobranoc śpiewa 
Tom Jones. 

TELEWIZJA 

STOKI - .„P~.z?;'goda g. 14.30, 1= ZESTAWY PŁYT : 15.00 „ZegaT z kukułką" słuch. „Sława i chwała". 10.25 Chory 

14( radz.) godz. lo.30, „Ka><de- : MOZESZ WYGRAC : ork. PR i TV w Łodzi. 16.30 he}nał. 12.05 z kraju i ze sw:a-
mu swoje" od lat 18 (wł.) g. ,: : Koncert chop:now&ki. 17.00 Wiacl. ta. 12.:ro Koncert z polonezem. 16.45 Program ~ dnia (W). t6.50 
17.ł5, 20 . „ : JEŚLI ZAKUPISZ : : 17.0~ Warszawski tygodnik di:w ię 12.45 Ro-lnkzy k·wnd r~ns. 13.00 Dziennik (W). 17.00 „Nasi najbliż 

SWIT - „ Ni esforny kotek g. : SIEltPNIU : : ko~. 17.:W Rewia piosenek. 18.00 z życia zw. Radueck1ego. 13.20 . .„ _ . „ 

14.30, „Napad s·tulec1a" o_d lat : w :! „Slepe mrówki" . 18.45 Polskie Wieś tańczy i śpiewa. 13.40 W ię I si. ~r'.'wni • . ftlm z. seru„ ,Opo 
16 (ang.) godz. 15:30! 17.4~', 20 I• w SKLEPACH ZURT 5! tance ludowe. 19.00 Wiao. 19.15 cej, lepiej, taniej. 14.00 Rozmo- wuesc1 ze swiata zwierząt 1W). 
4. B. „Z73 <!ni 12on1ze1 zera od • i Mel:xlie ta0necz.ne nle tylko wa Ut~racka. 14 .15 Wiąza.nka me 17.25 „Echo &tadionu" - maga-
lat 1.1 (.p~J.) godz. 1.6. „Dywer i innych branży : • dla tańczących. 20.00 W ieczór l i- l:>d.ii. H.25 z muzyki francu- zyn sportowy (W) 17 45 Paster 
sanc1" od lat 14 (Jugosl.) g. radiotechnicznej : I teracko-muzyczny. 21.30 (Ł) ,,Od skiej. 15.00 Wi.ad. 1·5.05 GOOzina · · " . 
Ja, ?O : ' Han.k i· Ordonówny d<> Sławy dla dzi ewcząt i chłopców. 16.00 ska trąbka" - rozrywk<>'NY film 

TATRY - Baj•ki: .,N i ~.spodz'.an ZA GOTOWKĘ LUB : , Przybylskiej". 22.00 W iad. 22.05 Dziennik. 16.10 Pop<>łudn.ie . z mło prod. czecho&!. (W). Ul.10 „Eure-
ka", „Bit·wa morska", ,.Ma- NA RATY 0 R S :::\ Ogó; nopolsJcie w:ad. sportowe i dością. 18.50 Muzyka i aktualna ka" _ rajd reporterów (z Kra-
lucb", „Na biwa•l{u ", „Zazdro t: . wyniki Toto-Lotka. 22.2J (Ł) Lo ścL 19.15 z ks ięgarsk i ej lady. _ . . 
sny t"zmiel", „Sprytny za- : ! kalne wiadomości „portowe. 22.35 J9.3U Rad'owe studio piosenki. kowa). 18.50 Sylwetki X Muzy 
jąc" godz. 10, 11 • 12• 13• 14, 15, łalQ U/L.ZO'f : ; spotkanie z muzyką . 23.40 „Jazz 20.00 Dziennik. 2-0.25 Wiedeń tań - Natalia Wood (z Poznania). 
16, 17. Dni F ilmu Polskiego: :l na do-t>ranoc". 23.50 Wiad. czy nie tyl·ko walca. 20.41 Kro- 19.20 Dobran:>c (W). 19.30 Dzien 
Od „Zakazanych pcosen<:k '. ' di I :I n ika sportowa. 21.00 Naukowcy 
„Pana Wołod)l'jowsk i ego" - ::; PROGRAM Ul rolnik()m. 2'1. 25 P!<:'ć m;nut 0 wy nik (W). 20.00 Teatr Telewizj i -
„Walet pikowy" od la·t 16 • · chowa.mu. 21.30 KalejdJSkop kul Arthur Miller „Sm;erć komiwo-
(pol.) god'Z. 18, 2fJ. 4. 8. Bai ki 14.00 Pr:>gram dn!a· 14 .05 Prze- tura·ln_Y. 22.00. :-"' i.-ecwrny koncec~ jażera" (W). Ok. 21.35 Panorama 
godz. 16, 17, „ Walet pikowy" bo Je na start. H.2o Per yskop - życzen m1losn1kow muzyki po- l'teracka pod red. Romana Sam-
godz. 18. :!O prz<;gląd w,ydaneń . 1yg~11n:a. ważn·ej. 22.40 Polskie p'osenki w 

DYŻURY Al'TEK H.4S „(]-dy cho;alem być zołn:e- .wersji instr. 23.00 II wyd. dzlen 

AL Koociuszk;i 48; P i '.>trl<ow­
S>ka 22.'\, P :otrkowska 25, Zgier 
s-ka 146, Lutom:erska 146, Fe­
lińskiego 1, Na.rutowicza 42. 

rzem". 15.05 ,,Deszcz" ~ o.pow„ n~ka. 23.10 Rewia 'Piosenek. 23 . ._0 
15.Z~ Z.Wi,~i:,zęn\a. prę,z.el\ter>\ .. 15.~U ;t; nagrąii, ,. W,. "W;ermińslde-) 
„Przy tob'e staje się sen tymen.~ sopra-n. Zł.OO Wlad. 
talna". 16.00 Rozmowy o p~osen 
ce. 16.36 Poeta fortep ,anu i.„ 
kcmtrabasu. 16.50 Dziwne predy-

PROGRAM Jl 

ł. 8. lekcje do tytułowych ról. 17.00 8.30 W iad. 8.:tS Fala 56. 8.45 
Piot·rkowska flfi, Obr. Stal i n- Niedzielne rytmy. 17.30 „CharEe Kwadrans melodii w wyk. zespo 

gradu 15, Pl. Po•koju 3, Lima- Chan . prowadzi śledztwo". 17.łO I lu „The Mex:cans". 9.00 Poran-
now&kiego 37. Pio trkowska 30i, Mój magnet:>fon. 18.00 Ekspre- ny koncert rozrywkowy. ~.30 
Pabianicka 218, Armii Czerwo- „em przez świat. 18.05 Polonia Wiad. 9,35 P. Czajkowski - f cag 
nej a. spiewa. 18.20 Spotkanie - n ie - ment z baletu „Jezioro łabędzie". 

FREGATA-19c spodzianka. 18.35 Sylwetka piosen JO.OO z tańcem i p'osenką ludJ 
DYŻURY SZPITALI karki - M. Mathieu. 19.00 „Ośle wą po Europie. 10.25 „W .Jczio-

1 Kl101lrn Pvl.-Gt,u. uu. Curie- lub uszy panny FlorentY'ny" . 19.30 ranach". lft.55 Znakom: ty skrzy 
Skłodowskiej, UL Curie- Sl<ło· SZECHEREZADA 1 M:n:-max. 20.00 „Wujek Staszek". pek Menuh in. 11.57 Sygnał cza-
dowsl<iej li - przyjmuje rod zą 20.2-0 W. A. Mozart - Symfonia su I hejnał. 12.D5 Z kralu i ze 
ee t chore ginekologicmie z IV-23 c koncertująca Es-dur. 20.55 Licy- świata. J.2.25 Pieśni .J. Haydna. 
dzielnicy Górna ornz • dzieln i· tacja piękności. 21.25 Melodie z 12.łO ·(L) ProJtca m - komunika-
cy Bałuty z rej0<1owych p'>rad Bliższych autografem St. M 'kulski ego. 21.50 ty. 12.45 (łr) Melod ia, rytm i p'o 
ni „K " z ul. Bydgoskiej i Tu- R. Strauss - „Kawaler srebr- se>nka. 13.ló (L) 5 m inut o spor 
roszowskiej. informacji i nej róży", 22.0o Fakty dn ia. cie. 13.2-0 (L) .,sąsie-dzka pomoc" 

Sterlinga 13 -przyjmuje rodzą I - zespół instr. P. Gossera. 22.20 Kuiaw I M07.ow•zo. 13.40 , . .Joanna 

sela (W). 22.15 Dziennik i wja- ,
0 

domości sportowe (W). 22.łO Pro 
gram na lutro (W). 

sierpnia 1969 r. zasnęła w 
Bogu, przeżywszy lat 38 

S. t P. 

LEOKADIA 
z Królikowskich 

lASZKIEWICZOWA 
wdowa po ś.p. Wojciechu 
Pogrzeb odbędzie się ł sier­

pnia br. o godz. 16.30 na cmen­
tarzu na Zarzewie, o czym 
zawiadamiają pogrążeni w ża­
łobie 

SYN, SYNOWE, SJOSTRA, 
BRAT, BRATOWA, WNUJCI, 
PRAWNUKI i RODZINA 

li Klinil<a Poł.·Gin. AM. 111. udzielają sklepy '22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów - rep. 13.'.l<I (ł..) Meloclie ludowe I 
ce I chore g inel;ologicznie z I Z UR T. ' · W kręgu argentyilskiej kultury. i marvnarz". 14.no W iad. 1•.05 M. 
dzielnicy Sródmieście 2 rejo- 1 22.35 ,.śliczna maleńka t\ucizn a". Karlowi~z - Poemat svmf:>n'~'-
nowych poradni "K" Nowotki llllllUHDllllllllllllllllHllllllll 23.00 Min'.atury poet yckie. 23.05 ny. H.25 W rytmie walca, 14.40 illll••••••••••m11111111•ii 

11Ulłllllłłllllllllllllllllllll1Hllffllłllłlllllłlllll llllllllllllllllłlllllł1lllllllllllll lllllllllll llllllllllll Ili li łll Ili llll IJ 1111111liII111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111ł1111111111111111 

Maigret uwolnił się wreszcie przyrzecze­
niem, że będzie dzwonił za każdym razem, 
gdy zajdzie najdrobniejszy nowy fakt, nawet 
w nocy, dci mrleszkania sędziego. Przeszedł ci<> 
pokoju inspektorów, by zlecić któremuś z nich 
załatwienie bieżących spraw. 

- Dziś mamy wtoręk? 

- Tak, szefie. 

Jeśli dr Paul nie omylił się w swych pierw­
szych wnioskach i ciało przebywało w Kanale 
Saint-Martin przez czterdzieści osiem godzin 
- to zbrodnia została popełniona w niedzie­
lę. Przypuszczalnie wieczorem lub nocą, po­
nieważ trudno sobie wyobra\ić, by ktoś wrzu­
cał nieszczęsne szczątki w biały dzień o pięć­

set metrów od posterunku policja. 

- To ty, pani Maigret? - odezwał się żar· 
tobliwie, gdy nakręciwszy numer usłyszał głos 
żony. - Nie wrócę na obiad. A coś tam przy­
gotowała? 

Pieczeń barania. Nie miał czego żałować. 

Zbyt ciężkie danie, jak na taki dzień. 

Zatelefonował do Judela. 

- Ntic nowego? 

- Wiktor posila się właśnie na pokładzie 
statku. Mamy już całe ciało oprócz głowy. 
Pyta, czy kontynuować poszukiwania. 

- Oczywiście. 
- Moi ludzie wciąż przy pracy, ale dotąd 

nie mają nic określonego. Jakieś krzyki sły­

szano wieczorem w niedzielę w jednym barze 
przy ulicy des Recollets. Ale nie u Popaula. 
Nieco dalej, w stronę przedmieścia Saint-Mar­
tin. Pewna dozorczyni skarżyła się, że znik­
nął jej mąż, lecz zdarzyło się to przed mie­
siącem, poza tym jego rysopis nie zgadza się. 

- Pojadę tam przypuszczalnie po południu. 
Wychodząc na obiad pchnął drzwi do poko­

ju inspektorów. 
- Idziesz, Lapointe? 

Nie miał żadnego powodu, by zabierać ze 
sobą młodego inspektora do maleńkiej res­
tauracji na placu Dauphine, gdzie posilali się 
zwykle, gdy praca nie pozwalała na obiad w 
domu. Komisarz zastanawiał się nad tym 
przemierzając w milczeniu ulicę. Nikły u­
śmiech pojawił się na jego wargach, bo przy­
pomniał sobie pyta1iie, które mu zadano na 
ten temat. To był Pardon, lekarz z ulicy Po­
pincourt, przyjaciel, u. którego miał zwyczaj 

raz w miesiącu jadać wraz z żoną obiad. 
Otóż któregoś wieczQru gospodarz zagadnął 

Maigreta całkiem poważnie: 
- Mógłby mi pan powiedzieć, dlaczego cy­

wilni policjanci zawsze chodzą parami?. 

Nigdy go to nie uderzyło, ale musiał przy­
znać, iż tak jest naprawdę. On sam bardzo 
rzadko prowadził dochodzenie bez asysty któ­
regoś z inspektorów. 
Podrapał się w głowę. 
- Sądzę, że pierwotna przyczyna datuje się 

z czasów, gdy ulice Paryża były niebezpiecz­
ne. We dwójkę łatwdej interweniować w a­
wanturach niż samemu, zwłaszcza nocą. 

Ta przyczyna zresztą nie straciła aktualno­
ści i obecnie, gdy szło o dokonanie areszto­
wania lub rewizji w · podejrzanych spelunka.eh. 
Niemniej Maigret kontynuował swoje rozwa­
żania: 

- Istnieje i drugi powód, ważny równięż 
dla przesłuchań na Quai. Gdy poliicjant sam 
jeden przyjmuje zeznanie, łatwo można mu 
potem zaprzeczać. Dwa oświadczenia mają 

niewątpliwie większą wartość dla sądu niż 
jedno. 

Wywód wydawał się przekonywający, ale 
komisarz nie czuł jeszcze pełnej satysfakcji. 

- W praktycznym działaniu jest to prawie 
niezbędne. Dajmy na to, w czasie inwigila­
cji zachodzi pilna potrzeba zatelefonowania, 
nie wolno jednak spuścić z oka osoby śledzo­
nej. Albo, gdy przeszukuje się kamienicę o 
kilku wyjściach. 

Pardon, który słuchał z uśmiechem, miał 

wątpliwości: 

- Kiedy ktoś przedstawia tyle racji, zaw­
sze mi się wydaje, że żadna z nich nie jest 
wystarczająca. 

Na to Maigret odparł: 
- Więc powiem panu, jak to jest ze mną. 

Jeśli zawsze pracuję w asyście inspektora, to 
dlatego, że sam się nudzę. 

Nie opowiedział tej historyjki Lapointe'„wi, 
gdyż strzegł się okazywania swojego scepty­
cyzmu młodym, a Lapointe płonął wszak 
świętym ogniem. 

Sniadanie minęło spokojnie i przyjemnie w 
towarzystwie kilku inspektorów, któr ych ko­
misarz zastał w barze. 

- Sądzi pan, że głowa też została wrzuco­
na do kanału i że się od\1ajdzie? 

Maigret połapał się, że kręci głową prze­
cząco. W rzeczywistości nie zastanawiał się 
jeszcze nad tym. Jego reakcja była odrucho­
wa. Nie byłby w stanie wyjaśnić, dlaczego 
odniósł wrażende, że nurek Wiktor na próżno 
przepatruje dno Kanału Saint-Martin. 

- Więc, gdzie może być? 

N.ie miał pojęcia. Niewykluczone, że na 
przykład schowana do walizki znajduje się 
teraz całkiem blisko: w przechowalni Dwor­
ca Zachodniego lub niezbyt również odległego 
- Dworca Północnego. Albo też w paczce, 
nadana na jakikolwdek prowincjonalny adres, 
mknie w jednej z pośpiesznych ciężarówek 
przewozowych, jakie komisarz zauważył na 
postoju ulicy wiodącej do wybrzeża Vallny. 

(8) (Dalszy ciąg nastąpi) 
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